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F R Y D E R Y K  S Z O P E N .
F A N T A Z J A .



A kiedy się rozśmieję— to jak za pokutę,
A kiedy będę śpiewał —  to na smutną ijutę.

A n t o n i  M a l o z e s k i



F R Y D E R Y K  S Z O P E N .

F A N T A Z T A .

1.
Czy słyszycie z pod dłoni kobiety namiętnej 
Pieśni jego rozkoszne i dziwne uroki?—
Czy widzicie w jej oczach ten ogień g łęb o k i , 
Jakby obłęd palący, a jak wiara smętny? 
Czujecie jak w tej nagłej i mistrzowskiej n o c i e ,  
Nie tylko tonów przemoc duszę jej p o d b i ła ,
Lecz inne, nowe jakieś powstaje uczucie ,
Jak krzywda bolejące ,  głuche jak m ogiła?

A tony się  p lączą ,  jak siec ią  pajęczą ,
Dokoła nas wiążą wrażenia nitkam i;
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I śmieją się, plączą i tęsknią i dźwięczą,
Drżą w uchu, lśnią w oczach i nikną nad nami, 
Lecz w sercu zostają. Uśmiechem proroctwa 
Daleką gdzieś palmę wskazują w pustyni;
A potem jak w oczach namiętnej mistrzyni 
Drżą żalem tęsknoty, wrą bólem sieroctwa.

3.
BÓL' sieroctwo!— To nie krzyki,
To wnikliwszej dźwięki mowy!
Tak jak odźwięk tej muzyki 
Cichy, rzewny, pogrobowy.
Ból! sieroctwo ! — To nie krzyki,
To jest prawdy dźwięk niemylny!
Tak jak odźwięk tej muzyki 
Dziwny, smutny — ale silny.

4 .
Lecz cóż śpiewać wyrazami?
Gdy muzyka na pamięci,
Tak wonnemi myśl wieńcami 
Opasuje i tak smęci!..
Od mazurków wieńca zacznę,
Co to wrzkomo bałamutne,
Świetne, lekkie i dziwaczne,
A tak smutne, a tak smutne...

V ;1  ■
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Jak to d z iew czę , co to brata 
Wciąż z wojenki się sp o d z ie w a ,—  
I ze łzami warkocz sp la ta ,
I ze łzami piosnki śpiewa.
W taniec proszą r ó w ien n ice ,
Choć do tańca jest  ochota ,
Dziewczę smutno skłania l i c e ,
Bo gdzież tańczyć ma sierota?
Na bułanym wtem ktoś je d z ie . . .  
Dziewcze b i e g n i e , klaszcze w r ę c e , 
Obcy człowiek konia w ie d z ie ,
A brat zginął na wojence.”

Smutne , smutne to mazurki!
Jak ta m atka,  co dla córki 
Na wesele przystrajała 
Białą suknię. Lecz martwica  
Wnet poczuła— i zatruła 
Tchem śmiertelnym córki l ica .  
Matka białą suknię sz y ła ,
To też w białą przystroiła  
Córki zwrłoki —  pochowała —
Spij, śpij c ic h o — liljo b ia ła !

5 .
Teraz brzmi ów tańca d ź w ię k ,
Co i w czapkach go tańczono:
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Co na zwrocie w szablę! szczęk,
Pas podjęto, wąs kręcono!

Już się snują pary t łu m n e , 
Wygolone głowy dumne,
Wąs sumiasty, lub ze szw edzka, 
Ale mina tak  sz lachecka ,

Że kto nawet u kielicha 
Jej nie pozna , to zje l icha!
A tu przy nich tanecznice 

Tak u rodne ,
Tak rzewnością tchnące l i c e ,
Choć w robronach, tak  swobodne!

Polonezów jednak  tony 
Czasem tworzy dziw aczniejsze! 
Mazur smutny, rozżalony,
Te bolesne, posępniejsze.
Jakby dworek modrzewiowy,
N izk i , s ta ry , pochylony;
A na ganku od ogrodu 
Siedzi starzec pogarbiony,
Z szramą podłuż łysej głowy 
Patrzy w krwawy blask zachodu. 

A tam —  tam ku zachodowi,
Wiejski kośc ió ł ,  słomą kryty.



Dalej cmentarz i krzyż wbity 
Tu i ówdzie. A starcowi  
Czoło marszczy się po w o li ,
Gdy zachodu barwy chyże  
Zrumieniły czarne krzyże.
Jakby m ówił:  Jam sierota!
Krzywda losu człeka boli.
W te-m cmentarza proste wrota 
Zawiózł syna mego zwłoki,—
Drugi gdzieś tam w świat szeroki  
Pierzchł i zn ik n ą ł ; zginął trzeci.
Starzec!  krzywdę mam bez dzieci.  

Jeszcze jakby z ust sędziwych  
Wyszło kilka skarg za ży w y ch ,
Ale w niebo spojrzał stary,
I zapłakał —  pełen wiary.
Wtem chłopczyna z jasnym w ło se m , 
1 oczyma niebieskiemi  
Wbiegł —  i zaczął srebrnym głosem  
Nucić piosnkę.—  Starzec z ziemi 
Znowu podniósł wzrok ku niebu ,—
I tak słuchał piosnki wnuka,
Jak rozrywki to się szuka,
Kiedy wróci się z pogrzebu.
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G.

Teraz taniec ten niemiecki,
Niby w esó ł ,—  a tak mglisty,
Tak powolny, — a ognisty,
Tak przelotny i zdradzieck i—
W jakież barwy kształtne , św ie t n e ,
Nowe , rzadkie i s z la ch e tn e ,
Dziwne pieśni te ustro ił! ..
Jakby d u m a ł,  jakby roił 
O m azurkach, krakowiakach,
R ołom yjkach, kujaw iakach ,
Śród Webera tęsknych czarów;
Jakby dumkę któś zanócił  
Śród czarnego lasu jarów,
A niedawno Dniepr porzucił.

A słyszycie marsz żałobny?
Dzwony dźwięczą śpiew przedgrobny, 
I karawan zwolna sunie 
T e n ,  co go to dają biedzie.
Na nim trum na, a na trumnie 
Pałasz z czapką w krzyż złożone,
A za trumną nikt nie i d z i e ,—  
Niebo sz a r e ,  zachmurzone.—



Aui t r ą b a  nie u d e rza  
W ojennego  m arszu  d ź w ię k i ,
Ani m a t k i , b rac i  jęki 
Me z a tęsk n ią  na mogile 
S iero ty  —  ż o łn ie rz a .—
Przecie  nagle —  ktoś na  chwilę 
W yjrzał  z okien p a łaco w y ch ;
Ja k a ś  tw arz  kobiety  b l a d a ,
Oczu sz a ry c h ,  w łosów p ło w y c h ,
I łza po łzie je j  u p a d a .
Czy s ie roc tw a  w sp ó lc ie rp ien ie ?  
Z nała  tego, co c h o w a ją ?
Dawnych m a rz e ń ,  łez w spom nienie  
D ość ,  że p łac ze . . .  Dzwony g ra ją .

8.

Lecz z iem i już dosyć!
T eraz  t rzeb a  lot w znosić!
Na ta t r z a ń sk ic h  tam  szczytach  
S łuchać  dźwięków p o to k u ,
Gdy po siwych g ra n i ta c h  
Pędzi fa le — o m ro k u .—
T rzeba  słuchać  j a k  w oborze 
Jodły  szepcą  tak  z c ich a ;
T rzeb a  s łu c h a ć ,  j a k  morze 

W ol. T. II.



Rozburzone od dy cha .  
H arm onją  le tn ie]  nocy ,  
Melodyą dziwną m r o k u ,  
Tęskną groźbą północy;
I poza -św ia t  u roku—  
Trzeba  s łuchem  m uzyka  
P o ją ć ,  u jąć  i s tw o rzy ć ;  
T rz eb a  drzw i t e  o tw o rzy ć ,  
K tóre gienjusz odmyka. 
Tęczowych m arzeń  trzeba  ,  
Odblaski pojąć l ś n i ą c e ,  
Kiedy płyną do n ieba 
Fan tazy am i tę sk n ią ce .
Albo d u s z a ,  gdy c h m u rn a ,  
Pó ł b o le je ,  pó ł ś p ie w a ,
I w ustępy nok tu rna  
Żalu boleść wylewa.

Trzeba  pojąć ś p i e w a k a ,
Gdy dla  s iebie ś p ie w a ,
1 lotem kró la  p ta k a  
Nad te góry i d rzew a ,
Nad ludzi sk rzyd ła  wzbił l 
A św ia t  p ie rz ch a  d a l e k o , 
Jak  m gła  ran na  nad r z e k ą ,  

Ja k  p y ł l
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I czasem się zatrzyma 
Gdzieś nad wioską płonącą. 
Dym kłębami się wzdym a, 
Matki z twarzą cierpiącą  
Do piersi tulą dzieci.
Płomień bucha czerwony...
On w niebieskie swre strony 

Leci.

Trzeba wpoić się w żale, 
W młodej duszy rozczary, 
I zrozum ieć, że w chwale 
Najpiękniejsza korona,
T a , co łzam i zroszona 

Oli ary.

9.
Bo nie wszystkim jest dane 
Umieć siebie wynócić 
I marzenia rozwiane 
Wstęgą chwały obrzucić.
I nie wszystkim też dane 
Pojąć chwały tej b la sk i,—
I najdroższe klejnoty,
Z tej kosztownej przepaski, 
Spoić w jeden strój złoty.

2*
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to.
Bo gienjusz, choć z vvszystkiemi 
Sam przez życie przechodzi!
Tylu wiedzie na z ie m i ,
Ale sam schodzi,
Sam tylko jeden śród ludzi wielu,
Których tak różna ro b o ta ,
Łączy j ą ,  wznosi do swego celu ,
Sam tylko je d e n ,—  siero ta .

11.
B ó l , sieroctwo i wiary promieniące koło 
Przędzę pieśni w żałobnych kwiatów wieńczą zwoje... 
Tworząc postać z tych p ie śn i ,  ubrałbym jej czoło 
W gwiazdy wiary, a w oczy wlałbym smutku zdroje. 
Jednakże ,  by w nich świecił ten blask przenikliwy,
Ta moc c ie rp ień ,  un ies ień ,  co uświęca wzrok;
Usta ubrałbym w uśmiech tęskny i cierpliwy,
Dniem za n ią ,  przed nią św iec i ł ,—  a w koło  niej mrok.

13.
Bo to mroku był śpiewak, tak  cichy i łzawy,
Jak od listka akacji drżący cień na ścianie,
A czasem tak posępny —  lecz mało jaskrawy,
Jak zachodu nad rzeką powolne konanie.
On swemi m arzeniam i, on swemi pieśniami,
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Wszak o szarej godzinie najmilej nas p ie ś c i !
On tęsknoty dźwiękami i tęsknoty łzami 
Wyśpiewał chwilę ża lu ,  męztwa i boleści.
0 !  to mroku był śpiewak! Dzień za nim daleki 
Przypominał mu słońca swojego odbłyski;
I łudził go i nęc ił ,  że świtania blizki,
L ecz  mrok wieszcza swojego omroczył na w ieki.—

13.
I losy skrzywdziły Słowiańską ziemice,
Ze smutku śpiewaka tak  nagle zabrały;
I dzieciom jej licznym zsępiło się l i c e ,
Ze o jednego znów osierociały!
Ale ty blady, uroczy cien iu ,
Już wynóciłeś,  co nócić m ia łeś ;
Ty na melodji srebrnym prom ien iu ,
L e ć , leć w te strony, którym śp iew ałeś!
Pieśni twych tęskne,  świetne przędziwo 
Już się wieczystym snuć będzie ciągiem.
Ty w sercach naszych , co biją żywo,
Choć bez posągu ,—  będziesz posągiem.
L eć ,  leć śpiewaku! To dzień twój św ita !
Leć bracie do braci sw oje j!
Tam cię z nich każdy pieśnią pow ita ,
I czoło blaskiem u s t ro i­

sz*



By} ongi zwyczaj, że gdy chowali  
Zasłużonego rycerza w b o ju ,
Pili na s t y p ie , pieśni ś p ie w a l i ,
By wędrowała dusza w spokoju.
Ty, śp ie w a k ,  w obcym usnąłeś kraju,  
Obcy ci piasek w oczy się s y p ie , —
Ja jednak ,  według przodków zwyczaju 
Choć pieśń żałoby nócę na stypie.



W I E L K I  P A N .

P O W I A S T K A
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Tedy vzpom ineyme ćasu davnych 
Vzpom ineym e doby velebnć,
V  nichż se nam tćch postav veleslavnych 
Jako sosen v lesicb naśicb pne.

Vocel (M eć i Kalich.)

I.
*5Był to sobie wielki Pan,
Dzień w dzień wypił wina dzban. 
Miałci malowany dwór.
Tysiąc koni, dwieście sfór,
Rój hajduków, strzelców slug, 
Dwie kapele gości huk.

Biały żupan nosił wciąż,
Złotej szabli kręty wąż 
Od kamieni'drogich lśniał,
Jakby oczu tysiąc miał.
A kolasą^w koni sześó,
Gdy się wkoło kazał wieźć!



Każdy pan brat czapkę zdjął,
Chłopek każdy w duszy klął.
W ielki Pan dość młody był,
Bladych l i c , lecz pełen sił.
Nieraz kiedy bywał sam,
Myślał: cóż że wszystko mam?
Jestem jak ten w polu bróg:
Wszystkich moich zabrał Bóg,
Świat w około i ja sam.
Na djabłaż mi to, co mam! —
Nie próżnował wina dzban,
Gdy tak myślał Wielki Pan.

A przy dworze owym żył 
Stary szlachcic, w łaskach był.
Walny lizacz kuflów, mis,
Zwał się W'yga, herbu Lis.
Widząc, że tak panu czczo,
M yśli: ja rozruszam go.
Rzekł w ięc: „Jaśnie Pan czy zgadł,
Jak na koncept dziwny wpadł 
Cześnik? Aż mi szkoda słów!
Toć szlachciura mściwy ów,
Że mu chamów każem bić,
Jaśnie pana, łotr, śmie lżyć!,?

—  „Lżyć? Ej! myśl co mówisz Wa#ć, 
Boć co z reszty może spaść!”



— Jasny P a n i e ! toć nie sen! 
Po sejmiku cześnik ten 
Śmiał do brac i  szlachty rzec: 
Że wolałby dać się sp ie c ,  
Pieczonego djabła zgryźć 
I z dziadowską torbą i ś ć ,
Niż gdyby Jaśnie Pan doń, 
Dłoń w yc iągnął , podał d łoń!—  
Gdyby t e ż ,  wypadki s ą ,
Chciał za żonę córkę tw ą? ” 
(Tak zagadnie łowczy go).

A t u  cześnik nagle :  „Co?
Córkę, có rk ę ? . . ,  Waścin żart  
Razem z wami djabła w art .
Za ubogi chaty próg,
Ey swat pański wstąpić mógł. 
Z re sz tą , wolę dziewkę tę 
Tierw w śmiertelnem widzieć żg le ,  
Boże odpuść! niźli w tein 
Panie b r a c i e , gnieździe złem. 
Trawda, że nalewał w czub,
I że marny jego ślub 
Tyle w uchu wagi m a ,
Co szczekanie złego psa.
I choć niby, mówią to:



w
Szlachcic z panem braćm i s ą ,
Ale zkąd szlachecka z łość ,
Śmie dotykać pańską m ość?
W ięc  luminarz  naszych stron ,
Co to równych stanem żon,
Z tylu d z iew ic , paniów z p a ń ,
W krwie magnackiej czeka n ań ,
A tak  trudno chęć mu m ie ć ,  
Szlachcianeczki miałby c h c ieć?
Cóżby na to nagle r z e k ł ,
Antenatów cały s te k ,
Antenatek cały r z ą d ,
,,Na ten w pańskiem łożu t r ą d ? ”—
, ,Brzęczysz W asze ,  jakby u l ,
Jladzę także buzię s tu l ! ”
— , , Jasny Panie! trudno znieść!”
—  , , Przestańże W aść ,  przestań p leść !” 
— „B o gd y  ludzie tacy ź l i ” ...
— „D o  stu czartów! milczeć m i!”
Nagle w s ta ją c ,  pan mu w rz a s ł ,
Ręką ujął się za p a s ,
I w podłogę tupnął t a k ,
Że na ziemi został znak.

1
Wyga głowę schylił w d ó ł , 
I szczękami tylko żul.

g£?



Wzdychał, sapał, jakby miech,
Snadź coś traw ił: strach czy śmiech; 
Prędzej drugie, bo pau znów 
Mniej już gniewnych użył słów:

—  „N o , a piękna-ż dziewka ta?”

— „Jaśnie Panie! jakby skra!”
—  „Piękna mówisz. Wiem , że W; 
Lubisz konie; jaką maść?”

— „Gniadą, panie jasny!”

— „No jakiej maści dziewczę to?”

—  „Jaśnie Panie! ciemny włos,
Mała rączka, kształtny nos,
Zęby perły, z ognia wzrok,
Biała i szesnasty rok.”

— „Kiedy gniadą lubisz maść,
To ze stajni weź-że Waść 
Na podarek gniadych pięć,
Za tę dobrą ku nam chęć.
No, a teraz można precz!”

— „Panie z panów jasny! Lecz 
Gdyby pierwszy z jego sług,
Jakiem słówkiem drasnąć mógł. 
Czasem-bo się wypsnie rzecz...”

—  „Potem! o tern ! Teraz precz!”



Odszedł dworus. Wielki pan 
Kazał podać wina dzban, 
Popił i najeżył wąs:
Twarz mu bladą oblał p o n s , 
Potem p o b lad ł , aże s t r a c h !
A od stąpau trząsł się gmaeh



27
I

IF.

Dwa miesiące przeszły ju ż ,
A to czasu kawał !
Wielki pan i wszerz i wzdłuż 
Chodził,  to znów stawał.
Płowy, potem szary mrok 
Na komnatę spada.

—  „ 0 1  t a k ,  tak . . .  szesnasty rok.” 
Nagle pan zagada.
—  ,.Cha! przeklęty wyga ów!
Dawniej p u h a r ,  dawniej łowy 
Nie trapiły  se r c a ,  głowy:
Człek był smutny, ale zdrów!
Dziś do czarta  i p ioruna!
W sercu pożar, w głowie łuna!

Nieraz, gdy na łowach wpadł 
Tuż pognany na mnie dz ik ,

3*
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Wkoło p r z e s t r a c h ,  wkoło k r z y k ; .  
Czylim z a d r ż a ł ,  albo z b lad ł?

T e r a z ,  gdy ją ł  szatan  k u s ić ,  
Nielepiej-ż to było zm us ić ,  
Porw ać dziewkę , zawieść , gdzie 
D jabe ł  nie w ynajdz ie  s a m ,
I tam  rozm iłow ać s i ę ,
I swobodnie szaleć ta m .
Całe życie te ra z  marne 
Zlać w lubości jednym ś n i e ,
Śnić o oczach, że tak  czarne,
I na jawie  pa t rzeć  w nie.
Gdyby zaś kto śm ia ł  się ż a l i ć , 
To go z rą b a ć ,  to go s p a l i ć ,
Bo tak  m o g łem , bo mój s tan  
Nie zna p rzeszkód , bo ja  pan!

By wywołać w ilka z la su ,
Nie ta k  wiele t r z a  ha ła su .
Gdy sz lac h c iu ra  m arny śm ia ł  
Do żywego dopiec m i ;
To on wzbudził gniew i s z a ł ,
To on w in ie n ,  żem tak  c h c ia ł ,
Po co g a d a ,  na co d r w i?

Lecz w ubogiej gdy komnatce 
Widzę smutne dziewczę t o ,
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Ja k  ku św iętej  Boga Matce 
Wznosi modłów czystych w o ń ,  
Czemu oko zajdzie  ł z ą ,
Czemu zadrży  m ezka  d ło ń ?
Zkąd t a k  nagle  i t a j e m n i e ,
Glos nieznany zab rzm i we m n i e : 
Jak  opryszek ch c ia łe ś  p o d l e , 
Dzik ich  p ra g n ie ń  t łu m ić  zd ró j ,  
Na herbowem  twojem godle 
K r  wawy nap is  d o d a ć :  z b ó j!  
W szak n mego tam  klejncfta ,
Co to zawsze św iec ił  wprzód ,
Stoi rzym sk i  n a p is :  cnota,
A gdzie znamię moich c n ó t? ”

4

1 pan  chodził  po kom nacie  
W białym swym ż u p a n i e ,
A w o b razach  co na śc ian ie  
P a trzy  przodków szereg  d łu g i ,  i 
Zbrojnych i w kośc ie lnej  sz ac ie .  -

Gdzie złocone znów podwoje,
Różne b r o n i e , różne zbroje. «

W szystko mężnych to z a s łu g i ,
K rw ią  je  sw ą broczyli.
Oszczep, P ias tów  co p a m ię ta ,
Ku tarczy  się chyli .
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Tu k o lc z u g a ,  tu  rozpięta  
Cała zbroja pod p r zy łb ic ą ,
Ówdzie kopia  nad zbroicą.
Tam ta tarsk i  przybór cały:
Lśnią ko łczany,  strza ły  ł u k i ,
Tam  dem eszk i  i buńczuki -  
Od klejnotów po łyskały .
Ówdzie rzędy d w a tu reck ie  , - 
Ówdzie m iecze  tk w ią  n i e m i e c k i e , 
A przy końcu godła  s ław y ,  
buzdygany i b u ł a w y . «
Wraz pan staną ł przed o b r a z e m , 
Topiąc w n iego  wzrok ponury.  
Pylto  przodek j e g o ,  który  
Zginął w  w ięza ch  b isurm ana. •
I choć coraz w iększy  m r o k , 
Groźna postać  kasz te lana  
Jakby ż y w a ,  lśn i  ż e la z e m .
Zda s ię  m ężny ,  bystry wzrok  
Sam ym  b lask iem  wroga depcze .

Pan odwrócił  nagle l f c e ,
Zapłonęły mu źren ice .
Znowu c h o d z i ,  znowu szep cz e :

— , , Nadaremne moje c h ę c i ,  
Próżno sercu  robię g w a ł t ,



Już nie w yjdzie mi z pam ięci  
Tej dz iewoi cudny kszta łt .
On się w szczep i ł  w i s tność  m o j e , 
Jak w dębinę w rasta  m e c h ,
Ja zeń czerpię ży c ia  zdroje  
I zapału  św ię ty  d ech .”

S ta n ą ł ,  pot mu z czo ła  c i e k ł ,
Chwilę m i l c z a ł ,  nagle rze k ł :

— ,,Mam l ir n ik a ,  który śp ie w a  
Cudne p ieśn i .  Gdy n astro i  
D źw ięczn e  struny, czy je z ry w a ?
A p ieśń  sm utna lub w e s o ła  
Czy się przy mnie śp iew a ć  b o i?  
Mam się  dręczyć  w c iąż  i s m u c i ć !
I ja  l irn ik :  chcę z a n ó c ić ,
Jak w dziew icy  b ia ło l ic e j ,
Co ma tęskny wzrok a n io ła ,  
R ró lew ic  się  rozm iłow a ł .
P r a w d a ,  p r a w d a ,  że to dalej  
Smutku lirn ik  nie ż a ł o w a ł ,
Bo s ię  krótko m iło w a l i .
Gdy n ies ta ły  gaszek  m łody,  
D ziewczę kona gd zieś  w k lasztorze.  
Dość mam sm u tk u ,  chcę swobody,  
Więc też inną śp iewkę z ł o ż ę .”



Nagle czapkę na stół ciska,
Z oczu zamiar jakiś błyska:
Już mu czoło namysł daje,
Już go w pewność uśmiech zmienia; 
Lecz znów nagły cień powstaje 
Zamyślenia czy zwątpienia.
Coś go trap i, coś go dąsa,
Do wykrzyknął, kręcąc wąsa:

— „Cha! A gdyby za złe wzięli, 
To do djabła afekt bratni 
Całej mojej paranteli.
Z mej gałęzi, jam ostatni!
Gdyby jednak w chęci złej 
Cześnik wtedy jeszcze trwał, 
Lekceważyć gdyby śmiał:
Hola! mimo córki twej,
Niechno Waszmość mię nie drażni, 
Aniś śnił o takiej łaźni,
Jakąbym ci sprawił, stary!
Ja-c karmazyn dobrej wiary!”

Do podwojów pobiegł wraz,
Tam pachołków cały rój.
„Wołać Wygę!”  nagle wrzasł,
Aż śród starych brzekło zbrój.



Już na północ kury piały,
Księżyc bujał się w jeziorze,
Bór szeleścił, sad przy borze,
A we środku dworek biały.
Dalej — kilka chat, co szare 
Tu i ówdzie się rozbiegły,
Przy nich szemrzą grusze stare, 
Słychać młyna szum odległy.

Zatętniło nagle w boru,
Przez płot nagle ktoś przeskoczył, 
Potem sadem zwolna kroczył 
Aż pod samo okno dworu.

A w tern oknie, co się całe 
Otworzyło, jakby czarem, 
Błysły na tle nocy szarem
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Jak dwa z kwiatów wieńce białe, 
Dwa ramiona. Potem, chwila! 
Cała postać się wychyla,
Wiotko, giętko bielejąca.

Lubisz brzozę, gdy płacząca,
Ze smukłego zwiesi drzewa 
Gałezisty strój przezroczy;
I tak gnie się, tak omdlewa,
Kiedy w stawie go umoczy?

Księżyc, jakby na meczecie,
Lśnił pół-licem z za drzew ciągu, 
Jakby kształtną twarz posągu,
W promieniste światła siecie 
Ujął białą twarz postaci.

Nocy, nocy, tyś macocha 
Dla spojrzenia, co nie kocha,
Co się zbędzie w ciżbie miejskiej 
Ułud tkanki czarodziejskiej,
I wspomnienie jej utraci.

Lecz niech czoło twoje świeci 
Ciszy wiejskiej urokami,
Lecz chciej darzyć twoje dzieci, 
Jakby matka — pieszczotami.
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To na cieniów twych pościeli  
Choć wesołość sposępnieje,
Lecz się smutek rozw ese li ,
A marzenie wyświetnieje.

Wychylona postać b i a ł a ,
Coś powoli zaszeptała  
Do przybysza, który w ciemnej,
Długiej burce osłoniony,
Jakby jaki duch podziemny 
Stał posępny, zamyślony:

— „Cóż mnie p o c z ą ć ,  mnie, niewieście  
Ze w ciąż  smutni tak je s te śc ie ?
Czym już  niedość nagrzeszyła ,
Że szlachecka ja dz iew ica ,

Tylem z wami słów m ó w iła ,
A bez wiedzy to rodzica.
Więc zlitujcie się  nademną,
Pożegnajcie —  to darem no!

Wy Pan W ie lk i ,  ja uboga,
Tak! Wy w radość niebogaci,
Lecz ja  modlę się do Boga 
Za cierpiących wszystkich braci.
Więc pomodlę się  ze łzami  
Za Wasz sm utek , za W a s ,  bracie!
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Choć zapom nieć m nie  z d o ła c i e , 
Będę modlić się za W am i.”

— Ł atw iej  tobie znieść c ierpienie  , 
Lecz mnie  trudn ie j  j u ż ,  Heleno!
Nie znam ceny, k tó rą  ceną 
Można kupić  zapom nien ie .
Gdy znasz sposób n ie p a m ię c i ,
Nie wymodlisz  mi s p o s o b u ;
Męzkie s e r c e ,  gdy co św ięc i,
To już  święte mu do g ro b u !”

I Heleny spo jrzeń  śledzi .
Ona w swem okienku  s ta ła  
Ja k  k a p ła n k a  owa b ia ła ,
K tó ra  w duszy u d ręczen iu ,
Kiedy p rag n ie  myśl spow iedz i ,  
P rom ien ie je  nam  w sum ien iu .
To r o z d ra ż n ia ,  to os łan ia  
Tajne  rany z a d a w n ia l e ,
A oblicze m a  t a k  b i a ł e ,
T a  k ap ła n k a  p rzek o n an ia .

Jakoś  smutno okiem r z u c i ł ,
P rzy k rą  pewno myśl odpycha.
Nagle burkę  z siebie z rzu c i ł ,
Mówił p rędko  chociaż  z c ich a :
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— Wszak o dworskość jam niedbały, 
Czcze jej miękkie świegotanie;
Bo nie młodzik ja niestały,
Co mu starczy lubowanie.
Lecz w twej świętej n iew inności, 
Czy twa młoda myśl ogarnie 
Całą prawdę mej miłości,
Jej płomienie i męczarnie?
Może pojmiesz —  więc posłuchaj. . .

Miałem w borach mych bagnisko, 
Niedostępna gąszcza g łucha ;
Starej baszty tam zwalisko,
Jak przeszłości smutną m arę ,  
Podnosiło gruzy szare.
Nieraz gdy się gnało zwierza,
Dobrze mając go na oku;
To już ani rusz ogarów 
Skoro bagnisk tych dotarły:
Tylko żarły s ię ,  a darły.
Ale dalej jak od czarów,
S zczu j , zabijaj —  ani k ro k u !
Wiejska gawiedź wciąż p raw iła ,
Ze tam złe ma swoje leże: 
Smutna-bo też ustroń była!

Myślę: zniszczę s ta rą  w ieżę, 
Poez. W ol. T. II. 4
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Ogniem s trachów  z niej d o s t a n i e ,
W zrębie b o ru ,  na polanie 
Będzie nowe potem sioło.
Więc na  s ta je  dobrą  wkoło,
Sosny legły ja k  pokosem ,
1 potrójnym drzew a stosem 
S ta rą  basztę obłożono.
O t , po s trac h ac h  było p o n o ,
Gdy ćm a p u c i e k ,  n ie toperzy ,
S ó w —  frunę ła  z s ta re j  w ieży.

Płomień b u c h a ,  i czerwoną 
Wstęgą im a  szare  mury:
To w ystrze la  raz  do góry,
To w ężam i ognistem i 
Z dymem pełznie aż po z i e m i ;
To- spojony nagle w k u p i e , - 
W krw aw ym  p a s ie ,  w żółtym s łu p i e ,  
Wściekłym chwyta ją  u c i sk ie m ,  
Ś l i z g a ,  gnie się nad  zw aliskiem .

W reszcie wszystkie swe płomienie 
S kupia  w jedno  roz ją t rze n ie :
Trzeszczą  b e lk i ,  rozetlone 
Węgle z w ia t rem  lecą w koło ;
Lecz zwalisko n iew z ru szo n e ,
Śród płomieni wznosi czoło.
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I ni cząstka starej wieży 
Nie runęła —  płomień pała, 
Płomień gaśnie; —  znowu stała 
W osmalonej swej odzieży.

Więc żal było mi zwaliska,
Myślę: niech zostanie sobie,
I nie sioło, lecz kaplicy 
Mur bielony dziś połyska,
Jak nić biała przy żałobie, 
Złotym krzyżem przy wieżycy.

Wraz mu oczy zmiękły rzewnie, 
i zabrzmiały słowa śpiewnie:

— ,,Tak Heleno! Jak wieżyca 
Ocalona śród pożaru,
Dusza moja samotnica,
Pośród szumu, huku, gwaru, 
Czczych uniesień grzązkie gniazdo 
Rozkiełznana i zdziczała,
W ciągłej nocy, żadną gwiazdą 
Nieolśnionej —  głucho spała.

Jak kaplica z białym m urem, 
Gdzie blask krzyża słońce w ita ,  
Przy zwalisku tern ponurem 
Biała postać twoja świta.
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Śród grzmiącego mego d w o ru ,
Jam się t u ł a ł ,  jak  śród boru.
N oc,—  śnieg z wiatrem w oczy szczypie, 
Sosny s traszą  jak zjawiska;
Pośród sosen coś połyska,
Może wilków chciwe ślepie.
A wędrowiec sam , bez broni,
Wkoło puszcza i wyboje:
Gdzie przyjaznej szukać d ło n i ,
Gdzie pomocy, dziewczę moje ?”

Cichych, kształtnych kwiatów stroje 
Pocieszają wody m ę tn e :
Lilii wodnej wieńce smętne 
Na jeziora ciemnych fa l a c h ,
Jak pociechy łzy po ż a la c h ,
Miękkie liście rozkładają .
Gdy myśl śmutna u p io s e n k i ,
To smutniejsze pewno dźw ięk i ,
Co jej słowom pomagają.
Więc wrażliwa myśl dziewczęcia 
Zrozumiała bluszczu zg ięc ia ,
Gdy po gruzach pnie się —  szary—
Lecz wnet serce myśl zagłuszy,
I powstaje w młodej duszy 
Myśl pociechy i ofiary
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Taka tęskna i tak m i ła ,
Jak łagodny wdzięk oblicza,

Jako głowa ta  dziewicza,
W ciemnych włosów wonnym cien iu , 
Co nieznacznie się schyliła 
Ku obliczu i ramieniu.
Te choć s i lne ,  —  nagle drżały,
Bo w tej piersi rozuzdanej,
Która w żądze była chora ,  
Niewinności wonie wiały.
Tak —  ciemnawa drzewa k o ra ,
Gdy ją powój rozkochany 
W l i śc ie , w kwiatów strój ob le je , 
Zapachnieje, wybieleje-

4**



— ,,Panie ! dawno piał juz kur.
Snadź dzieweńka temu g w o li ;
Siwek czeka przy topoli 
A kolasę-m cofnął w bór.”

— „W ięc Waść żwawo prowadź tan i .  
A w kolasie odjedź s a m !”

— „Co? sam W yga, Panie Jasny'?
Nie pojedziem sam otrzeci?
To —  piechotą będzie sz ła ?

— „Pilnuj Waszmośó skóry własnej, 
Co snadź świerzbi już w aszec i :
Rób co każę ,  zresztą sza !”

—  „A leż ,  widzę —  nie przelewki 
Jasny P a n ie ! Dla tej dziewki 
Tyle marnych ce reg ie l i !”
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—  ,,Jak Waść słówkiem jeszcze strzeli  
I zaprawi słówko jadem;
To, dalipan, płazem skroję ,
Aż się Waści przyśnie! t r o je :
Dziad i pradziad z prapradziadem !

— , ,Jasny pan ie!  śmiałbym prosić,
Jedno słówko —  toć nie zbytne!”

— „ D o  stu czartów! rzekłem d o s y ć !
Bo naprawdę nosa przytnę!”

W yga żwawo poszedł wprzód,
Tylko cicho coś m arm ota;
Pan za cugle konia j ą ł ,
Zapiął burkę, wrskoczy ł ,  sp ią ł ,
Sunął strzałą wedle plota;
Ale potem zwolnił chód ,
I z a w r ó c i ł , kędy sad 
Zdała w mroku nocnym bladł.
I tak długo w miejscu stał  
I wzrok tęskny wodził w d a l ,
Jakby było jemu żal 
Chwil uroczych, jakby chciał  
Ciąg utworzyć z wrażeń t y c h ,
Nieprzerwany nigdy czar.
Bo na ustach siadł  mu śm ie ch ,
Ten ułudny, luby dar,
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Którym szczęście uczcić chce 
Tych, co mogą wierzyć w -nie .

*  *
*

Bo choć biada długo dręczy,
Losu tęcza niech zaśw ita :
Niebo śmielszej nie ma tęczy,
Jak jej wstęga różnolita.
W chmurnej duszy, gdy połyska 
Jej barwisty łuk wspaniały:
W świetle jego i zwaliska 
Dumniej będą wyglądały.
A promienne światła skronie ,
Patrząc w se r c e ,  co tęskniło,
Gdy rozjaśnią to u s t ro n ie ,
Gdzie najciemniej przedtem by ło ; 
Wtedy głos niebiański dzwoni 
Ponad tę skną ,  dawną c iszą ,
Puchy ś w ia t ła ,  dźwięki w o n i ,
Ciągły urok w niem kołyszą.
Śród tęczowych, kształtnych zg ięc i ,  
Szczęście wszystkie barwy zmieści t 
Tam wielkości szkarłat nęci,
Tam różowa miłość pieści.



Gdy więc dusza zwolna zm ierzcha .  
Szczęsny, co swą barwę chwyta!
Bo ta  tęcza róźnolita 
Lśni cudow nie , ale p ie rz ch a !
W sercu j e d n a k , śród cierpienia 
Gdy zabłyśn ie , gdy zadźw ięknie : 
Jakże duszę rozpromienia ,
Jakże postać barwi pięknie!

Tęczo szczęścia! Czemuż, czemu 
Dla jednego świetniąc jasno ,  
Wszystkie barwy twoje gasną 
I zostawiasz cień drugiemu?
Dla n a s ,  ziemskich sióstr i b ra c i ,  
Takiż wyrok głosu twego:
Za twą ra d o ś ć ,— ból drugiego,
Za śmiech —  łza drugiego, sp łac i?

*  *
*

Patrzc ie ! Jezdziec urodziwy,
Taki dumny, tak  szczęśliwy, 
Cwałem pędzi w nocnej ciszy.
Jak mgła lekk i ,  rumak chyży, 
Ledwo słychać że zadyszy;
Coraz prędze j ,  coraz bliżej,



Coraz b l iże j ,  coraz ciszej,
Bieli , pędzi w nocnej ciszy.

S trz a łą  przeniknął rów głęboki 
I bagniska  grzązki p as e k :
Choó z pod kopyt kłębi p ia s e k ,  
G łuchną w p ia sk u  rącze k ro k i ,
J u ż ,  już w id a ć ,  czern ią  śliwy,
Grusze czern ią  w blizkim s a d z ie ;  
Lecz u jeźdźca  myśli w z w a d z i e , 
Jeszcze nie wie n iecierpliwy:
C z y  z a w r ó c ić ,  czy niknąć dalej.
Coś go c i ą g n i e , coś go n ę c i ,
Oko błyszczy, oko p a l i ,
Serce t ę s k n i ,  serce śnięci .

Uniesienie niedość wniosło 
Snadź ochłody,—  więcej ł a k n i e ;  
Szczęściu zaw sze-ż  sk rzyde ł  b ra k n ie ,  
By do nieba w pros t  uniosło?

Chwilkę jezdziec  dumy r o i ł ,
Roń ni p a r s k a ,  ani l i g a ,

Zda się jeźdźca myśl rozdw oił ,  
Niecierpliwość w k rw i mu b i j e :
Tylko nogą grzebnie częściej,
W ług wygina ksz ta ł tną  szyję.
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Nagle cały  wyciągnięty 
Jak  na Wiśle żagiel wzdęty 
Z w ichru  św istem  naprzód  śc ig a . ,  
Tylko szabla krzyw a c h r z ę ś c i , 
Tylko żupan biały  miga .

Na nim jeździec wraz się widzi.  
Jak iś  śmielszy, ja k iś  większy.
U ! bo szczęście wszystko piększy ,  # 
Tylko b iad a  wszystko hydzi.

Już zab ie la ł  dworek w c ien iu ,  
Zwalnia kroku  r u m a k o w i ;
M yśli,  p ieści  się w m arzen iu ”
Jak ją ujrzy, co jej p o w ie ?
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V.
A tam w sadzie gdzie w uboczu 
Gęstsze cienie drzewa k ład ą ,  
Chodził młodzian z twarzą b ł a d ą , 
Jasnych włosów, ciemnych oczu.
A te oczy —  b łyskaw ice , 
Oświetlały blade lice.

Nad młodzieńczą jego wargą 
Jeszcze 'w ą s  nie błądził śmiały,
A już oczy jakąś s k a r g ą ,
Skargą bołu spoglądały.

Snadź nie tylko m yś l,  marzenie 
Potrząsało umysł młody,
Mary nie ćmią ócz pogody,
Myśl da czołu na tężen ie :
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Widać serce w nim już grało,
I zranione zabolało,
A zbolałe z tego wzroku,
Jak skaliste dno z potoku 
Czasem smutno spoglądało.

Pięknie gdy na młodem czole 
Wianek ułud lśni ogniście!
Choć w nim róża i zak o le ,
Lecz lśni lilia promieniście.

Smutno ! kiedy kwiaty zb ladną ,
Kiedy z wieńca wraz opadną,
Na samotne spojrzeć l i ś c i e !

Młoda krew drży w skroni twojej,
W życiu tob ie ,  jakby we śn ie ;
Toć liść żaden nie p rzy s to i ,
I w wawrzynie ci zawcześnie!

Któż ten m łodz ian , dziecko p ra w ie , 
Który cierpi już na jaw ie ?
Co go dola już zaznała
Z fałszem życ ia ,  z czczym pozorem,
Co ułudy gwiazda biała
Już mu pierzchła meteorem?

Z wiatrem igra mu włos płowy, 
Szybkim krokiem w koło zmierza; 

P o e z .W o l . T . II.



Był to krewniak cześuikowy,
A, miał imię Kazimierza.

Zył mu rodzic ,  miał i b rac i ;  
Szlachta rzkomo niebogaci!
Lecz bogate gniazdo stare 
W dobrą s ław ę , dobrą wiarę.

Cześnik z ojcem towarzysze 
1 na radzie i we zbroi,
Jeszcze z Sasem szli na ostre.
A gdy w wojnie krwią się p is z e , 
W ogniu wroga przyjaźń spoi:
To dozgonną masz z niej s ios trę ,  
Z którą-ć tylko śmierć rozdwoi.

Ich tez domu koligatka , 
Cześnikowi rękę da ła ;
Lecz Heleny gładkiej m a tk a ,
Ka tym świecie rankiem trwała.

Miło, kiedy choć dziewczyna 
Cieszy ojcu smutek wdowi;
Lecz bez syna jak bez w ina ,
Zle staremu wojakowi.

Boć to męzki umysł wszelki 
W chłopca chęci rad się wciela;
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Trudniej z córką mu niebogą... .
Ni przyuczyć do szabelki,
Ni do konia włożyć kogo!

Więc też cześnik chorążego ,
Co mu synów Bóg dał dosyć,
Jął w przyjaźni imię p ro s ić ,
By powierzył mu jednego.

Chorążemu los nie sk ą p i ł ,
I chudoba mu dosta tn ia ;
Lecz do serca prośba bratnia 
Głosem żalu silnie zmierza.. .  
Więc mu oddał K azimierza,
Aby ojca dlań zastąpił.

Cześnik wielce umiłował 
Dorodnego 'wychowanea.
Chłopiec, wierę (2) się wychował 
Do różańca i do tańca.

Oczy —  w bystry strumień p łyną ; 
Jakby topól smukły, giętki:
Umysł żywy, namysł p r ę d k i ,
Z koniem, z szablą... dawaj ino!

Teraz...  ledwo z szkolnej ławy 
W yjrzał na ten świat ciekawy,
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Pono niedość dla tej głowy,
Nim chorągwi strój przywdzieje,
Koń a r o l a , kord a łowy.

Umysł młody i hartowny 
Lubił zmarłych ludów dzie je :
Znał Cezara kom entarze ,
I P lutarcha głos wymowny.
Miał przytomne przodków tw a rz e ,
1 Wiadome mu koleje 
Ziemi własnej.

Serce miększe było m o że ,
Bo gdy ludu słyszał pienie ,
Hymn pokory: „Święty Boże!”
To wilgotne krył spojrzenie.

Cześnik pisał rodzicow i;

— „Gdy kto konia nie znarow i, 
Rzadko schybi w jakim względzie: 
Miał być rzeczn ik , wojak będzie. 
Gracz do k o rda ,  mur na hestrze ,  (3) 
Lepiej w z b ro i , niż w p a le s t r z e !”

A niejeden raz bywało:
Słonko już się nachylało 
Na jeziorze złocąc trzcinę.



Siadła córka przy kądzieli,
Cześnik w duszy się weseli;
I spojrzeniem jakby m a tk i ,
To spogląda na dziewczynę,
To spogląda na Kaźmierza.
Wtem zawoła: „A wieczerza 
Waszmość Panno? Do dom, dziatki

Zadrżał Kaźmierz po tern słowie, 
Gdzie ich cześnik razem łączył; 
Jakiś żar mu płonął w głowie,
W sercu nieba zdrój się sączył.

Kiedy dziećmi się baw ili ,
Śpiewka szczęścia brzmiała milej; 
Lecz młodzieńcem odkąd wrócił , 
Wraz i śpiewkę swą zasmucił.
Bo piękniejszą od niej dziewkę, 
l cudniejszą jemu śpiewkę 
Czarne oczy zanuciły.
I anielski wdzięk uśmiechu,
1 woniący kwiat oddechu 
Młode serce rozogniły.

A dzieweńka ? —  Jak dziewenka,
Co nie pomni pieszczot matki.
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Jej uczuciem: Bóg, p iosenka;
Jej pieszczotą: niebo, kwiatki.

Kocha o jca ,  kocha b ra ta ,
Bo tein zwała go im ien iem ;
1 motylem myśl jej l a t a ,
Dźwięku echem , kwiatu cieniem.

On ognisty, lecz nieśmiały,
Próżno pragnień mary gonią;
On się poi lilii białej 
Tylko blaskiem, tylko wonią.

Zda s ię ,  bystry wzrok cześnika 
Wychowańea myśl przenika.
Gdy na córkę patrzy swoje,
Wraz mu w oczy spojrzy żywiej: 
A ci młodzi tak szczęśliwi,
Tacy piękni są oboje I

Cześnik obok młodej pary , 
Szczęścia napój szczodrze p ije ;
Bo przy m łodych , wojak' stary 
W młodym wdzięku ich odżyje. 
Myślom dwojga tak radośna 
W zdrojach oczu jasność wtórzy, 
Bo nie w iedzą ,  że i wiosna 
Nie uchroni się od burzy.



Masz uczucia w sercu promień,

A la t  życia dziewiętnaście;

To skocz nieraz lepiej w płomień, 

Niźli miłuj się w niewiaście- 

Choć jej dusza, jak ł z a ,  czys ta ,  

Choć jak ponik, (4) przezroczysta.- 

W słońca wschodzie on szeleści, 

Wahnie pląsa w światła ślady,

Lecz tak marzy, gdy go pieści 

W ciszy nocy księżyc blady.

I nie wiedział m łodzieniaszek,

Jak Helenę umiłował;

Aż szczęśliwszy drugi gaszek 

Pod jej okno przywędrował.

J a k ?  zkąd poznał tę dziewicę?

Rto jej tyle dał śmiałości?—

Otóż szczęścia tajemnice,

Które stwarza dla miłości.

Już rozmowy ich niejednej 
Z szablą w dłoni Kaźmierz s łu c h a ; 
1 szaleje umysł biedny,
I rozpaczy mara głucha 

Szarpie s e r c e , hukiem gromu 

Jęk dotkliwych razów głuszy,



B i a d a , b iad a  młodej duszy,
Gdy już  może zajrzyć komu!

By dać poznać jej  m ę c z a r n i e ,
Na to ch łop iec  był za dumny:
Lepiej żywcem wleźć do trumny! 
Przed cześn ik iem  wydać m a r n i e ,
To już  zem ścić  się opacznie.
A nuż gaszek  dziewczę z g u b i ,
Nuż j ą  porwie  n im  zaś lubi .. .
B i a d a ,  b ia d a ,  gdy n ieznaczn ie  
Z twarzy zn ika  śm iech  w ese lny ,  
k ied y  zemsty wróg p iekie lny  
Z m iodem  sercem  wojnę z a c z n i e !

C h o d z i ,  b łądz i  w nocy c ie n iu :
Ogień z sm u tk ie m ,  t l i  w sp o j r z e n iu ,  
A zgryzota  tkw i  na  czole.
1 zalśn ia ło  mu o czy m a,
Że przysięg i  swej d o t rzy m a ,

Gdy chce m ó w ić :  Nie pozwolę 
Na zhańbienie  te j  dz iew ejik i ,
Póki s ta rczy  mojej r ę k i ,
Co wypełni se rca  wolę .”—
Z boku szab la  mu zabrzekła ,



Ale w oku coraz sm ętniej:
Czy łza cicha w rzęsy w sięk ła?

A wtem nagle coś za tętn i... 
Schyla g a łą ź , co mu w a d z i:
Ktoś na siwym koniu sadzi.
Czarna burka, źupan b iały ,
Z szabli iskry połyskały.

Wraz pierzch ł sm utek chłopcu z 
Jak do lotu orzeł młody 
Śm iało spojrzał i zaw oła:

— ,,Jak  na syna wojewody,
Ponoć gach ten za zbyt tkliwy: 
Dw akroć nocą m ierzyć b ło n ia , 
Dwakroć pragnie być szczęśliw y! 
Pierw  na sp raw ę, szczęście  potem  
Jednym susem był za p ło tem ,
I za cugle schw ycił konia,
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VI. .
— ,,Hola , ho la !  Gdzie i p o co  
Koło sadu późną nocą?”

— „ N o ,  n o ,  z drogi zejdź mi W a ść ,  
Bo do rowu możesz w paść!”

— „H ola ,  mości paliwodo!
Ni pogróżki mnie ubodą,
Ani żarty samochwalcze.
Ja  szkodnika łatwo zwalczę.
Co to z s a d u ,  w ciemnej nocy,
Darmo dostać chce owocy.”

— „No n o , —  młody zuchu , dość!
Bo i mnie też porwie z ło ś ć !”

— ,,A m nie ,  myślisz, ujmiesz zgodą?
Mów, kto je s te ś ,  paliw odo?”
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— „W a ra !  m i lczeć ,  chłopcze ty,
Do stu czartów, bom juz zły,
Bo ci godło nazwy mej 
Szablą wpiszę w głowie twej!”

—-„N o, n o ,  nieszurz Waszeć się :
Marne słowa mnie nie zmogą.
Lecz chcesz w szable ? Dalej w n i e !
Ale nie t u ,  bo tu kogo 
Zbudzić możem. Tam w pobliżu 
Stary cmentarz przy tym krzyżu:
Tam zmierzymy szabli moc,
Droga w idna, jasna noc!1’

— , , Zgoda! Ależ pono to 
Kawał d rog i?”
— ,,No więc c o ? ”
— „Więc Waść piechty będziesz i ś ć ,  
A ja  wszakże konia mam.”
— „W  samą porę zdążę tam .”
— „Lecz ja  z konia muszę zleżć.
Gdy się z Wami będę b i ł ,
Na szlachetną szabli b roń ,
Chcę być równych z wami sił. 
Młodszyś Waszmość, siądź na koń!” 

— „Nie szafujcie zbyt szczodrotą 
Czczej dworskości;— doleźć mogę.”
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Lecz f a n  wielk i w dalszą  d r o g ę , 
Z K az im ierzem  szedł p iecho tą .
I na  tręz li  siwka t r z y m a ł ,
A koń p a r s k a ł ,  koń się zżymał 
I niechętnie  laz ł  za panem .

Zaczął tęsknić  zw ias tun  brzasku 
Ś wiatłem  w ą t ł e m , p r z e ry w a n e m ; 
Zapaśnicy brnęli  w p ia sk u ,
Jak  w idziad ła  dwa m ilczące .

A wkoło nich pola nasze 
T ra w ą  ciemno zie len iące ,
P i ę k n e , gdy je bór opasze 
W niebieskawych sosen s trachy .  
Bo i suche nasze p iachy 
Wdzięcznie żółty pas  u n iż ą ,
Gdy obejmą Narew ch y żą ,
Gdy im płynie u wybrzeży 
Bug , lub s z a ra  W isła  bieży.

Lecz są takie ziemi szmaty, 
Kędy wcale n ie ra do śn ie ;
Gdzie dziewanny mdław e kwiaty 
I ja łow iec ciemny ro śn ie ;
Albo z t raw y  suchej,  płowej, 
Wyjrzy głóg i krzak  cierniowy.



Pośród takiej szmaty lichej 
Osypany walem z z iem i,
Sinęci wiejski cmentarz cichy 
Mogiłami zielonemi.

Czy wędrowca lekka s to p a ,
Śród tych mogił gdy zagośc i , 
Pojmie ilu plemion chłopa 
W matce ziemi leży kości?

Czy ich żywot opłakany 
Biedny cmentarz ten wypowie? 
Nawet wielki krzyż drewniany,
Co spogląda na pustkowie?

P a t r z ,  pod chwastem i pod t r a w ą ,  
Gdzie mogiłka dla dzieciny, 
Nieśmiertelnik żółci łzawo—
I stroskana dłoń niewiasty 
Zasadziła krzak wierzbiny.
Dalej... same z io ła ,  chwasty;
Tam łopianu liść dziwaczny,
Tu kolczate ostu z ie le ,
Tam pokrzywa wieńce ściele: —
To po śm ierci!  A nieznaczny 
Pęd ich życ ia ,  cierń ów czarny, 
Głóg lub suchy chwast cmentarny. 
P o ez . W ol. T . I I .



—  „Ot tu  miejsce!”— Kaźmierz rzecze. 
, ,Wiążcie k o n ia ,  bo uciecze!-’

Pan mu na to :  —  „Jedno słowo:
Gdy nałoży kto z nas głową,
Pomnij W aszeć :—  twe wyrazy 
Dały pochop do obrazy.”

Kaźmierz żw aw o::— „P recz  gadacie? 
Pora w szab le , panie b r a c i e !”

Kord uchwycił i z daleka 
Wprzód w powietrzu go spróbował;
Zgiął o ziemię, w yprostował,
I już gotów, już go czeka.

Panu ogień błysł w źrenicy,
Zrzucił burkę ,  kręci w ą s a ,
I demeszka w dłoni p ląsa;
Już się zwarli zapaśnicy.

A obadwa siebie godni:
Miny śm ia łe ,  nie junacze;
Wzrostem twarzą tak  dorodni,
Nie partacze t o , a g racze !

Kaz po razie brzęczy, dźwięczy:
To przy g łow ie , to nad głową.
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Raz po razie dźwięczy, brzęczy, 
Lecz nie młyńcem, ni krzyżową,
W oczach obu, w ręku obu 
Więcej sztuki i sposobu.
W ich żylastej wprawnej dłoni, 
Szabla w szablę głośniej dzwoni.

Już niejedna krwią rumiana 
Kresa; kresa — to nie rana!
A splątane dwa oręże 
Skoro ujmą się ostrzami;
Jak dwie żmije, jak dwa węże 
Sieką, błyszczą zygzakami.

Raz pan więcej ma zapału;
Cofa wroga do cmentarza;
Znów, jak się to graczom zdarza, 
Ów nastaje nań pomału.

Jeden, drugi się nie zmęczy;
Snadź nie kresy im na celu.
Raz po razie brzęczy, dźwięczy,
Lecz wtem użył pan fortelu.

Bo gdy wschodu promień żywszy 
Nagłym blaskiem spadł na ziemię; 
Ran był w cieniu, więc zmieniwszy 
Boczne cięcie, kroi w ciemię.

6 *
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Pomieszany tą zaczepką,
Kaźmierz odparł zazbyt k r z e p k o ,
Bo niebacznie się odsłonił:
Krew trysnęła mu na czoło.

A Pan wielki się uk łon ił ,
Spuścił szablę; lecz wesoło
Bzeeze Kaźmierz: „Choć krew c ie k n ie ,
Toć się rana  potem z l e p i ,
A już skończyć —  to n iepięknie: 
jXa drugi raz tnijcie lepiej,
Więc do ko rd a l”

Znów oręże 
Skoro ujmą się os t rzam i,
Jak .dw ie  żm ije ,  jak dwa węże 
Sieką, błyszczą zygzakami.

W chłopca oku nie ten z a p a ł ,
Co za krwi i bolu nieco 
Dziko wrrogaby rozdrapał.
Szlachetniejsze iskry św ie c ą ,
Bo uzacni oko m ęztw a ,
I upartą  chęć zwycięztwa.

Coraz bliżej się s tykali ,
Raźniej wpada stal do stali .



Pan się cofa, Kaźmierz woła,
Mierząc z boku cięciem chyżem:

— „No, Waść teraz ustrzeż czoła

Strąca szablę , jemu krzyżem ,
Utnie skośnie— żupan biały 
Krwawe krople obryzgały.
Biała czapka z głowy spadła,
Mgła na chwile w oczy siadła,
Całe ciało przeszły dreszcze.
Myślał Kaźmierz, że nie żarty?
Lecz szlachecki łeb uparty.

Pan gdy otarł krew ciekącą,
Nagle spytał nawpół drwiąco;

— „No cóż? będziem grali jeszcze?”

— „Choć mi w głowie wre jak w piekle 
Wasza rana więcej warta.”
Rzecze Kaźmierz.

Lecz u czarta!
O co rąbiem się tak wściekle?
Pan zapyta,— bo nie wierzę,
Wy obrazę inną macie:
Mówmy szczerze 1”



Znam was d o b r z e , p an ie  b r a c i e !
Wy p a n , dziedzic wojewody,
J a  sz lac h c ic a  syn z zagrody 
1 w cześn ika  goszczę d o m u ,  
bom  mu k re w n iak .  Lecz tu  wolę 
Krew m ą p r z e l a ć ,  ale srom u  
W zacnem  gnieździe nie dozwolę.

Cześnik nie w i e , ze p an ienka  
Szepce z W am i 11 o k ien k a ;
Żeście d la  czczej k r o t o c h w i l i ,
Czy d la  wdzięków jej p o w a b n y ch , 
Już biedaczkę us id l i l i  
W s ia tkę  waszych słów je d w ab n y c h .

Kiedy slaby  zmysł n i e w ie ś c i ,
Ja  pilnuję domu częśc i.
Boć nie p o r a  t o ,  ni s p o s ó b ,  
l s z la c h e c k ic h ,  zacnych osób,

Gdy szanowna cnota  d z ie w k i ,
Nocą sm alić  do-ń cho lewki.
W domu ojca  kto nie g o ś c i ,
Nie śle s w a t a ,  —  z d rad a  b l iz k a l  
Cześnik nie Wasz p o d s ta ro śc i .
Ni Helena Wam zbyt nizka.
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Podsłuchałem , mówię śm ie le ,
Waszych rozm ów ; a to w iele  
Szeptać z Wami w porze nocnej;
Jej nie chciałem wstydzić biednej,
Ale z gachem dość-em mocny 
Bój rozpocząć —  choć sam jedny!

Więc stan równy czy nierówny,
W ręcz zapytam : panie b r a c ie !
Jaki afekt w sercu macie  
D la  Heleny cześnikównej,
Dla przezacnej mojej krewnej?”

Głos na ustach mu zam iera ,
O cmentarny mur się w sp ier a ,
Oko błyszczy, lecz  twarz blada;.
A pan nagle doń przypada ,
Chwyta za d łoń , glos brzmi rzewny:

— „Panie  bracie!  żeś mi w czaszkę  
Szablą płatną! i naznaczył,
Żeś mnie ze lży ł ,  jam wybaczył:  
Lecz za marną brać igraszkę

Afekt dla tej gładkiej pa n i ,
To obraza — bo to dla n i e j ! 
Waszmość może nadto młody,
1 nie pojmiesz w swroim g n ie w ie ,



Jak pokorne przy tej dziewie 
Serce syna wojewody?
Przede sz la c h tą , pokryjomu 
Cześnik dla mnie był oszczerca; 
Zelżył zacność mego domu:
Jam obrazę wziął do serca .
Bo bezkarnych ze mną żartów 
Być nie m o ż e , do stu czartów! 
Lecz anioła gdym zobaczył,
Jam zapomniał i wybaczył.
O ! w gorącej kąpan wodzie 
Pan brat  cześnik na zagrodzie.
A n u ż ,  gdyby memu sw atu ,
Jak rz e k ł ,  dał harbuza z batu ;  
To powolność moja cała 
Już na wieki ro zbu rzona ,
Choć afektem serce p a ł a ,
Co ja  pocznę, a co ona?
W i ę c . . . ”

Lecz Kazimierz mu przerywa.
Mowa jego p ręd k a ,  żyw a,
Z rozburzonej płynie p ie r s i :

— „Gdyśmy szczerzy, bądźmy szczersi 
Chociaż dziwnie się poznałem 
Z tak mośeiwym panem bratem;
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Duszą c a ł ą ,  sercem c a le m ,
C hcec ie ,  j a  wam będę sw atem :
Gdy ja  s tanę przed  c z e ś n ik ie m ,
Nie ofuknie mnie on k rzykiem .”

I do pana  wraz po dch o d z i ,
I w prawicy już  p r a w ic a ;
Bliżej p a t rz ą  sobie młodzi 
W d z ia r sk ie ,  chociaż zbladłe l ica .

I c iekawie s p o g lą d a l i ,
Jakby oceniali siebie.
Obaż w ie d z ą ,  że n a  niebie 
Jednę gwiazdę uk ocha l i?

Oczy obu po r az  pierwszy 
Czulej z sobą się poznały;
Wzrok jednego coraz szczerszy, 
T am ten  sm utny, ale śm iały .

Bo choć ulżyć se rc a  m ę c e ,
Próżno Kaźm ierz  chce swobodą.; 
L ec z ,  gdy szczerze ręka  w r ę c e ,  
Oczy szczerszą  spo jrzą  zgodą.

— „ Z g o d a ,  zg o d a ,  panie bracie! 
Macie ufność m o j ę , m a c i e ! ”



— „Gdyśmy zgodą zakończyli, '
Im bój krwawszy, tern z n ią  milćj!”

— „A więc zgoda, zgoda szczera! 
Ale rany djable p ieką ,
I czas pono do fe lcze ra ;
On tu  u mnie niedaleko:
Siądź Waść na koń!”

— „W am  trz a  sporzej!”
— „Siądźmyż r a z e m , gdyśmy chor 
Mniej będziemy ciężyć c ia łem ,
Krwi mniej mamy, więc na konia

Wsiedli oba i hop cwałem 
Przez z a ro ś la ,  ł ą k i ,  błonia,
Siwek parska ł  rozjuszony,
Jak w ia t r  pędził przez zagony.
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VII.
W alkierzyku pachną kw iatk i,
Cicho, m iło .  Pośród cieni  
Tylko lampka się promieni  
Przed obliczem Boga Matki.

Smukłe dziewczę krasnej twarzy,  
Zlekka wsparte na k lę cz n ik u ,
To się modli,  to znów marzy,
W wonnym, cichym alkierzyku.  
Niezasłane w głębi łóżko 
Lśni tak świeżo, lśni tak biało.

— Biedneż, biedne me serduszko!  
Co się teraz z tobą sta ło!
Ciągle-ć smutek ćmi ponury,
W oku łzy gorące św iecą:



Święta Panno z Jasnej-Góry 
Módl się za tw ą służebnicą.

Ojciec nie w ie ,  Kaźmierz nie w ie ,  
Gdy im w yznam , już się trw o żę ; 
Oszczędź, oszczędź w swoim gniewie 
Mnie s ie ro tę , wielki Boże!
Choć on p ro s i ,  choć on b laga ,
Nie opuszczę ja  rodzica;
Nad me siły ta  odwaga:
Biedna, biedna ja  dziewica!”

Bzy ociera białą dłonią,
Młode serce silnie b ije ,
Wkoło c isza , wkoło wonią 
L il ie ,  róże ,  konwalie.
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VIII.
S ło ń c e , jakby oko łzawe  
Tlące szklisto w licu c h o r e m ,
Tonie w chmurach. Przede dworem 
Cześnik smutno siadł na ławę ,
Utęsknionem okiem śledzi  
Po gościńca żółtym pasie,
A Helena przy nim s ie d z i ,
Tern złudniejsza w młodej krasie ,
Że tchnie dziecka szczerość z l ica ,
A już w oku tajemnica.

Cześnik ostro wąsa k r ę c i ,
I poprawia wciąż kontusza;
Snadź mu jedna mysi w pam ięc i ,
Więc się jedną trapi dusza.

Przecz niepokój i tę sk n ica ,
Cmi sędziwość cnego lica;
P oez. W ol. T . II. 7



74

Jego szramom czy nie lepiej^
Gdy je mezki spokój krzepi?
Lecz ,gdzie męztwo w licu żyje ,
Gdzie te dziarskie wacsy s iwe,
Pono w piersi zawsze bije 
Serce mężne, ale tkliwe.

— „Spójrz sam , dziewczę !” —  starzec woła—• 
„Aśćki oczy bystro płoną.
Spójrz tam smugiem od wądoła:
Toć to jeździec jakiś pono.
Chłopiec, pan ie , dni już kilka 
Wpadł jak kamień do jeziora;
Na niedźwiedzia, dzika , w ilka ,
T oć ,  u l icha ,  to nie pora ł  
Do rodzica-ż mu tęskniło ?
Wyrzec słówko —  toć był w stanie!
Czy mu u nas się przykrzyło?
Nie kochamyż go, mospanie?
W pierwszem pierzu ledwo p taszę ,
Z gniazda lecieć wraz gotowe;
Ale czekaj ino , Wasze 1 
Kiedy wrócisz, zmyję głowę!”

Nagle starzec ku dziewczynie.
Wzrok i słowa bliżej zwróci:



— ,,Boćże przecie on nie zginie, 

Bocie przecie do nas w róci,

Wtedy ostro , pani siostro!

I nie bacząc na łzy czyje ,

Jakem poczciw, głowę zmyję!

Ale Aśćka jakoś płonie.

C ha ,  c h a ,  widzę koło młyna 

Coś tum ani;  w idzę...  konie... 

Widzisz dziewczę?”

Lecz dziewczyna 

W7pół rumiana i wpół b la d a ,  

Ledwo piersią  oddech c h w y ta ,  

Ledwro z trwogi nie up ada ;

Ale milczy, —  bo kobieta!

Jak  te kwiaty, co w dnia blasku 

W szat swych kryją się osłonę, 

Lecz gdy pieści zwiastun b rzasku , 

Przez rozwarte ich kielichy 

Dojrzysz barwną ich koronę;

Tak w mgle czystych marzeń tleje 

Pierwszy serca płomień cichy. 

Niech go ż a l ,  niech łzy podsycą, 

Próżno tłumisz g o ,  dziewico!

On namiętniej zajaśnieje.

A gdy wionął wiatr bo jaźn i,



Serce zadrży  ci w p o śp ie c h u ,
Cichy płomień lśni  wyraźniej 
Ł zą  w pozornym twym u ś m ie c h u , 
Bólem w dźwięcznej g łosu nócie.
Ale w duszę twrą d z iew ic zą ,
Per łę  rosy ta jem niczą
Gdy w lał  czucia  świt —  p r z e c z u c ie ;
To ci b lask i  jego sp ły n ą ,
S zep c ąc :  nie bój się dziewczyno!
W niepokoju szczęście marzy,
A rado śc ią  sm utek  darzy.

W id ać ,  w i d a ć , jak  od krzyża 
T rzech  się jeźdźców k łusem z b l iż a ;  
Dwaj zo s ta l i ,  jeden  wprzódy 
Zwróci konia  kole wody 
I tnie łą k ą  w stronę gum n a .

Ależ nieco od kłopotu  
Pono spadnie mina dumna.
S ta n ą ł  kędy wał zielony 
Gęstą s ia tką  żywopłotu.
Wróć się jeźd z ez e !  Nie z tej strony 
Do cześnika trafisz d r o g ą !
Lecz u jeźdźca d z ia r sk a  m in a ;
Nagle w kab łąk  s ię  p rz e g in a ,
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Ulży t r e n z l i , spiął o s t rogą ,
Kilka kroków puści cwałem 
Już przy wale...  k la sną ł ,  cmoknął,
I . . .  hopł stanął poza wałem.

— , , Niech go kac i!  jakże skoknął,” 
Nagle zabrzmiał głos w o ja k a , 
,,lływaj, bywaj Kazimierzu!”

A pan Kaźmierz zawadyaka,
Gdy mu szpaczek deba sm ali ,
Jakby, p an ie ,  na ta le rzu ,
Na dwóch nogach zwraca szpaka —
I w wolniejszym, równym biegu,
Gładko, pięknie czesze dalej.

— ,,A w ita jże ,  mości zbiegu! 
Marnotrawny panie synu!
Lecz zkąd na nim? Niech go kaci!  
Tak się błyszczy, tak  szkarłaci ? ”

Patrzy czcśnik i dziewczyna:
Na czapeczce z karmazynu 
Płynie obok białej kity.
Zupan biały, a pas lity 
Granatowy kontusz sp ina ,
Szabla lśniącą spada tęczą

§ p

l i i
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Na a m aran t  od czapraka .
A na koniu rzęd złocis ty,
Kołka s p r z ą c z k i—  ś w ie c ą ,  b r z ę c z ą ,  
A k o ń , k le jnot wody czyste j,
A u jeźdźca  mina jak a  I

Cześnik wąsów srożyc i m a ,
Lecz gdy jeździec z  konia skoczy, 
Kadość b łyska nad oczyma 
1 łzą cichą zaszły oczy.

— ,,A zkądźeto w ró c i l i śc ie  
Tak szk ar ła tn ie  i s ia rc zy ś c ie ? ’*

K aźm ierz  ściska za ko la  nar,
I p rzep ra sza  s try ja  p a n a .
Lotem blade swoje l ica  
Ku Helenie g ładkiej  skłoni 
S m utno , t ę skn o . . .  Drży d z i e w ic a ,  
C z u je , jak  się nagle płoni 
Nie ju trz en k ą  tą  z a r a n i a ,
Co raj se rc a  na tw arz  złoży,
Lecz rum ieńcem  tym z m ieszan ia ,
Co tw arz  p a l i ,  serce t rw oży .

K aźm ierz  zacznie „ S t ry ju  pan ie  
Czasem dziwniebo przygoda
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W przekór ludzkiej w oli  s tan ie  
I przygoda inne doda.

Ot pędzi łem  był za kotem  —
Fal do n i e g o ! — już farbował;
Fal raz j e s z c z e !  gdym s p u d ło w a ł ; 
Gdzieś m i zniknął.  Wtem nad błotem  
Stado kaczek  w pada w oko:
Nuż za niem i na bagnisko!
Nie w i e d z ia ł e m ,  że tam sl i sko  
I zdradliw ie  i g łęboko.

W ięc w b r ó d ; nogą w dno u d e r z ę ,
Niby tw a rd o . . .  stępel  w b i ję . . .
Jak na dłoni k a c z k i . . .  z m ie r z ę ,
I u grząz łem  aż po szyję ,

Choć nie tracę a n im u s z u ,
Lecz mnie błoto djablo z i ę b i ,
Nogi grzęzną coraz g ł ę b i e j ,
Woda bębni koło uszu.

Próżno z ió ł  się  mokrych c z e p i ę ,
Głos oddźwięknie , to się  zgłuszy;
A w ok o ło ,  jak na s t e p i e ,
Ani śladu żywej duszy!”

— „G d z ieżeś  W aść tak wpad ł  do nory?
Toć nie w bo ru !”
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— ,,0  nie zbl izka!
Jam  się het  zapędził  w bory 
Kędy same już b ag n isk a .
W ięc . . .  już źle z mej duszy w ładzą  
Lecz coś przerw ie nagle c iszę :  
Zabrzmi rogu odgłos żywy 
I gałęzi łoskot słyszę.
Pędzi ł a n ia ,  za n ią  sadzą  
Tuż ogary i myśliwy.
Nuż doń w o ła ć :  ratu j b r a c i e ,  
R a tu j ! — Nie wiem co się s ta ło .
S e n ,  n o c ,  w głowie mi szumia ło ,
I buja łem ja k  na morzu.
Wtem zbudziłem się w k o m n a c ie , 
Na kominie węgle tla ły  
I ktoś s iedz ia ł  przy  mem łożu. 
P a t r z ę :  sm ukłej był urody,
Czapka b i a ł a ,  żupan b ia ły . . .
Toć mnie pam ięć nie o m i j a ,
Toćże to syn wojewody,
Pan stu w ło ś c i ,  sąsiad  s t r y ja .”

,,Co u l ic h a ?  Waścin zbawca 
Ow buńczuczny m a rn o t ra w c a ? ”

— ,,Gdy mu niosę dank wdzięczności 
Mówiąc zrana  o podróży,
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On mi na t o : „ K to  tu  gośc i ,
Fanie b r a c i e ,  gości dłużej.
Nie dz ięku jc ie ,  jam  d łu ż n ik ie m ,
To Bóg z r z ą d z i ł ,  żeście c a l i .
Toćże rodzic  mój z cześnikiem  
Pod nam io tem  jednym  s p a l i .
W ięc ,  m o s p a n ie , jam  nie c h ły s te k ,
I zanad tom  cześnikowi
Mój szacunek  oddał  w s z y s te k ,
Bym go nie da ł  k rew niakow i.
A gdy Waszmośó n iec ierp l iw y ,  
Gwałtem do dom ciągnie  c h ę tk a ,
U m n ie ,  p a n i e ,  r a d a  p r ę d k a :
Ja  nie puszczę jak  Bóg żywy!
Darm o drogi szukać ś l a d u !”

W ię c  na łowach i w rozmowach 
Człek się dla mnie odkrył ca ły ,
I tak  jakoś  g a d u ,  g a d u ,
S e rca  nam się p o b ra ta ły .”

A wtem  c ze śn ik . . .  , , 0 !  do kaszy 
Zuch to p a n i e ! a przy czaszy 
Serce  m iew a  na j ęzy k u !”

— „ T o ż ,  p rzezacny  mój c z e śn ik u , 
Jam  serdecznie  się z a s m u c i ł ,
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Że się s try j  na-ń  czasem sroży. 
On swój wózek z złych bezdroży

Już do lepszej drogi zwróci ł.
Nie ukrzywdził zbyt nikogo,
Bo mu zazbyt by ła  drogą 
Ojców p a m ię ć . . . ”

— „ T e re  f e r e !
Waści młode serce szczere 
Rade w innych stać obronie.
Nie prorokuj Waść zaw czasu—
Co ma wisieć —  nie u to n i e ,
Wilk powróci znów do lasu .

0 !  i Aśćka r a k a  s p i e k ł a ,
Bo i Aśćka takoż rzek ła ,
Że w kościele pan wielmożny 
T ak  pokorny i nabożny,
I że g ładki je s t  z oblicza .
Co w a m ,  d z iec i ;  do p a n ic z a ? ”

Wtem w Heleny w zrok uderza 
Bystre oko K a z im ie rz a ,
Myślą w duszy głąb' się nu rza  
I o prawdę ca łą  pyta .
Ona stoi jakby wryta.



A naprzem ian  w l i c u :  r ó ż a ,
Lilja  b ia ła ,  m alw a b l a d a ,
Znowu r ó ż a ,  gdy on b a d a ,
Prawdę duszy w oku czy ta .
W se rc u  bolu w rą  p łomienie .
Ale w ia ra  słowa —  św ię tą !
Zabłysnęło mu sp o j r z e n ie ,
I społczuciem i zachę tą .

R z e k ł :— „C ześn iku ,  możem zbłądził .  
Sąd mój młody; le c z ,  na  Boga! 
Toćże bacznie  jam  go sądzi ł .
O ! nie sercem , co m i ł u j e ,
Ale jak  szczerego wroga 
W róg szlachetnyby o sądzi ł ;
A po sądzie sercem całein 
Jak  b ra t  b r a ta  go miłu ję.
Więc wybaczcie s try ju  p an ie !
J a  tu  nie sam p r z y je c h a łe m ,
On tam  czeka przy p o la n ie : 
Odmówicie-ż mu gościny?”

— ,,W aści we łbie pono ś w i ta ,
Czy Waść w ą tp i ,  kiedy py ta ?
Czy jej komu odm ów iono?”

—  , , L e c z , cześn iku ,  toćże pono 
Pierwsze jego odwiedziny.”
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— ,,Cóż Waść m y ś l i s z ,  panie  młody! 
Toć w tej chaty nizkie  progi 
Wstępowali wojewody 
Na k o łacza  kęs ubogi.”

— „ W iem  , cześniku mój mościwy! 
Lecz r a c z  słuchać prośby innej: 
W szakże będąc dła-ii gościnny, 
Będziesz równie d la -n  p raw dziw y,  
Kiedy z czc ią  on p ierw szy  bieży,
To obrazy, gdy ją  m acie,  
Z a p o m n i jc ie , j ak  w kom nacie  
S iądz iem  razem  do w ieczerzy .”

— ,,Co Waść tak i  św iegotliwy?
Ja ć  obrazy osobliwej
Nie m a m ,  lecz mi krwie  tej  szkoda.
Rodzic jeg o ,  w o jew o d a ,
Kiedy ino był s ta ro s ta ,

Już był człowiek co się z o w ie !
A gdy zacn i  są  o jcow ie ,

Sm utno ,  że im syn nie s p r o s t a ! ”

— „ W ięc  na  znamię zgody świętej ,  
Gdyby z winnym Wam respektem  
W y zn a ł ,  jak im  czczym afektem 
On rze te ln ie  jes t  p rze ję ty?”



— , }Przy polewce się nie zmienię,
Będę słuchał. . .

— „W  wielkiej cenie  
Jemu dobre wasze s ło w a ,
Bo po Bogu i H elenie ,
Wam najwięcej czci on chow a.”

—  , ,C o ,  c o ?  niechno Waść powtórzy,
Co trzy po trzy Waść bańdurzy?
Komu a fekt ,  co to znaczy?”

-— „M iłościwy cześnik raczy 
Bez zbytecznej alteracyi  
Wręcz wysłuchać mej oracyi.
T ak!  syn pana wojewody,
Co śród dalszych znana światów  
Gloria jego antenatów,
Ponad przeszłych wieków torem ,  
Dziwnie pańskim lśnąc splendorem,  
Swojej matki cudne l i c e ,
W konterfekcie mając zdobne, 
Kiedyś ujrzał był d z ie w ic ę ,
Kubek w kubek doń podobnę.
A zobaczył ją w kośc ie le ,
Bo nabożnych cnót ma w ie le .
Odtąd wzrok od konterfektu 
Kie mógł podnieść bez afektu,

P obz. W ol. T. II.
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Seree mając wskroś przeszyte, 
Strzałą  syna Afrodite. 
Poprzysięga, tylko onę 
Gładką pannę wziąć za żonę.

Cnych płomieni jego gwiazda 
Z przezacnego idzie gn iazd a ,
I nadobne stworzą sploty 
Połączone dwa klejnoty.
Tam— krzyż bieli na purpurze T 
T u — dwie kopie lśnią w la zu rze ;  
A więc o to sprawa chodzi: 
Wojewodzie , pan stu w ło śc i ,
A szczególny mój dobrodziej, 
P e w n y  waszej gościnności.
M ów iąc: z tego konterfektu 
Cześnikówna jakby zdjęta .
Czy ubliży Wam re spek tu?
Czy ujrzawszy konkuren ta ,
Cny cześn iku , pośród gości 
W smak on wpadnie Jegomości? 
Czy, gdy powie, że przymioty 
Tej dziewoi już go mogą 
Same wieść po drodze cnoty, 
Gdyby szedł był inną drogą.



Taki afekt ku niewieście;
Wy do serca swego weźcie!

Mnieć przysyła — chorążyca,
A krewnego Wam szlachcica,
Bym cześniku mój mościwy, 
Waszej myśli *prawdę zgłębił, 
Przez trafunek osobliwy 
Dlań u stryja dziewoslębił.
I ułożył z panem bratem,
Czy mnie godnym uzna swatem? 
Dixir

Waść bizunów warty, 
By powtarzać czyjeś żarty!
Wilk chce w lisa się farbować,
I tu ze mną śmie kuglować.
Śle mi w Waści poplecznika,
Pyta niby gościnności.
Di ’zwi się pod nos nie zamyka;
Bo gość wr domu z Bogiem gości.
Lecz wiedz, pański podkomorzy, 
Cześnik drzwi dziś nie otworzy.
Precz z panami! Ja napaści 
W odwiedzinach nie chcę razem; 
Płocha, marna młodość Waści 
Winna, że ci ujdzie płazem.
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O! chc ą  rozum mieć k u r c z ę t a ,
Sł uż ą  komuś za i graszki .
Wstydź  się W a s z e ! ”

— , ,To nie  f r as zki ,
To nie  k ł ams two ,  p r a w d a  święta  
Nagle  Ka źmi erz  śmielej  woła.

Zrzuci  c z a p k ę , a od czoła 
Sina sz r ama  w wł osach  ginie .
Myśl cześni ka gniewem z d j ę t a ,
Więc nie  wi dz i ;  lecz dziewczynie  
Jakby serce się r ozda r ło .
I t roskl iwie  s iostry s łowo 
Drżące us t a  już o t w a r ł o ,
Już  ku niemu pobiedz p ragni e .
Lecz mrok j a k i ś  ponad głową 
Sm ukł ą  l ilię z a ć m i ,  n a g n i e ;
Ja kby obłęd patrzy o k i e m ,
Nagle krzyknie  i omdlewa.
Ja k  ów a n i o ł , co to mrok iem 
Na mog i ły  dz iewi c  s p ł y w a ,
Ka źmi erz  ze łzą  do-ń się r z u c i ,
Lecz s ł użebna  już j ą  cuci .
Ł zą  mu w oku się zak ręci  
Se r c a  s iostry popęd żywy.



— „P atrza j  stryju miłościwy. 
Snadź w jej sercu i w pamięci 
On nabożny panicz gości!”

Ale gniewne s ta rca  słowa:
— „Toć-to podstęp, niecna zmowa, 
Myśl rodzica podejść zdradnie.
Waść —  co mi tam ! Lecz w tkliwości 
Swej ta dziewka niech przepadnie! 
Przecz bogdankę m oje , Boże! 
Wcześnieś zabrał do Twej chwały, 
Przecz me oczy nie dojrzały,
Co wzrok matki dojrzeć może.
Za me grzechy snadż ,  o Panie! 
Zsyłasz na mnie ukaranie .
Lecz za łacno i za żywo 
Ta niewiastka jes t  kochliwą.
Bez rodzica to w yboru !
Trza  zhartować tkliwą duszę 
W rekollekcyach, p o s tach , skrusze 
Do k lasz toru! do k lasztoru!”
Kaźmierz do nóg mu się ś c i e le :
— „ Ojcze , ojcze ! to za  wiele!
Toć nie było w naszym dom u,
Brońże Panie! cienia sromu.
O t,  w kościele się poznali
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Raz i drugi —  traf, przygoda,
Ze się zacnie miłowali:
Toć on młody, ona młoda.
Czysty płomień nie wygaśnie;
Gdy w klasztorze ją  zam kniecie ,
Co Wam winno biedne dziec ię?
Na jej m atkę ,  coś miłował,
Stry ju!. . .” Lecz wtem cześnik wrzaśnie

— ,,Rtóż to Waści łeb z rysow ał?”

— ,,E ta sz ram a ,  toć kruszyna!
E t ,  ni ż a r tem ,  ni prawdziwie.. .
Niby mała rąbanina.. .
Lecz i ja-m go ciął uczc iw ie!”

— „Ciąłeś W aszm ość?”

— „Ciąłem tego!"
— „A gdzie?

„Po  łb ie !”
— ,,No, a kogo?

— „Muszę milczeć pod przysięgą ,
A w szlacheckiem słowie srogo,
Nelża z łam ać!”  (5)
W chłopca oczy
Cześnik długo swoje wlepił.
Żal z uczuciem w piersi rośnie :

i
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— „No! że Waści Die  o ś lep i ł ,
Cud! bo rąbnął djablo sk o śn ie !”

Lecz wtem starca pierś wezbrana  
Z oczu łzą na wąsy p a d a ;
Kaźmierz śc iska mu kolana,
I spojrzeniem łzawem bada.
W łzach tych oba się poję l i ,
Ilo synowiec błagał śmielej:

— „Stryju! bądźcież lepszej c h ę c i ,  
Na co marne udręczenie?
Wola boskiej to opieki
Snadź przeznacza tak Helenie —
A ta wola niech się św ię c i!”

Starzec zcicha rzekł: „na w ie k i ! ”
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IX.
Mrokiem — lepiej  ci w spokoju 
Cichy dworku  modrzewiowy!
W szare  c h a t y  z za l ip s t roj u 
Pa t r zysz  sobie t ak  wesoło,
Ja kby  s t a rze c  s iwej  głowy 
Na skupioną  dziatwę wkoło.

Te r a z  świat ło  w twych ok ienkach ,  
W koło r e jwac h ,  krząt an iny,
Cześnik gdera j ak  na męk a c h ,
Boć t o ,  p a n i e ,  odwiedziny.
Od l amusa  do piwnicy,
Od piwnicy do apteczki  
I na rady  i rozmowy,
Szepty,  śmiechy,  p ł a c z e ,  sprzeczki  
Bo też  to nie l ada  głowy



Cześnikównej i k lucznicy.
Ledwo słychać glos K a ź m ie rz a ,
Co za sobą gości w iedzie .
Jużc i  prawie  j e s t  w ie cz e rz a ,  
N iepokaźna  to —  n ie z n a c z n a :  
N ie z b y tec z u a , ale s m a c z n a :
Aż obliżniesz s i ę ,  s ą s ie d z ie !
Ciche dworki  z licem b i a l e m !
W modrzewiowe wejdzie śc iany  
Gość: p a n :  sz lachcic  i ubog i ,
Zawsze będzie obdzielany 
Duszą c a l a ,  se rcem  c a l e m ,
Czem w ys ta rczą  w asze  p rog i .
A gdy ru n ą  wasze śc iany ,
Nowe dworki za lśn ią  b i a ło :
Bedąż z se rca  tak  gotowe 
1’rzyjąć  gościa duszą  c a łą  
Jak  wy dworki  m o d rzew iow e?

Już na  ganku cześnik c z e k a ,
A pan k ła n ia  się zda lek a .
S ta rzec  nieco sfrasow any,
W iedzie  gości w nizkie śc iany.
Ale pańskie  to fortele
Słówkiem skrom nie  nap rzód  s t r z e l i ć ,
W k tó rćm  gładko coś się p o w ie ,



Potem g ła s n ą ć ,  rozw ese l ić ;
A gdy rad z i  już g o śc io w i ,
Mówić m a ło ,  s łuchać  wiele.
Cóż gdy s e r c e ,  co nie r a d z i ,  
Szczerze  w oku ci z a lśn i ło ,
T o-ć  się wszystko tak  u g ła d z i ,  
U dobrucha,  że aż m iło !

Z dawna szczerość w szlachty  kole. 
Na d ęb ow ym , g ładkim  stole 
Węgrzyn złoci im puhary 
A rej wodzi cześnik s ta ry .  
Poszram iona  tw arz  mu s u c h a ,
A w postac i w idać z u c h a ;
Ja k  dąb s t a r a  a  ż y l a s t a ,
Ponad innych głowy wzrasta .
I n iedarm o na se jmiku 
Wciąż w o ła ją :  p raw  cześn iku!

Tan mu siedzi po praw icy,
A zwyczajne m a u b ran ie :
Zupan biały, lecz w żupanie 
Obacz spinkę u pętlicy!
Toć za drogie je j kamienie 
Dwa folwarki w równej cenie .

W jego tw arzy  męzkie w d z ię k i ,
Rysy o s t r e ,  silne szczęki



I policzki w y s ta jąc e ;
Ależ czarne oczy l ś n i ą c e ,
Jak ież  św ia tło  w nich się m ie n i ,  
Czucie z sm utk iem  je zb ra ta ło .  
Jakby cudnych swych promieni 
Oko lubej mu dodało .

Od Cześnika w lewo g łow a ,  
Dumne czoło K a z im ie rz a ,
T w arz  młodzieńcza i su ro w a ,
Oczu bystry blask uderza  
Kie ten  co to ig ra  żywy:
Lecz już ostry przen ik liw y.

Ale czyj przy końcu sto la 
Kontusz pyszni się p a p u z i ,
T w arz  p u lchn iu tka  a w e so ła ,
I  rum iany  nos kobuzi?
Choć w puharze  n ek ta r  złoty, 
Wciąż n a  gąsior  okiem m ig a ,
1 zarzuca wciąż wyloty,
Muska ł y s a — pan b r a t  W y g a .

Cześnik p r a w i : —  At sąsiedzie ! 
Gdy z magnatów  ród kto wiedzie 
A na myśli mu n ie w ia s ta ,
Niech się łączy z swoim stanem .
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Boć sz lachecka żona z pan em , 
Wlazłszy miedzy m atadory ,
Toć się t ro ch a  tam  i s z a s ta !  
Milej parce czas n iespory.
Kędy Jaśn ie  Oświeceni 
Niech się m a g n a t  z swoją żeni. 
Jeszczeć miło czas p r z e le c i ,
Gdy dz ia tkam i Bóg obdarzy;
L e c z , broń P a n i e , n iema d z i e c i , 
Nuż małżeństwo się poswarzy, 
Nuż kłopoty i frasunek.
Djablo l icha p o g a d a n k a ,
Djablo kruchy to r a c h u n e k ;
Ja  pan w ie lk i ,  ty sz lachc ianka .  
Więc kulawo szczęście chodz i :  
Ona s łu ż k a ,  on dobrodzie j . . .
Choć mi zaszczyt nad zaszczyty, 
Że z tej nazwy, co ta k  d ro g a ,  
E t  in sago et in to g a ,

Naszej spraw ie pospolitej ,
Cny potomek żąda  ręki 
Dziewki mojej —  szczere dzięki 
S k ła d a m ;  lecz wy m agnat  sob ie ,  
A j a  szlachcic na chudobie. 
Chcesz się z b iedą  spoić śc iś le j ,  
S p r a w a , w ie rę , to n i e l a d a !



Niech się jeszcze Waść n a m y ś l i ,
O tóż,  p a n i e ,  moja r a d a ! ”

— „ J a  słowami nie szafuję ,
Lecz c z e ś n ik u ,  j a  m iłu ję .—  
Jeszcze-ż  pan b ra t  nie d ow ierz a?’

A wtem zabrzm ia ł  głos K aźm ie rza :

— ,,Czy m ożniejsza  sz lach ta  t r a c i  
Gdy się z niższą  k o l ig a c i?
To-ć  t o ,  p a n i e ,  z jedną  żoną 
Całe p lemię zyszcze pono.
Niech zawezwie ! Na se jmiku 
Tysiąc  krzyków w jego krzyku.
Jakby d rzew a w ia t r  po lesie j 
Dęciem w jed n ą  stronę k łon i .
Na ruch  jeden jego dłoni 
Tysiąc  dłoni się podniesie .
Tylko panek ów przewodny,
Niech za serce  sercem  p ł a c i ,
Niech się s t a r a ,  by był godny 
Cnych afektów panów b ra c i .
Idąc p r o s to ,  nie z u k o sa ,
Niech i zadrze w górę n o s a ,
Bo-ci sz lach ta  nie je s t  d z i a tw ą ,
Boć nad jednym to pow iatem 
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Nie tak  s k o r o , nie tak  ła two 
Być przewodnym panem b r a t e m :
Waszeć s łowa t o ,  cześniku !”

— „ Ś w ię ta  Panno Częstochowska , 
E rudycya-ż  w tym m ło d z ik u ,
1 dar  dziwnej e lokwencyi:
Toć pales traby  p io trkow ska  
Nie w ycięła tej sen ten c y i .”
Wyga szep ta  niby z c ic h a ,
I wysącza poł k ie licha.

K aźm ierz  zn o w u :— „N iech  Waszmoście 
Cześuik i p rzezacni goście 
Mi w y b a c z ą , że choć młody 
Głos p o d n io s łem — alem s w a te m ,
Więc juz s ta rszym  panem bra tem .
S tryju  p a n i e ! w dłoń puhary , .
Na co próżne korowody?
Piję zdrowie młodej pary!”

I choć p u har  swój w y c h y l i ł ,
Lecz na  słowa się w y s i l i ł ;
Choć mu ostrzej  lśn ią  ź r e n ic e ,
Ale bledsze coraz l ice .

Cześnik nieco marsem s łu c h a ł ;
Lecz się potem ud ob ru ch a ł ;
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Dotknął cza rą  pan a  czary,
„ V iv a t !  szczęście przyszłej p a ry !”

Ale któżto tam  przez szpary 
Wciąż zaz iera  do komnaty ,
Rąbek czyjej bia łej  szaty 
W mroku bieli się n iepew nie?
To Helena w szacie b ia łe j .

Czemu w duszy jej tak  rzewnie 
K az im ie rza słowa brzmiały?
Czemu ja k iś  żal stłumiony 
W czarnych  oczach łzam i  sp ływ a;  
Toćże ta m  je j narzeczony,
Jego p a m ię ć ,  w se rc u  żyw a!

Ale w głosie Kazimierza 
Ja k iś  rozdźwięk j ą  u d e rz a ;
Jej żal ś m ie c h u ,  co się ż a l i ,
Bo lu ,  co się w słowach t łu m i;  
Chociaż inni nie p ozna li ,
Lecz kobieta poznać u m ie !
I w jej młodej wyobraźni 
T a  b ra te rs k a  postać z n a n a ,
Jako ś  jaśn ie j  i wyraźniej 
Barwą dzięków jej u b rana .
A tw arz  b lada z sz ram ą s i n ą ,

9 *
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Obok dumnej twarzy p a n a ,
Choć i t a m ta  p o rą b a n a ,
Lecz t a  młodsza. Ej dziewczyno ! 
Bujasz m y ś lą ,  póki p o ra .
C z e k a j ! W smutne ju tro  twoje ,
Bajem wspomnień będzie w c z o r a , 
K tóre  w lekk ich  m arzeń  roje 
Zwijaj, s tu la j ,  póki p o ra .

C h o ! już głośny rum  u s to ła .

— „V iv a t  cześnik” — pan zawoła, 
, , Panie b rac ie !  w ręce czy je?”

— „J asn y  Panie toćże w m oje”
Huknie Wyga. „N iecha j  ży je !” 
Zawołało głosów t ro je .

— „K ochajm y s ię ! ” dzieci m o je ! ”

— Kochajmy s ię !” znów w rzasnę l i .

K aźm ierz  sm utn iej  czy w eselej,
Gdy głos przebrzm ia ł  po toaście  
S z e p n ą ł : „a b y  nie w n iewiaśc ie  !” 
Biesiadnicy nie s ły s z e l i ,
Ale od drzwi toć złudzenie 
Jakby cfche szło w estchnienie .



—  „Cny c z e ś n ik u ,  przec ie  zgoda!  
Too dopiero te ra z  ży jem ” .
I weselszym głosem doda.- 
„ A  z t r ze w ika  nie w y p i je m ? ”

— „C ho !  za-rychło  coś m o s p a n ie !
Niech wam na dziś p u h a r  s t a n i e !”
Więc rad nie rad pan się skłoni 
Cześnikowi i dłoń w dłoni 
Z K azim ierzem  przed  nim s taw a .

— ,,Cny cześn iku!  jeszcze sp raw a!  
Mości Wygo! n iech  Waść w yzna, 
Zkądeś w łbie swym ubrdał w ie ś c ie , 
Że mnie cześnik zelżył w m ie śc ie?  
Toć d la  W aści nie p ie rw szyzna  
Tak ie  brednie wyssać z p a lca .
Więc c ichaczem  na dywanie 
Pono skarc ić  t r z a  z u c h w a lc a .”

W yga k o r n i e :— „Jasny  P an ie !  
Choćby się też i zm y ś l i ło , 
Odtąd prawdy robię votum;

Lecz gdy gracko się skończyło.
Bonus jin is bonum totum.

A wam zacny g o spo da rzu .
9 * * i
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Najświetniejszy  lu m in a r z u ,
P o w ie m ,  żem-ci ja  za młodu 
P a le s t r o w a ł ,  lecz zawodu 
Nie k o ń c z y łe m , bo on cały 
Między butle a szpargały .

Bierz je  d ja b l i ,  lecz w pamięci 
Coś się zawsze tam  zakręci .

Wiem , p rabab ka  w asza  z rodu ,
Co się Prusem zn a m io n u je ,
A i mego dziada m a t k a ,
P ru sem  się tez p ieczętu je ,
Toć być musi ko l iga tka .
Bo prababek  owych dzieci 
K rw ią związani —  toć już  m us.
Bo Truś d r u g i , czy P rus  t r z e c i , 
Zawsze ci to jednak  Prus:
Więc z namysłem się nie c h w a lę ,
Cny cześniku panie ! Ale 
Mówią: szpaczek Wyga s ta ry .
A więc zdrowie m łodej p ary !”

— „No K aźm ie rzu!  napełń czaszę. 
Mości W ygo , zdrowie w asze ,

Bo wram djablo we łbie czmera.”
— „ K o n fu zy a ,  radość s z c z e r a ! ”



— , , Bracia ,  d z iec i ,  zgoda szczera!” 
Cześnik rzewnie już zawoła —

I zabrzmiało do okoła:
,,Hej panowie b r a c ia ,  z goda!”

A w powolnem cześnik s ł o w i e : 
„Bodaj was też moi młodzi!
R zecze ,—  już to nie mnie czasy,  
Słońce człeka już zachodzi.
Lecz wam w duszy tyle krasy,
Serce u was tak na w ierzchu,
Że mi widniej w moim zmierzchu.  
Obym z stopni mego grobu 
Mógł tak zawsze ujrzeć obu!

Przy was zda s i ę ,  żem znów młody,  
Pierś wre o g n ie m , hufiec św ieci.
A my w tańcu i w zawody,
Do stu biesów —  całą ławą  
Tniemy w l e w o , sieczeni w p r a w o ! 
Bóg wam zapłać moje dz iec i!
Już minęły te koleje,
Teraz zawsze przyjdą dzieje.

A wiec zdrowie Wasze za to!
Twoje c h ło p c z e , mój jedyny!
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I Waścine —  byś dziewczyny 
Nie z inaczył  rai bogato.
Ro je j  rodzic w swej z ag ro d z ie ,  
S tary  żołnierz  na  chudobie 
Równy panu wojewodzie!
W kaszę dm uchać  nie da  sobie. 
Czy rozum iesz  panie z ię c iu ? ”

Młodzi do nóg mu się ś c i e l ą ,
On K aźm ierza  m a  w o b ję c iu ,
A za rękę pana  t rz y m a .
Oczy w szystk ich  się w e s e l ą ,
Choć łzy p łyną  im oczyma.
Nawet W y g a ,  s ta re  l i c h o ,
W k ąc ie  łzę obciera  c ich ą .

! A



X .
Tęskność duszę tw ą s ie rocą  
W ią ż ę — jakby pasm em  c z a r u ;  
Czyliś s łuchał  wtedy nocą 
Lasów sz u m u ,  borów g w aru ?  
W idzia ł  — jak  dąb drzemie s tary  
Jak  dziwacznie śni w ie rzb in a  
I p ods łucha ł  — jak  do pa ry  
Z olch szelestem drży o s in a ?  
Przy srebrzystym b ia łodrzew ie 
Ja k  buk chwieje l iść ciemnawy 
A cień liści  w strugi z l e w ie ,
Jak  m arzen ia  twoje —  łzawy.

Choć nie zoczysz śladu lu d z i ,  
Nie sam otne twe godziny;

m ,

f
.m
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Bo drzem iący  gaj się budzi 
Na tęsknoty odwiedziny.

W chwili swego snu pieszczoty,
Pod tw ą  s topą kw iaty  m d le ją ,
Choć ich wonie nocue w ieją 
Jakby tchnieniem twej tęsknoty

Oko zwilży się niechcący,
P ierś  w estchn ien ia  d a rm o  t ł u m i ,
Gdy szep t  gaju szeleszczący 
Zda się boleść twą rozumie.

L ecz gdy b ia d a  duszę mroczy,
Gdy do se rc a  rozpacz pnie s i ę ,  
Wzrok twój mało  wr gaju zoczy:
Idź w gęściejszym dumać lesie .

Błądź po b o r u ,  gdzie z żałobą 
Cień konarów zwiesi jo d ła ;
Gdzie ig la s tą  sieć rozw iodła  
Sm ukła  sosna ponad tobą.

Brzej się śm ia ło ,  gdzie gąszcz g łu c h a ,  
Kędy św ie rku  ciemne r a m ię ;
Gdzie pod stopą tw ą się łamie 
Mech pożółkły ,  gałąź sucha .
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Gdzie m al ina  s t ro i  dzika 
Grzązkich  bagien brzeg ponury;
Kędy k a w a ł  tylko chmury 
Znaczy drogę sam o tn ik a .

Ł am  gałęzie  gniewną d łon ią  ,
A gdy gąszcz  ju ż  n iep rz eb ra n a :
Nagle tę ż sz ą ,  dzikszą  wonią 
W estchnie  tw o ja  p ie r ś  s t roskana .

Lub poczekaj ,  gdyś odważny:
Bo nie długo się zan u rza  
W ciszy nocy bor poważny,
Czekaj! Toć go zbudzi b u rz a !

Ten spokojny sosen szan iec .
W net gałęzie  swe ro z p u śc i ;
Z w ia trem  sunie w wściekły t a n i e c , 
Gdy grom zajrzy do cze luści .

Ruch nam ię tny ,  gorączkowy,
Dziko wkoło z a s z a le j e ;
Dąb sędziwej schyli  głowy,
A łzy brzoza  b ia ła  leje .

Jod ła  sm u tn a  trzeszczy w gn iew ie ,
Z kolców krople  deszczu sączy; 
Choina m ło d a ,  topie l  g rz ąz k a ,
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T raw y l i s t e k ,  mchu g a łą z k a :  
Wszystko w jednym dzik im  ś p i e w i e , 
W hymnie burzy się po łączy .

W s e r c u , w duszy ci sza la ło  
J a k  w tańczących  drzew tych  ko le ;  
Młoda duszę tw ą  zbola łą  
Wpij w przyrody nagłe  b o le ,
S łu ch a j  burzy!

Burza w y ła ,
Grzmot i p io run  na około.
Pędzi K aźm ierz  —  młode czoło 
Kąpie  w w i c h r z e , w deszczu nurza.

Goście padli  już na ł o ż e ,
Duszno przykro  mu w kom orze .  
Młoda dusza  d a ła  w i e l e ,
Bo m arzen ia  i wesele 
Dla cudzego dobra  d a ł a ,
I nad  gorzką swoją  s t r a t ą ,
Łzy ni jednej nie wylała .
Ależ w se rcu  piekło za  t o ?
Gdy go an ió ł  już  nie budzi.

Precz  od ludzi!  —  w dzikie bory!
Bo nieznośnie duszy chorej
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Między ludźmi —  precz od ludzi !
W b o r y ! — Kiedy pędzi  s a d e m ,
Zdradne owe okno m i n i e ,
Kie z a m k n i ę t e ! W tej  godzinie  
Kto zeń pat rzy l icem b l a d e m ?
— „ T y ,  Hel eno?” wraz  zapyta .

Wtem dłoń mię k k a  dłoń mu  chwyt a  , 
Ust  pieszczotę  na niej c z u j e ,
I łez dwoje — i p rzemi j a  
Cichy s łowa  s z e p t : „dz i ęku ję  i”

Wraz  przymknęło się okienko,
Chłopiec z a d r ż a ł ,  zda się ręką 
Anioł  d o t k n ą ł , — usty żmi j a ,
W  drżące dłonie  s tul i ł  l i c a ,
Rzekł  bo leśnie:  c za r o wn i ca !
Dumał  c h w i l ę ,  s e r ce  bije 
Rychlej ,  mocniej ;  z marzeń  zdroju 
Złudne krople  myślą  pi je .

Lecz t ruc i zna  snadź w napoju,
Do mu se rce  ża r em pal i .
P i e r zchną ł  urok mg łą  na f a l i ,
I znow br zmiał o  w duszy chorej :
Precz ud czarów! dalej  w bory!

P o e z . Wol. T. II. 10
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B iegnie ,  p ę d z i .— Burza w y je ,
W ia tr  mu z deszczem czoło myje .
On zgryzioną myślą b a d a ,
I na jeden  cios ogarnie 
W szy s tk ie  bole i m ę c z a r n ie ,
Z k tó rych  w staje rozpacz blada.
A gdy w miodem se rcu  nieci 
Zimną d łon ią  swe p ło m ien ie :
Błędnym ogniem ciągle świeci 
W dalszych bolach — je j  w spom nienie .

P ę d z i ,  bieży po m u raw ie .
W reszcie burza zda się p raw ie  
Od własnego nużyć s z a łu .
Pędzi p ia s k ie m r i sam nie w i e ,
Że je s t  obok tego w ału :

Przy tem czarnem  krzyża d rz e w ie ,  
Gdzie niedawno k rw ią  zbryzgana 
Szabla z szablą  się z ł o ż y ł a ,
Gdzie od szabli p ie rw sza r a n a  
Krew gorącą  och łodziła .

Na m o g i łc e ,  kędy w r o t a ,
Postać  wiejskiej jak ie jś  baby 
Nóci śp ie w k ę ,  dźwięk s i e r o t a ,
Z chórem burzy —  d rżą cy ,  słaby



F łyn ie ,  niknie,  i Kaźmierza  
Rozbolały słuch uderza.

— „Nędza z biedą do nas idą.
I któż nędzę z biedą zm oże?  
Czemu z sy ła sz ,  panie Boże 
Ciągle na nas nędzę z b iedą?”

— „ T o -ć  uszyłam ci sukienkę,  
Położyłam cię w trum ien kę , 
Zakopałam cię do dołku ,  
Przecze-ś zmarła mi aniołku?

Chyba koniec z łzami m em i,  
Kiedy sama się  położę 
Obok ciebie w matce-ziemi.
Bo n a ś w i e c i e ,  Panie Boże,
1 źli ludzie i wciąż idą:
Bieda z nędzą,  nędza z biedą.” 
I przebrzmiały piosnki dźwięki  
Tylko słychać łzy a jęki.

Jak przesila się choroba,
Tak w młodego bólu serca —  
Lada pięknych ócz ża łob a ,
Lada marny śm iech —  szyderca,  
W otchłań duszę młodą wtrąca  
Gdzie się  kala konająca.
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Lecz gdy bi ada  ludzkiej  doli 
Jakby swoja w niej zabo l i ,
Gdy myśl wie lka  lub ofiara 
Nie ust raszy duszę mł o d ą :
Te z o tchłani  wraz  ją  w i o d ą ,
1 na gruncie swej  zacności  
Już jej s t awi ą  dom przyszłości .
Ja k  w chorobie —  w je dnej  chwil i  
Młode serce się prze s i l i .

Chłopcu ogień lśni  w źrenicy,
Jakby mówił  słowy t e m i :
Toć biedniejsi  męczennicy 
Niż ja  b łądzą  po tej  ziemi .

Wtem dwie bl iźnie b łyskawice 
Zalśnią w groźnym burzy m r ok u ;
Ujął Kaźmierz  za sz abl i cę ,
Co brzęczała  mu u b u k u ,
I r z e k ł ,  pa t rz ąc  w n awa ł n i c ę :
Serce-ć  tkl iwie  się o c h o c i ,
Chcesz mi łości  — raz  zaświ ta  ,
Wierz  w n i ą ,  pij  w o ń ,  gdy r o z k w i t a ,  
Ów przecudny kwia t  pap r o c i .

Miłość ' d z i e w k i ? — Cień marzenia .  
Gdzie przeczucie  nieba gości.



Toćże bliższe mej miłości  
Ludzka biada i c ierpienia .
A gdy płonna miłość s ło w a ,
Szabla ostra ręka zdrowa!

Kląkł przy krzyżu, duma chw ilę ,  
Kładzie szablę na m o g i le ,
I modlitwy myśl skrzydlata  
Z rozbolałyeh ust wylata.

— „Panno św ię ta !  toć twe lica  
W ostrzu szabli  ryte z łotem :  
Spraw, niech cnoty mi klejnotem  
Będzie w ręku ta sza b l ica !
Boć to Matko wszech m i ło ś c i ! 
Jedna drużka mej młodości.

Z nią ślub serca  dziś innie brata 
1 przysięgam Matko Pana!
Ze gdy wezwie zla pryw ata ,
Będzie w pochwach nieskalana;  
Lecz ciąć będzie w krzyża znamię,  
(Idy skrzywdzony rąk załam ie.

Więc ślubuję wiarę Tobie ,
Ze szabelko cię nie złożę  
Chyba czystą na mym grobie:
Tak mi pomóż Panie B o ż e ! ”
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Wstaje z ziemi. W nieba szlaku 
W tem  piorunu wąż pogoni,
Huk i c i s z a ! . . .  Z szablą w dłoni 
Stoi Kaźm ierz , młoda głowa 
Tam  na krzyża w sparta  znaku, 
Pewność włada mu oczyma.
Komu piorun świadkiem słow a, 
Ten przysięgi swej dotrzyma.



Sara k s iąd z  biskup pa ry  m łodej 
Szczęsne dłonie s tu łą  z łą cz y ł .  
Ależ gody były, gody!
Wyga p r a w i ł ,  że nie z z iem i,  
Chyba z nieba złocis tera i  
Krope lkam i węgrzyn sączy ł .

Nie d o ś ć , p a n i e , powiat cały ! 
Z w ojewództwa kasz te lan y ,  
Wojscy, łowczy, s ta ro s to w ie ,  
Podkomorzy, c h o rążo w ie .
O! i sz lach ty  z jazd  niemały 
P i j e , h u la  naprzem iany.

Świeca  jasno  się p a l i ła  
Młodej p a r z e : do b ra  w r ó ż b a ! 
Lecz się p a rk a  z a s m u c i ła ,
Że po ślubie p ierw szy  d ru żb a .



Pan cliorążyc w obce strony 
P i e r z c h n ą ł , jakby oparzony. 
Tylko Wyga się u śm iech a ł ,
Że chorążyc tak  od jechał .

Cześnikow i w smak to nie szło, 
Nie chcąc  zostać  u Je jm o śc i ,
Ze żywota część p odesz łą  
Będzie p ędzi ł  w sam otności .

Księżyc pięć kroć  zm ien ił  l ica ,  
Ni na oko ch o rąż y ca !
Cóż u l ic h a !  Gdzież on byw a?  
I cóś s ta ry  p o d e jrzew a .

*  *
*

Upłynęło parę  la tek .
Bog-ci państw u  nie da ł  d z ia tek ,
Ale żona kasztelana
Je szcze  g ład sza  od dziewicy,
A jej śn ieżna  g ładkość  znana 
I u dworu aż w sto l icy .
Jakby,  p a n ie ,  odrodzony 
Pan k asz te lan  obok żony,
Nie zag ląda  już  do dzbana .
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XII .
Smutno z i e m i , kiedy susza  
Macierzyńskie łono p a l i :
T rz a  jej burzy, t r z a  jej f a l i .  . 
Smutnie j kiedy ludzi dusza 
W jak im ś  marnym śnie się n u rz a ,  
Lub w gorączki pląsa  sza le .
J ą  ochłodzą inne f a l e :
Okrzyk wojny, ludzi b u rza !
W ojna,  w o jna!  Z iemią ca łą  
Stu t rąb  głosem zahuczało .
Lecz na czyje młode lice 
W kłada głośny Avieniec z l i ś c i ,  
Komu s ław a czysta  i śc i  
bohatersk ie  o b ie tn ice?
Czyje im ię w krwawym krzyku, 
Coraz g ło śn ie j ,  p ęd z i ,  ro śn ie?
Toć niedarm o to ,  cześn iku!
Łzy ci w oczach lśnią radośn ie ,  
Toć niedarmo s ta re  kości



Jeszcze wleczesz rad  do tań ca .
I gorąca chęć w a s z m o ś c i ,
I poświęcisz wszystko d la  nie j,  
S tać przy boku w ychowańca,
Gdy on dziarsko  tara he tm an i .

Riękna żona kasz te lan a  
Jakoś  s m u t n a ,  zadum ana,
Na dźwięk młodej owej sławy. 
Wzrok na męża wznosi łzawy. 
K asz te lana  myśl w yn ios łą ,
ŁzawTe oko to przeszy je ,
Toć wojenne mu rzemiosło 
Krwi dziedzictwem w tę tnach  bije, 
Toć nie boju w ir  daleki,
Ale o n a ,  bez opieki,
T kliw ą duszę jego s m u c i ;
Kto w ie ,  z teściem czy pow róc i?

Lecz nie d la łez to Je jm ości 
Rzuca żo nę ,  u r z ą d ,  w łośc i,
1 po pańsku z hufcem zm ierza  
Rod znam iona K az im ie rz a .

Różne wojny są  k o le je :
Na cześn ika ręku mdleje 
Mężna jego zięcia głowa,
A z ust ciche płyną s ło w a :



—  «Tam! Helena! biedna wdowa! 
Niema dz iec i ,  jam ostatni 
Z mego rodu.—  Uścisk bratn i 
K azim ierzu!— Teściu , ona,
Ta s i e r o t a s ł o w o  kona.
Tylko usta jeszcze drżały,
Bóg wziął duszę do swej chwały.

—  —  ~r Ł ;  ■ w
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XIII.

W ie lk a  pani była to !
Samych w łości m ia ła  sto. 
B i a ło l i c a , młodych lat.
Choć jej dz ia tek  nie dal  Bóg, 
Gach nie w stąp i ł  za jej próg 
I nie zd jęła  wdowich sza t .

Pośród pysznych komnat swych, 
Ja k  w w ięz ien iu  żyła łz ą ;
Blade l i c e , tęskny śm iech ,
Chyba wspomnień dotknął m g łą .

A nabożnych pe łna  cnót,
Dzień w dzień kroki smutne śle, 
Gdzie mogiły smęcą dwie 
U cm en ta rz a  w ie jsk ich  w ró t .  
Brzóz p łaczących  cienie dwa 
Dotykają g ładk ich  płyt,
T am  w m arm urze  nap is  ry t 
Z blaskiem słońca dziwnie gra.
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T u jej r o d z i c ,  tam jej m ą ż ,
Śpią w w ieczys ty m  śm ie r c i  ś n ie ;  
Ł z a m i  groby skrapia  w c i ą ż ,
1 przykląkłszy,  modły śle .
Dalej krzyż drewniany s t a ł ,
Gdzie m ogiły  n izkie  ta m ,
Zdała od n ich— czern i ł  sa m .

Czemu holem se rce  d r g a ,
Gdy u krzyża w dowa t a ?

Czemu ja k iś  gorzki śm iech  
W str ząsa  p i e r s i ą , t łum i  dech.
W łz a w e m  oku czem u  lśn i  
G orączkowy, dziki  b ły s k ?
Jakby w sp om n ień  dziwnych śc isk  
S ta ła  pam ięć  dawnych dni.

C zem u, gdy chce odejść  ju ż ,
Zda s ię  płynie gd z ie ś  z za morz  
Młoda postać bladych l i c :  
W zniosłe  czo ło  dumą l ś n i ,
W dziarskiej  dłoni szabla  tkwi,  
Jakby w c ien iu  ze dwu ś w ie c  
Z ciem nych  oczu ja sn o ść  l śn i :  
T w arz ta  znana śm ieje  s ię .
B o ż e ,  P an ie !  zmiłuj się.

Poez, W ol. T. II.



W r a z  n iew ia s ta  błędny wzrok 
To na k rz y ża  zwróci zn ak ,
To w daleki pośle m rok.
Darmo szuka  błędny wzrok,
T u  mogiły jednej b rak .
P ośród  o b c y c h ,  innych z iem 
Śpi b o h a te r  wiecznym snem .

Z n is z c z a ł ,  ru n ą ł  biały dwór. 
Dzisiaj  sosen gęsty bór 
Ciemne swe ro zśc ie la  mgły.
Ale cm en ta rz  t e n -c i  s a m ,
1 mogiły na n im t rzy ,
I napisy jeszcze  l śn ią .

Lecz  wędrowcze tam  się z b l i ż ,  
Gdzie d rew niany  s t a ry  k rzyż  
U sp róchn ia łych  s to i  b ram .
Je ś l i  m arzeń  zacnych dech 
W zrusza  młodą duszę t w ą ,
Na tym krzyżu zżółkły mech 
Odwilż m łodą twoją  łzą.

1852 r
- w ł ł ag cctt  •
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P r z y p i s  y.

(1) Żgło, ig iełko— całun, płachta, którą odziewają umarłego.
(2) wierę — zaiste, przez Reja często używany wyraz.
(3) hestes, dzianet—nazwy k o n i , tak jak  rum ak, biegun i t .  p.
(4) ponik — strumyczek.
(5) nelża—nie można, nie godzi się, wyrażenie z XVI stólecia.

 # • ©  —
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P r z y p o m n i e n i e ,  (*)

Zkąd tych dźwięków w ir  zmącony 
Wkoło z c icha drży,
T ak  nam iętn ie  rozżalony 
Jak  młodzieńcze łzy?

To nie męzka no ta  b ra tn ia ,  
Tyle żalu w niej:
Znam tę p io s n k ę , to o s ta tn ia  
Ukochanej mej!

Precz n iech dzikim  ogniem p a ł a ,  
Niech szalen ie  b rzm i!
Bo t a ,  k tó ra  j ą  ś p i e w a ła ,
Pod mogiłą ś p i :

Na c o , na co mam się łudzić 
W  dawnych rojeń m g ła c h !

(*) M uzyka Julji N iew iarow skiej.
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Na co, na co, mam ją  budzić ,
Nawet w moich snach!

Dzikie te raz  lubię tony 
Do ognistych słów,
Bo mej duszy rozstrojonej 
Nie chcę stroić znów.

A ty luby, blady c ien iu ,
W mroku nie dźwięcz mi!
Niech twa postać w m ar wspomnieniu 
Jak w promieniach lśn i!

1 8 4 9 .



Brzegi Wisły z ie le n ią ce ,
Wiosna kw ia tem  wonnie pruszy,
Gwar i r a d o ś ć ! Milczy piosnka 
Tajemniczo w głębi duszy.

Wonne kw iaty  juz powiędły, 
Śnieżny smutku ca łun  leży, 
P iosnka  w duszy ig ra  n a g ł e ,
Ja k  ja sk u łk i  w gzemsach wieży. 

A więc dla niej sm utku  t r z e b a ?
Jęku dzwonów wśród pogrzebu?
Woli —  zam ias t  ku l a z u r o m ,
Ru chm urnem u wzlecić n iebu?

* Płynie potok w słońca b lasku , 
Czasem skwarny żar  go męczy—  
1 za tęskni do chm ur s z a r y c h ,
Do mgły, deszc-zu— i do tęczy!
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K r a k o w i a k i .  (*)

1.
Nad N id ą ,  nad Nidą 
Dużo ludu s t a ł o , —
P a t r z ą ,  że na  b rzegu  
Martwe dz iecka  c ia ło .

A koszulki  na  niem 
Były h a f to w a n e ,
Złoty krzyżyk na  s z n u rec z k u ,  
Bóciki skó rzane .

Zmarło  biedne dziecko,
Od r a n a  n ieży je ,
Py tam  w s z y s tk i c h :— a nie wiecież 
Czyjeby to, c z y j e !

Ju żc i  nie bab naszych ,
Bo m a ją  tę c n o tę ,

(*) z  M uzyką M oniuszki.
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Żeby tak nie porzuciły  
Biednego sierotę .

W dali  na gościńcu  
K areta  dudniła ,
W niej s ied z ia ła  piękna p a n i ,  
Oczy chustką kryła .

W yjrzała  ok ien k iem ,
Że nas tylu s ta ło ,
Jak w y j r z a ł a , odjechała —
I dalej dudniało .

W zię liśm y d z i e c i n ę ,
D o łe k  w y g r z e b a l i ,
P rzeżeg n a l i  —  i pod wierzbką  
W polu pochow ali .

Ż ałowały dz iew k i  
I w szyscy  parobcy ,—  
ł jam też  ż a ło w a ł ,
Choć w  tych stronach ob cy .—

i.

Kędy woda kręta  
Cyraneczki płyną.
Powrócę na ś w i ę t a ,
Nie p łacz  K a ś k a — ino!
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Chusteczkę s i a rcz y s tą  
Ja k  Magdy z fo lw a rk u ,  
W stążeczk ę  w zorzys tą  
Przyw iozęe  z ja rm a rk u .  

Jeszcze k o ra l ik i  
Związane w trzy sznury,
I dwa m eta lik i  
Z sam ej jasne j  Góry.

Jeno m i niebogo 
Kie p ląc z  tak  tęskn iący .  
Oj bo będę drogą 
J e c h a ł ,  n iejadący:  

Pofolguj ż a l o w i , 
llo zabaczę w biedzie ,
Zem dobrodziejowi 
Dał na  zapow iedzie .

I że nie na  ż a r ty  
Z m ia s ta  mi p o t r z e b n e : 
Miodu cztery  k w a r ty  
1 obrączki s r e b rn e .

Nad w ie rzbą  p o c h y łą ,  
Goląbeczek grucha  —
Oj tak  to aż m i ł o ! 
Śm iejesz  się dz iew u ch a!
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3 .
Miałem  c i  ja k l a c z k ę ,
G n ia d ą ,  b ia łon og ą ,—
Górami ska łam i  
S z ła  jak równą drogą.

Miałem ci ja pas ik ,
Brzęczały  k o łeczk a ,

/

Kierezję z łoc is tą  
D ok o lu s ien ieczk a .

I krówkę w obórce —
I dw a w oły  s iw e,
I chatę  na s k a le ,
J życie szczęśliwe.

Odkąd cię dz iew czyno ,
Z iem ią  przysypali,
N iem am  nic —  i pływam  
Z drygawką po fa l i .

Bieży W i s ł a ,  bieży  
P iask am i ż ó ł t e m i ,
K ie d y ż ,  kiedy wrócę  
Do Krakowskiej  z i e m i?

4.
— „Z aw d y orać , żąć  i m ł ó c i ć ,

W św ięto  w k a rczm ie  s ię  po k łó c ić ,  
Pgkz. W oł. T. II. 12
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Marnie  miody wi ek !
Bodaj  to,  j ak  wy,  s o ł t y s i e ,  
W o j o w a l i , włóczyl i  s i ę .—  
To też  z was i c z ł e k ! ”

-, ,A no —  jużci  —  człek bez no g i !
Choć to f r ac h y ,  chłopie  d r o g i ,  
F r a c h y  kulą  w łeb!
Ino niech ich t am w c iu r n o ś c i ,  
Tłuc  na szczudle  s t ar e  k o ś c i ,
Z śn iegu w śnieg i s t ep!

• Oj s o ł t y s i e , j abym oto 
Rośc i  pot łuk ł  se z ochotą  
I bez ręki  s t a ł ,
Lub się wl ók ł  jak dziad pogr zebny ,  
Abym jak wy krzyżyk srebrny  
U sukmanki  m i a ł . ” —

- , , A  no,  c h ł o p c z e ,  kr ew nie  w o d a !  
Tl i  p ł o m i e n i e m ,  póki  m ł o d a ,  
S t a r a  — to już dym.
A no nie w i e m — gdyby s t rzał y,  
Bębny,  t r ąby mi  zagrały,
Czy nie poszed łbym?” —
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P a n n a  m ł o d a .  (*)

Drużki siostrze mej śpiewały,
Złoty warkocz rozczesały,
A w jej oku łza.

Jam bawiła s i ę ,  c ieszyła ,
Szłam z drugiemi do kościoła, 
Tańcowałam tak  wesoła 
Do białego dnia.

Gdy mnie drużki zaśpiewały,
Łzy się w sercu uzbierały,
Choć na ustach śmiech.—

Przy ołtarżu-m stanąć miała 
Kie z tym m o im , co-m kochała,
Z śmiercią w duszy, z jasną  tw a rzą ,  
Sz łam , gdzie m a tk a ,  ojciec każą —  
Ich niesłuchać grzech!

1850

(*) M uzjka Ignacego Komorowskiego

------------- 3><£-------------



Ej oberek , o b e r e c z e k !
Choć-em tylko p a r o b e c z e k ,
Lecz gdy s t a ry Jan ż a ł o w a ł ,
Że nm syn w świa t  powędrował  
I h e t — p r z ep a d ł  z a w o d a m i ,
Za l a s a m i ,  za g ó r a m i , —
J a  s t a r e m u :  toć-że mac ie  
Dwie pociechy w waszej  c h a c i e ,  
Magda j e d n a , Ka śka  d r u g a ,
Co jej  ogień w śl i pkach  m r u g a  —

Hej,  ha !

Ej oberek , o b e r ec ze k !
Choć-em tylko pa r o b e c z e k ,

(*) Muzyka Ignacego Dobrzyńskiego.



Gdyby ino Magda c h c ia ła , 
Rodzicowi pow iedz ia ła ,—
Tobym szedł na koniec świata  
I wynalazł przecie brata.
Lecz gdy Kaśka raz zerknęła ,  
Całką duszę wnet rai w zięła .
I chociażby nawet rzekła:
Idź do piekła i Chop —  do piekła  

Hej -  h a !

Hej na ods ieb ,  hejsa żw aw o!
Lepiej w l e w o , niżli w prawo !
I na lewo serce w p ie r s i ,
I na lewo ludzie sz c ze rs i !
J akoś ,  jakoś i dz iew ucha,
Gdy na lew o ,  raźniej s łu c h a ,  
Ślipkiem z e r k a ,  a oberka 
Oj ta dana ,  tną od ucha.

Hej ha!

Panie o c ie c ,  pani m atko ,
T o-ć  pozwólcie wyciąć gładko —
I galańcie m azowiecko,
Bo-ć to przecie wasze dziecko.  
Człek nie kam ień, krew nie woda,  
Dajcież mi j ą ,  póki młoda.



Ej oberek r obereezek!
Gdybym umiał sto piosneczek r 
Gdybym umiał sto tysięcy;
Nie zaśpiewam, nie chcę więcej.!: 
Bo gdy z iunym ją zobaczę, 
Chociaż p iję , ale płaczę,—
Oj ta dana t obereezek!
Smutny ci ja parobeczek !

Hej ha!



Na d  W i s ł y  wo d a mi .  C
B a l l a d a .

Nad wisły wodami  
W cieniu chata s ta ła ,
Czarnemi oczami 
W okienko patrzała,
Cudo, cudo —  nie dziewczyna!  
Taka sm u kła ,  taka biała!

A tam przy to p o l i ,
Na palce się wspina ,
Wlepia w okno wzrok sokoli  
Dziarski chłopiec nad chłopcami,  
Jakie oczy, co za m in a !

Nad Wisły wodami 
W cieniu chata stała

(*) Z M uzyką E m m anuela K ani.

,
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Z w pad łem i oczami 
W trum ience l e ż a ł a ,
M artw a postać —  nie dziewczyna, 
Chociaż m a r t w a ,  jeszcze b ia ła !

A tam  przy topoli 
Smutno głowę z g in a ,
W lepia  w okno wzrok niedoli 
Biedny chłopiec  co już łzami 
I boleścią żyć zaczyna:

Nad Wisły wodami 
W cien iu  c h a ta  s t a ł a ,
Srebrnem i gw iazdam i 
Noc wkoło p a t r z a ł a ,
A o brzeg piasczysty 
W ciąż fa la  p lu sk a ła .

1851.
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T u ł a c z .  (*)

Nie zuam sp o k o ju ,
Dad go nie m o g ę ,
Gdy r a ze m  pójdziem  
W unies ień  d ro g ę ,

Czy pośród l u d z i ,
Czy sam i z s o b ą ,
Z pozoru szczęśc iem ,
Z prawdy żałobą.

Śród ozczarowań 
I u p o je n i a ,
P rze jdz iem  w namię tny 
K ra j  unies ienia;

Ale ty pójdziesz za m n ą ,  dz iew czyno!  
Dzień n i k n i e , kiedy 
Wre burzy moc.

(*) Muzyka Julji Niewiarowskiej.

W1
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Tern się dwie dusze s i ln ie j  obw in ą ,
Im większy p r z e s t r a c h ,
Im głębsza n o c !
Więc pó jdziesz  za m n ą ,  pó jdziesz  d z iew czyno! 

Gdybyś w tu łac tw ie  
Już się z n u ży ła ,
Do ojców chaty  
Gdybyś tę s k n i ła .

Za długom w ą tp i ł  
Żebym się sm u c i ł ,
Za d łu g a  d r o g a ,
Bym z tobą w ró c i ł ,

Powrócisz  s a m a ,
Śród burzy, fa l i . . .
Konać lub um rzeć .
J a  pójdę d a l e j !

Gdy chcesz  to za m ną ś p i e s z , s p i e s z , dziewczyno, 
Dzień  n i k n i e , k iedy 
Wre burzy moc.

Tern się dwa se rca  silniej  obwiną 
Im większy p rz e s t r a c h ,
Im głębsza noc !
Więc p ó jd ź ,  gdy p ra g n ie sz ,  chodź chodź dziew­

czyno ! —

1849 .



Kiedy w  c z a r n e , gorejące 
Oczy twe p o n ę tn e ,—
Czy wesołe czy m arzące  ,
A zawsze n a m ię tn e ,
Nagle s p o j r z ę ;—  wnet mojemi 
Prośba  drżąca  p a ł a ,
Żebyś temi n am ię tnem i 
Długo p a trzyć  c h c i a ł a ,
Na mnie pa trzyć!

A w różowe i gorące 
Usta twe p o n ę tn e ,
Czy śm ie jące  czy p ie szc zą c e ,
A zawsze namię tne ,
Kiedy sp o j r z ę ;  —  w ne t  oczami 
Prośba d rżąca  p a ł a ,
Żebyś u s t  tych ko ra lam i 
Słówko szepnąć c h c i a ł a ,
Jedno  słówko!

1849.

(*) M uzyka F ranciszka W ilczka.
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J a  w i d z ę  c i ę .  (*)

M c 1 o d j a.

J a  widzę cię kiedy warkocz  chmur  
Po wie czornem p ływa  n i e b i e ;
W por anku  mgle niech zaszumi  bór,
J a  wi dzę ,  widzę ciebie .

J a  słyszę c i ę , gdy wieczorny dzwon 
Pól  roz ległą  p rze rwi e  c i s zę ,
Za rzeką  flet niech uderzy w t o n ;
J a  c iebie  s ł y s z ę , s łyszę.

J a  czuję c i ę ,  gdy mi przyszło znów,
Ból s e rca  kryć na pogrzebie  ,
Wś ród g war nych  w r z a w ,  w samotności  snów, 
J a  c z u j ę ,  czuję c i ebi e .  —

Ja  pragn ę  c i ę ,  gdy nabożny śpiew 
Gdy organ zabrzmi  w Kości ele ,
Lub sza ry  mr ok  ojmie sploty drzew,
J a  p r a g n ę , spłyń a n i e l e !

1850 .

(*) F orm a naśladow ania z Goethego.

  -
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S ł y s z y s z ,  S ł y s z y s z ?  (*)

M e I o d j  a.

S ły sz y sz ,  s ły szysz?  Szumi p łowa,  
Przezroczysta t o ń ,
Noc tak tęskn i,  noc m ajowa,
Goń m arzeniem , goń!

Próżno-m u tych wód przezroczy 
Wrącą chłodził  s k r o ń ,
Kiedym patrzał w twoje oczy,  
Goń marzeniem , g o ń !

We wspomnieniu chwila owa 
Czy to tylko w oń ,
Co nią tęskni noc majowa?
Goń marzeniem, goń!

Kiedy-ż wróci u n ie s ie n ie ,
Kiedy w dłoni dłoń,
I w spojrzeniu twem spojrzenie?  
Goń m arzeniem , goń !

1855.

(*) Z M uzyką E m m a n u e la  K ani, 

f o k i . W o l .  T . II. 13
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B i a ł a  (*)

M a z u r e k -

Czy zdawało się , zdawało ,
Żem znów ujrzał moję b ia łą ,
Jakby lilja pochylona,
W cichych modłach rozrzewniona,
Przy niej an ió ł -s t róż !

Czy zdawało s i ę , zdawało,
Gdzie gwar świetny, bal radosny, 
Mknęła le k k o , jak mgła wiosny, 
Wśród róż tylu była b ia łą ;  
Najskromniejszą z róż l

(*) Z M uzyką Augusta .Radwan.
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Czy zdawało s i ę , zdaw ało ,
W tańcu w irz e ,  w gwarze b a lu ,  
Jakże serce by mi drżało 
Żarem szczęścia, mrokiem żalu, 
Tuląc twoję dłoń!

Choć to tylko się zdawało ,
Choć to tylko sen ponętny, 
Z os tań ,  zostań taką  b ia łą ,
Niech ci modłów wianek smętny 
Zdobi czystą skroń!

1856 .
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C z e m n? (*)

M elo d j a.

Gdy się z jaw isz ,  w net weselej 
1 swobodniej w szys tk im  ta k ,
J a k  zdrojowi, gdy zabieli 
W n im  księżyca srebrny  znak.
Gdy się z ja w isz ,  mnie jednemu 
C z e m u , czemu smutno tak  ?

Gdy cię n i e m a ,  sm utn ie j  znow u, 
Lecz nie c z u ją ,  że cię b r a k ,
Jak  gaj szumi śród p a r o w u ,
Choć w nim zniknie wiosny p tak .  
Gdy cię n i e m a ,  mnie jednem u —  
Czem u, czem u —  tęskno t a k ?

(*) M uzyka A . Radwan.



Bo gdy marzeń powiew rzewny 
Niebem w oczach twoich l ś n i ,
On dla duszy mej pokrewny,
Jak przeczucie lepszych dni!
Które prawdą zwątpiałemu 
N iew ie rn i  czemu w sercu tkw i?

Bo gdy w myśli mi ożyje,
Lica twego wyraz twój,
I na śnieżną spływa szyję 
Złotopłowych włosów zdrój;
Brzmi głos w duszy sam otnem u, 
Nie wiem czem u: to Anioł twój!





k  W  I A T Y.





R ó ż a-

Miłość.

Już z królewskim twoim wdziękiem 
P a tr z y sz , nęcisz strojną g ło w ą ,
Już i słowik tęsknym dźwiękiem 
Płacze w ga ju ,  żeś królową.

Ze gdy powab cudnej woni 
Złączysz z barwy za lo tam i ,
Każdy chce cię pieścić w d łoni,  
Choć poranisz go kolcami.

Lubię c ieb ie ,  gdyś dziewicą 
W p ąc z k u , co się kwiatem z iś c i ; 
Lubię cię i zalotnicą 
W świetnej sukni ze stu liści.

Lecz cię wolę, kiedyś biała.
O ! bo czystsze masz ozdoby!
Boś do wdzięków twych dodała
Czar milczenia i żałoby.
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G w o ź d z i k .

( U r o k )

Gdy młodzieńczych marzeń dzieje,
Przy namiętnem serca b ic iu ,
Pierwsza czysta miłość g rze je ,—
Jest to pierwszy urok w życiu.
Z kwiatów —  wieńca chce młodzieniec, 
Z liści czynów i zasługi.
Nęci męża trwalszy wieniec;
Jes t  to w życiu urok drugi.

Z wdziękiem dziecka i dziewicy,
Z woni czuciem tak  głębokiem, 
Różnowzory, Rrasnolicy,
Jesteś pierwszym tym urokiem,
Co tak  świeży, jak twe kwiaty 
Wonią marzeń i swobody—
Nęci, św ieci ,  p ierzcha z laty,
A ty co rok zawsze-ś młody.
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F u k s i j  a.

(W y k w 1 n t n o ś ć .)

Ty jesteś —  jak marząca w okienku dziewczyna,
Gdy spłonioną twarzyczkę ku piersi przegina,
A łza jej cicha spada na suknię z atłasu ...
To ci nie źał s łoneczk a ,  co płonąc z nad la su ,
Spojrzy chyba dla ciebie w strumień kryształowy?  

Pochylona, rozwijasz płaszcz amarantowy,—
I choć wonią nie nęc isz ,  lecz ci tak wytworną 
Suknię widać z pod p łaszcza . . .

N i e ! tyś niepokorną!
Ty snać w iesz ,  co w twej barwie życia i pamiątki,  

I wiesz ze kto chce podnieść wysmukłe twe prątki,  
Niżej niźli przed l i l j ą ,  niż przed róż szkarłatem,  

Chyli czoło przed twoim pochylonym kwiatem.

1 8 5 7 .
— —



.   .



POEMAT FIMTJi STYCZMY,

A mam ci ja  i poduszki — w wodzie kam uszki, 
A mam ci ja  i pierzynę — na wodzie trzc in ę , 
A mam ci ja  i drużbeczki — w wodzie rybeczki, 
A mam ci i m uzykanty — nad wodą dęby.—

Pieśń ludowa.



mmmm



W itam  cię , s ta ra , garbata ziem io, 
Słowem co tęskni i co się żali!
Ja k  w twojem łonie samotnie drzemią, 
Nieme pokłady lskniących m etali,
Póki dłoń ludzka ich nie w ygrzebie; 
J a k  zdała tęsknią na twojem niebie 
Śnieżystych tatrów  odwieczne szczyty; 
T ak  drzemie myśli zwój różnolity,
Choć przędzie w duszy siatkę pajęczą;—  
T ak  obwiązane ułud nałęczą 
Tęsknią marzenia — i nikną w chwili 
Błędnym ognikiem, rojem motyli, 
Liściem jesiennym , co z lip oblata.

Witam c ię ,  w ita m ,  ziemio garbata!  
Jak ląd zbłąkani na morskiej t o n i !



Wśród twych ska ł  sz a ry c h ;  przy św ierków szm erze ,  
Tod k rz y że m ,  co się zgrzybiały k ło n i ,
W sam otn i  jodeł  —  serce  zag ra ło ,
Myśli wdz iew ają  zbrojne p u k l e r z e ,
M arzen ia  w ie ją  chorągw ią  b ia łą  —
I w m yśli  w ie rz ę ,  w m a rz e n ia  wierzę —
Jak  w tchn ien ie  r a n k u , co mnie  tak  szczerze  
Dziką i czystą  wonią o w ia ło .—

N adem ną tęskn ią  gruzy z a m cz y sk a ,  
Posępne z d a ł a , wymowne zb lizka.
Stojąc od wieków na ska ł  o d ła m ie ,  
P rzyw działy  s z a r e ,  skalne odzieże .
Ale j a k  żołnierz z pobojowiska 
Jeszcze podnosi skrw aw ione  ram ie  , 
Wzniosły ku górze sam otną  w i e ż ę ,
Gdzie s t a r a  cegła  krwawym  kolorem 
Po nad bukowym czerw ien i  borem .

Nad bramą ta rc ze  pod m chu  obsłoną, 
Herby pod s t a r t ą  widać k o ro n ą ,
Nad n iem i kolce jedliny k rzaku .
T ak  to na rdzawym  nieraz  sz y szak u ,



Gdy dwu-wiekowa t rum na  o d b i t a , 
Jeszcze się chwieje ry ce rsk a  k i t a .—

b lu s z c z , chw ast i paproć w rozliczne wianki,  
Pełza po m u r a c h , wieńczy k ru żg ank i .—
A choć tam  pustka  milczy ża ło b ą ,
Zda się szablice brzęczą za t o b ą ;
I most zwodzony opada z t rza sk ie m .
Stu  podków brzękiem huczą p o d w ó rc e , 
Szeleszczą sk rz y d ła ,  wieją proporce.
Tak  było o n g i . . .  z bu tą  i w rz a sk ie m . . .
I słońce drgało  tym samym b la sk ie m ,
Co t e r a z ,  jakby  c i e k a w ie ,  c iska 
Na dumną ciszę tego zw aliska .
0 !  nie chorągiew b ia łą ,  lecz chm urną  
Utkwić mi tu ta j  pośród k a m ien i !

Lecz tam  na d o l e , tak  się zieleni 
W koło rzeczu łk i!  Nad c h a tą  ku rną  
Dymek ku górze raźno pom yka,
Ja k  na  czapeczce paw ie p ióreczko.
Jak  ćw ieczk i ,  kółka lśn ią u pas ika 
W szybkach okienek błyska słoneczko.. 
S trzech a  s łom iana ja k  k ie re zy ja ,



Niby krzem iężne bary o b w i ja ,
T a m . . .  zda się kosy utkwione w z i e m i ,  
Brzoza gałęźmi k iw a b ia łe m i .—

Dziewuszka z dzbankiem  z chaty w y p a d a ,
Biała chus teczka spływa jej z g ło w y .—
Czy to rzeczu łka  z kam ieńm i gada,
Czy sobie szepcą l iśc ie  dąbrowy —
Czy płyną czyste do mnie ku g ó r z e , 
K rakow skiej  śpiewki dźwięki w ieśn iacze?
0 !  jakże z całe j  p ie rs i  im w t ó r z ę ,
Jak  czuję r a d o ś ć , k tó ra  w nich p ł a c z e ,
Jak  czerpię rzewność w cichem w e s e l u ! 
W t e m , — gdzie w oddali mgły b łęk i t  c i e rn ią ,  
Zwolna się wznoszą w ieże Wawelu.. .
W i tan i  c i ę ,  w i ta m ,  g a rba ta  z iem io ,
Radością w s m u tk u ,  łzam i w w ese lu !
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Ś p i e w  p i e r w s z y .

1.
Chmury płachtami płyną, szaremi,
A miesiąc w lisiej czapce nad niemi 
Niby to świeci, niby się gniewa. 
Wiatr, gdy uniesie liść białodrzewa — 
To spodu liścia barwa srebrząca 
Jak u wód Nidy lice miesiąca.
Pagórki długim dziwacznym pasem 
Splątały stopy z cienistym lasem,
A wierzchołkami, gdzie mgła osiadła, 
W jedne z chmurami rosną widziadła. 
Pod niemi pola długą niziną 
Niżej, wciąż niżej płyną j giną.
Aż za zarośli rzadką zasłoną 
Szarzeją chaty, światełka płoną 5
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D y m  się w leniwe kłęby r o z w a l a ,
Rościol  i dworek bieleje zdał a .
Kida c ichu tko pluska i płyni e . . .
Ka jej  wy b r z e ż u ,  o t e j  godzinie  
Czy grzeszne dusze miesi ąc  już b udz i ,  
Kim pok ut ować  pójdą do ludz i ?
Czy to topiel ic  senne gromady 
Tańczą  i p a t r z ą  na księżyc blady?
Na północ j eszcze kury nie p i e j ą : —
Ki to topie l ic  t any  s z a r z e j ą ,
Ani  to blade smę ta r n e  duchy.
Dziewki  odziane w białe  r ańt uchy ,
W białych s u k m a n a c h ,  z ni emi p a r o b k i ,  
Ja kby  c iosowe ,  nieme n a g r o b k i ,
Stoją  mil czący u b r z e g o w i s k a ,
Kędy pod d ę b em ,  mogił a  ni zka .
Okrył  j ą  p i as ek  mokry i świeży ,
Na mie j scu k rzyża  i d a r n i —  leży,  
Krzyżem n i e w i a s t a , — a jęk jej  głuchy 
Słyszą pa robcy,  czują  dziewuchy 
W serc u d e r z e n i u , — w ł z i e ,  co na  l i ca  
Sp ływa  g or ąca  i ból podsyca ,
W m o w i e , co w drżące zmien iona  ł kan ie ,  
Wieczny spoczynek racz  jej  d a ć , - P a n i e ! ”



Miło gdy człowiek w karczmie posłucha!  
Jak to skrzypeczki wytną od u c h a !
Jak gospodarze siadłszy na ła w a c h ,  
Radzą przy miarkach o różnych sprawach  
Czapki na oczy lecz w górę karki —
A baby zyzem patrzą na miarki.
Parobek dziewkę raźnie wpół ima,
Wytnie w  obcasy, zerknie oczyma, 
Brzęknie mu p a s ik ,  czapkę radośnie  
Wsadził na bakier ,—  aż serce rośn ie!
Aż dziew ce  mignie b laskiem  źrenica—  
Jak skry z p o d k ó w ek , słonkiem krynica, 
Aż się rumieniec jagód zapali,
Zadrgną na szyi sznurki korali,
Warkocze czarnym , .wyraźnym śladem 
P ły w a j ą , gnają za licem śniadem,
A róg od chustk i ,  wolny  od spięcia,
Ruja tak bia ły— jak myśl dz iew częc ia .

Jeszcze w e se lsze  bywają czasy,
Kiedy karbowy chwyci za basy.
On choć na szczudle ku lawy chodzi,  
Jakby pa łaszem , smykiem w y w o d z i ,
I tak serdecznie c ieszy  się stary,
S iw ym  łbem trząchnie,  gdy gładkie pary.



Toż tu  w Niedzielę pląsów siedlisko—  
Aż od hołubców gnie się klepisko.
A jeśli pląsy lecą siarczyście,
Jakież tam śpiewki płyną ogniście!
Bo jak  nie ' śpiewać w  garbatej stronie ? 
Tam wszystko ś p ie w a :  góry i błonie, 
Lasy i wody. Zaprobuj w  l e s i e !
Jak  dźwięk ze słowem górom poniesie, 
Góry je zwrócą niższej dąbrowie,
Szumią n iem  k rz a k i ,  szepta s i to w ie— 
Jeszcze je słyszysz,—  choć wolniej bieży 
Zmilknąć u Nidy cichych wybrzeży.

3.

Czemuż w ochocie nie wytchnąć pracy! 
Alboż to ludzie tu jacy tacy?
Albo w  alkierzu lampka nie płonie 
Przed Maryą Panną z dzieckiem na łonie 
Onaż odwróci wzrok swój łaskawy 
Od ludzkich smutków, ludzkiej zabaw y?  
Albo w  tygodniu nie dość roboty 
Na pańską ro lę ,  w łasne  kłopoty?

Jak się maluczcy modlą gorąco 
Przed twą koroną, cierniem kolącą,—
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Krzyż swój dźwigając, co sił im stanie, 
W zywają z krzyża łaski t w e j ,  Panie!
Tak się maluczkiej nie dziwić rzeszy,
Że na  ochotę po pracy śpieszy.
Modły,—  ochota —  tym kwiatom z boru, 
Rosą poranku, rosą wieczoru.

4.

Lecz dziś w  Niedzielę— od ran a  prawie, 
Skrzypki coś milczą, basy na ław ie .  
Chociaż tam gwarzą baby i starzy,
Nie w idać  m iarek— i tak  się gwarzy,—  
Jak to na górę chętnie się w dziera ,
Gdy piach do kolan, a żar doskwiera. 
Czasem m ilczen ie ,— jakby siał makiem, 
Jak tłum na placu czuciem jednakiem,—  
Patrząc na pręg ie rz ,  nagle zamilka. 
Weszło znów chłopów i dziewuch kilka. 
Mówią: «'JNiech będzie nam pochwalony!” 
Jakby od skrzypków dźwięk przytłumiony, 
Gdy smyczek drżący ze strón opada, 
Rzeknie: « na w ie k i ! ” smętna gromada.
I szmerem jodeł szeptanie płynie:
„Cóś o Połosi, dworskiej dziewczynie,
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Co ją  co wieczór bili przed dworem,—
Ona wskoczyła w  Nidę wieczorem.
0 jej m a tu l i , co w  nocnej dobie 
Płacze nad Nidą, na córki grobie
Cóś o dziedzicu, co przepadł w świecie,
Jego macosze, płochej kobiecie.
Nie urodzona w śród  naszych gajów,
Pan ją z zagórskich het przyw iózł krajów. 
Męża z rodzonym synem różniła,
Syn w  ś w ia t ,—  do grobu ojca w trąc i ła .  
Zaledwo wdowie półrocze święci,
Zaraz się gachów dwóch przy niej. kręci.
Połoś któremuś— snać w oko w padła:
Nuż pani na n ią ,  że ją ok rad ła !
Nuż nad niewinną, gładką-niebogą 
Pastwić się w złości, katować srogo!—
1 żal pokrewnie krąży we tłumie,—
Bo człowiek prosty lepiej rozumie 
Ból niżli ra d o ś ć ,— choć ta  wymownie 
Błyska promieniem. A ból —  to głównie,
Co tlą s i ę , p r a ż ą , spłonąć nie mogą.
To zgorzelisko czarne nad drogą.
Milczący do dom poszli ludziska.
W  karczmie jak w ym ió tł ,—  choć ogień błyska.
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D rzew em , co piorun korę mu spalił ,
Odarł z g a łę z i ,  na ziemię zw ali ł ;  
Martwym kamieniem, eo w  mech obrasta - 
Jeszcze na grobie leży n iew iasta .  
iNida o brzegi spokojnie trąca—
I cisza —  cisza przerażająca!
Ol nie w  niej litość to dla boleści!
W tem na dębinie liść zaszeleści,
I odpowiada mu las bukowy.
Niewiasta zwolna unosi g łow y,
Nie w idać nieba przez czarne chmury, 
Jakby krw i strumień buchnął do góry—  
W iatr jej czerwoną chustkę unosi.
—  Oj Boże, Boże! niema P o łos i!—
Nagle jęknęła—  i padła znowu.
W icher zaw tórzył boleści s łow u ,  
Głośniejszą falą Nida się wzdyma,
I znów jęk głuchy: „Niem a je j ,  n i e m a ! ” 
Suche spojrzenie , z goryczy znoju,
W łez gorejących odwilgło zdroju —
I z ochrzypłego od żalu gardła 
Rzewniejsze słowa boleść wydarła.
— Gładziutkie ciałko z Nidy dobyli ,
Me cztery proste deski zabili ,

Poez. W oł, T. II. 15
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W niepoświęeonej ziemi grzebali ,
Proboszcz i dziadek nie zaśpiewali.
Oj Boże, Boże! Za ciężkie grzechy 
Tyś mnie pozbawi! mojej pociechy!”

G.

Niech swój grzech wspomni człowiek w niedoli, 
Krzywda od ludzi bardziej go boli.
Kto wzniosłym wzrokiem po niebie wodzi, 
Wiara mu czystym zdrojem ochłodzi 
B ó l , którym losy piętnują karę.
Człek pros ty ,  chociaż silną ma w ia rę ,
Popada w takie ciemne rozpaczy,
Gdzie serce p ę k a , a nie wybaczy.
Gdzie biedny, jakby przywalon drzewem, 
W strząsa się z strasznym niemocy gniewem 
Na tych ,  co drzewo padło z ich r ę k i ,
I z wzgardą patrzą na jego męki.
O! lepiej, gdy się w męczarniach wije,
Niech go już ciężar gniotąc dobije.—
Niżeli własną krwią obryzgany,
Wstać ma szalony, nieubłagany.
Oschły jej oczy łzami świecące,
Wyraźniej brzmiały słowa szepcące:
—  ..Oj p a n i ,  pani — ty okrutnica!



Tyś czarna se rcem , choć biała z l i c a ! . . .
I bić kazała . . .  i katowała 
Dzieciątko moje, takie powolne,
Jak  gołąbeczka, jak kwiaty polne... f
Zazdrość o gacha we złej kobiec ie!
Niebój s ię!  Czyste było me dziecię 
Jak słonko, kiedy od świtu idz ie ,
Prawdziwe ta k ie ,  jak  rybka w Nidzie...

W iem, wiem —  niemogłaś znieść w jej spojrzeniu,
Ze tam s t r ó ż — Anioł stał przy sumieniu,—
W ie m , wiem niemogłaś znieść jej o b l ic z a ,
Bo w niem twarz męża i twarz panicza,
Boć ona ,  święta Panno li tości,
Krew ze krwi jego ,  kość z jego kości! . . .
Tę krew niewinną w twojej zmyć muszę
I choćby czartu  zaprzedać dusze!” —
Drgnęła przy dźwięku tego w yrazu ,
Z mogiły nagle w stała  od ra z u ,
W iatr jej długiemi bujał włosami.
Biegnie — jak  biegnie pożar z iskrami.

1

9.

0 biednaJ Czemuś poszła tak rychło?
Na brzegu Nidy zwolna ucichło.



Tylko j ak  w j as kiń mokrym pułapie  
Kropla  po kropl i  leciutko k a p i e ,
Za nim się w k rysz t a ł  ułoży biały.
Jak gdybyś potem wziął  dwa kryształy 
I t r ą c a ł  j eden o drugi  z l e k k a , —
Ja kb yś  się tylko dotykał  w i e k a ,
Gdzie się muzyczne na rzędz i e  c h o w a , 
Brzmią c iche  dźwięki  i c i chsze s łowa.  
Może to szepce dz i a t wa  bukowa,
Może n adbrzeżna  t r awa  s z e l e ś c i ,
Może deszcz drobny z l iśćmi się pieści .  
Oj —  po Ki dz i e ,  po rzece —
Ki to płynę,  ni lecę,
Skowroneczki em w p o g o d z i e ,
Ja skó ł eczką  po wodzie .
To j ą  t r ą c ę ,  to m u s n ę ,
Kim pod wodą nie u s n ę ,
Z przez roczys tej  topiel i  
Dobrzy ludzie  mnie wzięl i .
Oj —  gdzie dwór t a m ,  gdzie  bi ał y,  
Smutno wi e rzbki  s zumia ły ,
Gdy mnie l ż y l i ,  krzywdzi l i .
Kie p ł a c z ,  nie  p ł a c z ,  mat ul u,
Kiema p ł aczu  ni  bolu 
W ciche j ,  c iemnej  mogile  I 
T r umn y  wieko o d c h y l ę , —
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I poigram z trawkami,
I pobujam z ptaszkam i,
Nad twą chatką ,  na n ie b ie ,  
Błysnę , matko , dla c i e b i e !

Wiatr znów się zerwał i pełen gniewu 
Przytłumia szepty cichego śp iew u ,  
Stado chmur pędzi ku zachodowi  
I l is ią  czapkę zdarł m ies iącow i.
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Ś p i e w  d r u g i ,  

1.

Kto j ęcząc w długiej ,  c iężkiej  niemocy,  
Wśród  m a r  len iwych  bezsennej  nocy,  
W z d r y g n ą ł  się na  swe miękki e  wezgłowie 
Gdy ws pomnia ł  k o n i a ,  p o w i e t r z e ,  zdrowie 
Śród znudzonego ,  miej sk iego  t łumu,
Kto p r a g n ą ł  kiedy sosen i s z u m u ,
Ciszy na p o l u ,  na  ł ąkach  wo n i ,
Otwar tych oczu i b r a tni ej  d ł o n i ,
W i e , j ak  to tęsknię  żal duszą miot a ,
Lecz nie wie j eszcze co to t ę s k n o t a ,
Gdy za m o r z a m i ,  śród ludzi  innych ,  
Zawieje  t chni eni e  ze s t ron rodz innyc h,
Gdy się kto c a ł ą  duszą przeniesie
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W rozlegle p o la ,  w dworek przy le s ie ,  
A potem  obce śniegi obaezy.. .
0 !  g o rz k i ,  go rzk i  ów chleb tułaczy!
Bo choćby w ra c a ł  tylko w z w a l i s k a , 
Rzewniej garść  z iem i do us t  p rz y c isk a ,  
Niż • ch łopiec  dz iewki u s ta  różane 
I wielkie oczy, łz a m i  za lane .

&

W ędrowiec wchodził  na  górę zwolna ,
A pod nim w ije  się tkanka  p o ln a ,
W y g ię ta ,  s t ro jna  w barw ne  zagony .—  
W rzesień  za rzu c i ł  już  p łaszcz  zielony 
Na czarnoziem u wstęgi ż a ło b n e ,
Jakby zwątp ien iu  duszy p o d o b n e ,
Kiedy n ad z ie ja  zieleni zblizka.
Gdzie n iegdzie  wydmy, gdzie niegdzie rżyska  
T a m , —  jak  n iem ile  jak ie  w sp o m n ie n ie ,  
S te rczą  przy m ied zach  sza re  k am ien ie .
A w tej  zieleni tyle odcieni 
Ile w na jp ie rw szej  p ieśn i  m u z y k a ,
Co razem  św ieża,  czu ła  i d z ik a ;
Jakby m arzen ia  w główce d z ie w c z ę c ia ,—  
W iją  się k sz ta ł tn ie  garby  i zg ięcia .

S m

X



Chociaż płaszczyzna oka nie s t ru d z i ,
Jakoś tam p rzykro ,  smutno bez ludzi!
Tu i bez ludzi tak  rozm aic ie ,
Jak w młodych wrażeń nagłym zachwycie.

3 .
Stara  figura s ta ła  na górze .. .—
Wędrowiec kornie kląkł przy figurze, 
K ró tką ,  serdeczną zmówił modlitwę —  
Żołnierz —  gdy trąby zagrzmiały bitwę 
Nieraz się modlił. Śród morskiej fali 
Wiedział jak  człowiek Niebu się żali.
Lecz skruchą serca  zrozumiał co tu 
Matczyny, prosty pacierz powrotu, 
Rzewnych, głębokich wzruszeń pomieści! 
Zda s i ę , że oczy Matki boleści 
Łzawą pociechą nań spoglądały.
Z pod góry s trum ień  zwieszał pas biały, 
Lśkniących kamyków strojem nasiany 
I wił go wężem w skaliste ściany.

Wędrowiec chciwie usta  pochylił ,
I powitania toast wychylił ,
Co tylko z jednych rodzinnych zdroi 
Ciało i duszę razem napoi.



I choćbyś wyszedł od n ich  m ło k o sem ,
A w róc i ł  z s iw ą  duszą  czy w ł o s e m , 
Pokrzepionem u cza row ną  wodą 
1 k rew  i myśli  z ag ra ją  m łodo.

Czy się mu sk rz y d ła  u  ram io n  wzbiły?
Jak  sp ad a  kam ień  z góry pochyłe j ,
Do stóp jej  pobiegł jednym zam achem  —
I aż za buków cienistym  dachem  
O d e tch n ą ł ,  k i jem  w górę p o d rz u c i ł ,  
Młodzieńczą znaną  piosnkę z a n ó c i ł ,
Gdzie b lask  nadzie i  płonie ogniście.. .
A tu  p o ż ó łk łe ,  jes ienne  liście  
Głucho szeleszczą  m u  pod s to p a m i .
Śpiesz  się  w ędrow cze!  Po za  bukam i 
Już twoja z ie m ia ,  już  dwór twoj b ie l i !  
Pewno tam  ciebie p łakać  m u s i e l i !
I te ra z  pewno r ad o śc i  p łacze  
Ochłodzą czoło twoje t u ła c z e ,
Pobłogosławi ojciec sędz iw y,
U tu li  m a t k a , biegnij szczęśliwy!
Choćbyś szedł w życiu śc ieszką  od lu d n ą ,
W o tch łań  nie w p a d łe ś ,  czasem tak  z ł u d u ą , 
Gdy ci choć blado św iec iła  g w ia zd a ,
K tóre j  ognisko u ojców g n iaz d a .
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Choćby cię podst ęp podchodzi ł  d o ł e m ,  
Żół t em,  zawi s tnem korzy ł  się czo ł em,  
By potem żądł em zran i ć  cię z boku —  
Ranę zagoi  ł za  w m a t k i  o k u ! —

3.

W ęd r o wi e c  ś p i e s z y ł — chociaż go w domu 
Nie było p r z y j ą ć , utul ić  k o m u !
Chybaby wi e rzy ł ,  że szczerość  wryt a  
W twarzy macochy,  gdy go p r z y w i t a ,  
Chybaby ręce ojca z mogiły]
Po śmi e r tną  zgodą go pozdrowiły.
Chociaż we dworze gł uche  pus t k o wi e ,  
Gromada  p r z e c i e ,  kiedy się dowi e ,
Przyjdzie  powitać dobrego pana.
Lecz kogo bol i dusza s t r o s k a n a ,
Z m a r z e ń ,  z poświęceń wzniosłej  uciechy,
Kto ma  wejść  w cisze domowej  s t r z ec h y , —  
Z a t ę s k n i o n e g o , z lanego znojem 
Niechaj  rodz imym ojmą powojem 
Ramiona  o j c a ,  m a t k i ,  s i óst r ,  brata .
Tłumni e z powojów wieńce u p l a t a . —



I.
Śpieszy s i ę ,  śpieszy,  już po za la s em!
Już młyn nad Nidą  szumi  z ha ł asem,
I na  rozdr ożu  krzyż  mchem porosły,
Jakby mu wiały ,  jakby mu niosły 
Fale powiet rza  brzmieni e  pr ze sz ło ś c i ,
Jakby mu dusza  p ierzchłe j  młodości ,  
W r a ż l i w a ,  j a s n a — wpłynęła  w ciało.
Ja k  gdyhy uj rza ł  dz ieweczkę ma łą  ,
Co z m a t k ą  chłopką siedząc na ł a w i e ,
W oczy p at r zył a  mu t ak  c i e k a w i e ,
1 wyciągał a  drobne rączyny.—
Czasem przybl iżył  się do dziec iny,
Gł as ną ł ,  p o p i e ś c i ł ,  huś ta ł  na dłoni —
Matka f ar tuchem oczy za s ł o n i ,
Czy to z r a d o ś c i ,  czy z żalu p ł a c z e ?
Mała  się ś m i e j e ,  szczebi oce ,  skacze .  
Błękicą  ś l ipki z rzęsą  c i emnawą —
Jak zdrój z n ad b r z eżn ą ,  gęs tą m u r a w ą ;  
Spadają  włosy zło tawo-płowe 
Z czoła  na lice b ia ło-różowe.
I całe wdzięczne to —  jak p i o s e n k a ,
I całe  gibkie to —  j a k  s a r e n k a ,
Świeże ,  jak  b r a t e k ,  gdy deszcz go zros i  —  
I cóż też  dzisiaj  z owej Połosi  ?
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rewno w dziewoję wyrosło dziecię  — 
Wędrowiec  długo b ł ąka ł  się w świec ie .
O! j eś l i  dawniej  serce mu b i ło ,
Gdy mu dziewczątko w oczy p a t r z y ł o ;  
(Toć  k r e w k a  młodość czasem wykroczy):  
Jeżel i  z żalem dla  ludzkich oczy 
Błąd t a i ć  m u s i a ł — o n ,  syn dz i edz i ca!  
Dzis ia j  c iężyła  mu t a j emn i ca .
Po tylu nieszczęść kr wa wym zawodz i e ,
Ją  tylko p r a g n ą ł  uj rzeć  w z a g r o d z i e ,

5.

Łza  nagle zwis ła  mu u p owi e k i ,
Ujrzał  dębinę nad brzeg iem r z ek i . . ,
Przez złej  macochy niecne ma tac two ,
Kiedy przed  l a ty  szedł  na tuł ac two ,
Tu go żeg na ła  chłopka  z dzieciną.
O j ! rzewnież  b r zmi a ł y  mu pod dębiną 
Szczere  łzy chłopki  i łzy dzieci ęci a .—
Bez tkl iwych wspomnień ma t k i  objęcia  
Szedł  w ś w i a t , —  bór  nocy zgrozą okryty.  
Pobiegł  do dę b u ,  s t aną ł  j ak  wryty,
Jak s o c h a ,  gdy się spo tka  z k a m i e n i e m ,  
Ujrzał  mogiłę  pod dębu cieniem.
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Krzyżyk z sosnowych zbity palików  
Czerniał w równiance nieśmiertelników.  
Zwiędłych róż polnych gałęź kolczata  
Z cierniem dziwaczne węzły zaplata  
I dąb konary bujnie roztacza —
Jak gdyby w i t a ł ,  poznał tu łacza ,
Jakby przypomnieć chcia ł  w szumu g ł o s i e ,
Ze przy tym szumie żegnał Połosię.
Zadrżał wędrowiec . . .  choć n i e w ie , czyje 
Prochy mogiła samotna kryje.
Zadrżał. . .  Żałoby mowa ukryta:
Pierw sza go ,  pierwsza z powrotem wita  
W nieśmiertelnikach —  znów przeznaczeniem , 
W kolcżatym cierniu —  znowu cierpieniem.  
Lecz krzyż —  to modłów skrzydła gołębie ,  
Wytrwałość w bolu —  w szumiącym dębie.

6.

Czemuż przeczucia szepty podniecą 
W  hartownem sercu żałość kobiecą?
On, co się modlił łzami krwawemi,
By chociaż kości złożyć w tej z i e m i ,—
D z iś  go z powrotem żałość rozdrażni —
Jak wątłe dziecię drżące z bojażni;

P oez. W oł . T. II. 16



Gdy spojrzy na dół ze skały stromej:—
Zkąd w męzkim duchu —  przestrach kryjomy? 
Zkąd? A słyszałeś piosnką wieśniaczą: 
Zmarłej siostrzyczki skargami płaczą 
Dźwięczne skrzypeczki pod ręką b ra ta .
Tak i do duszy czasem kołata 
Cała ta lu d z k a , żałobna biada ?
I zimnym głazem na myśli pada,
Próżnobyś pragnął wygnać ją z duszy!
Tak ją  osmuci, tak ją  ogłuszy...
Jak to lud m ó w i, że na dni kilka 
W czasie powietrza ptastwo za m i lk a ,—  
Zanim potrafi w strutych wyziewach 
Śpiewać jutrzence w cienistych drzewach. 
Lecz mrok już chwieje mgłami s z a r e m i , 
Wędrowiec spoczął nieco na ziemi.
Choć w myśli smętnych marzeń zawieja—
Po znoju drogi sen oczy s k l e j a ,
Jakby pod głową miał liść szaleja.



Malwo wysmukła, blado-różowa,
Czemu nie pachniesz? Nocy wrześniowa, 
Czemuś tak smutna? Czyli w żałobie,
Jak bladej malwie, pięknie jest tobie?
Więc po co światłość twoja tak szczera,
Z gór, z rzeki, zboru —  zasłonę zdziera, 
Której mgła lekka przezroczo płynie 
W nocy majowej — o tej godzinie?
Trawkom, ni kwiatom marzyć w ogrodzie ,
Ni bladym duchom czuwać w twym chłodzie

O! niech się lepiej miesiąc twój schowa... 
Będziesz posępną, nocy wrześniowa!

16*



184
I w ted y  po tw ych  c ien ió w  c a ł u n i e  
Mysi się b i a ł a w ą  t a ś m ą  p r z e s u n i e ;
P rzy  tw o ic h  w ic h ró w  ję c z e n iu  d z i k i e m ,
S ią d z ie  n a  g rob ie  z n i e ś m ie r te ln ik i e m  ,
Co choć  n ie  k w i t n i e ,  w ię d n ą c  n ie  u m i e . . .  
S u c h y ,  lecz  p ię k n y  w sw o je j  z a d u m i e ,
J a k  zak o n n ik a  t w a r z  t ę sk n o -b la d a  >

Gdy k o n a jące  dz iew cz e  s p o w i a d a . —
K ie g r a j ą  tob ie  w n a m ię tn y m  c h ó r z e ,  
'W rześn io w a  nocy,  l ip c o w e  b u r z e !
L ecz  gdy tw ój  w i c h e r  s t r ą c a  l iś ć  z d r z e w a , — • 
T o  j a k b y  lu d zk im  ję k i e m  z a ś p i e w a .
1 s łu c h a  j ę k u  —  m yś l  p r z e r a ż o n a ,
J a k  m i ł o s i e r d z i a  s i o s t r a  —  sch y lo n a  
Kad k a ż d e m  łożem  lu dzk ie j  b o le ś c i .
0  —  to  n ie  w i c h e r !  To  g lo s  n iew ie śc i  
P ły n ie  z nad Kidy w c ią ż  w y r a ź n ie j s z y .
C ichszy  od w i c h r u ,  a le  s t r a s z n ie j s z y .  
W rz e ś n io w a  nocy! z jego  ro zd źw ięk ó w  
Czy w tó r  ko n ie czny  do tw o ic h  j ę k ó w ?
K iedy  poc iechy  n ie  z n a sz  u ś m i e c h u ,
Czy m y ś l  j ą  zna jd z ie  w ł e z  l u d z k ic h  e c h u ?
L ec z  p ł y ń ,  p ły ń  sobie  z c ien ió w  d r u ż y n ą l  
Myśl w i e , że zaw sze  łzy lu d z k ie  p ły n ą
1 o s c h n ą  z a w s z e .  W d z ik ie j  tw e j  n ó c ie  
Brzm i m oże  d la  n ich  żywsze w sp ó łc zu c ie
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TsTiz w noc majową c isza  marząca
Plącz gwiazdek- srebrnych, smętność mies iąca!

9 .
lu z  nie jęk tylko, juz postać cala  
Z n a d  brzegu INidy pędzi zuchw ała ,
Pędzi i l e c i ,  wichry prześc iga ,
Śród cieniów nocy spojrzenie m iga ,
Jakby migało pruchno bladawe,
Lub ognik błędny wzlec ia ł  nad trawę.

Biaława p łachta ,  chustka czerwona  
Wzdyma się z w ich rem , skręca u ło n a ,
I razem z włosów zsiwiałych splotem 
Szumi — jak gdyby skrzydeł łoskotem.
Jak to przed b itw ą ,  nim bój uderzy,
Mimo chcąc brzęka broń u żołnierzy,  
Czasem krzyk ,  wyraz wichru się chw yta ,  
Zwięzły lecz groźny jak broń nabita.
—  „Na łóżku c i e p ł o ,  gdy człek się  strudzi,  
Cieplejszy płomień zbudzi c i ę , zbudzi.
Żebyś ochłodła ,  —  na świeżym grobie 
Pościel pod dębem —  zrobię c i ,  zrobię”—

I G *
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3.
/

F ę d z i  s z a l o n a ,  że l ed wo  d y s z y . . .  
W i d a ć  za  so bą  gł os u ni e  s ł ys zy ,  
K t ó r y  n a j c i c hs zy  z w i c h r ó w  d r u ż y n y ,  
Goni  b l eg n ą c ą  s z u m e m  w i e r z b i n y . —

N i d o ,  Kido —  ni e  w z b i e r a j !
Ł ą k  z i e l on yc h ni e  z d z i e r a j !
Ki  z ag on ów  z a s i a n y c h ,  
L u d z k i m  po tem ob lanych.

Mat ko  , m a t k o  —  s t a n  chwi l ę  l 
Czysto  na  m e j  m o g i l e !
Kiedy  r ęce  w k r w i  z w a l a s z ,  
To  j ą  z b r u d z i s z ,  p o k a l a s z ,

T e r a z  p a n i c z  p r z y  g r o b i e ,  
Marzy o m n i e ,  o t o b i e , —  
Ni ewi e  czy j a  m o g i ł a ,
A ł z a  oczy m u  ć m i ł a .

O m a t u l u !  —  z a p ł a c z m y .
0  m a t u l u !  w y b a c z m y ,
Bo ł z a  wi ęc ej  u p a n a ,
Niż d ł oń  we k r w i  z b r y z g a n a .



IS'ie s ły szy  biedna , g łosu nie s ły s z y ,—  
Pędzi  s z a lo n a ,  że ledwo d y sz y ,—
Az się  przed dworskim  w strzy m a ła  sadem  
Przez p ło t !  1 dalej w iadom ym  ś l a d e m ,  
Śród obnażonych grusz p łachta  b ie l i ,
We dw orze c iem n o ,  —  w szyscy  p o sn ę l i .—

4.

W dowa na miękkiej p o śc ie l i  m a r z y . . .
W m yśl i  jej p ł o n i e ,  w p iers i  s ię  żarzy,  
Jak nocą og ień  w głębi parowu.
To jeden g a s z e k , to drugi z n o w u ,
Ów k ruczow łosy ,  ten jasnych o c z u ,
Z łu d n i ,  nam iętn i,  błądzą w za m ro czu ,
Ten patrzy t ę s k n i e , tamten za lo tn ie . . .  
Tak marzy w d o w a ,  m arzy s a m o tn ie . . .
I rozdąsana w rozkosznym  g n ie w ie ,
Który z nich m ilszy  —  w ach a  s ię ,  nie w i e . .  
Chociaż myśl p łon ie  , choć m iękkie  ł o ż e , 
Sen oczy k l e i ,  a spać nie m oże .
W gorącej p ier s i  zbyt n izkie c h ę c i ,
Zbyt b łaha próżność  w płochej p a m ię c i ,  
By czarnych wspom nień s łuszna  obawa  
Przy wdow iem  łożu jęknęła  krw aw a.
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Ni b iedna P o lo ś ,  ani c ień  m ę ż a . . .
Czasami ty lk o^ żąd łam i w ęża  
Z rozkosznych marzeń niepokój c u c i ,
Że k ied y ś  pasierb przeklęty w ró c i .
W iano podnieca  gaszków  c z u ł o ś c i , —  
D ziedzic zab ierze  ojcowe w łośc i .
W p ły tk ich  p iecz arac h  duszy tak biednej,  
Co w szystko  zdepcze  dla ch uc i  j e d n e j ,
Gdy zam iar zat l i  p ierw szą  p ochod n ię ,  
Jedno mu —  o l ś n ić :  podstęp czy zbrodnię .  
J u ż ,  już z n a m ys łem  p as ierba  c z e k a ,
Już s ię  spokojnie mruży p o w ie k a ,
Ręce okrągłe b ie lą  w zd łu ż  łona .
Tylko na tw arzy  chęć zaw iedz iona  
R ozkoszną kresą  zadrga b o le ś n ie ,
Już s p i . . .  i znowu ga szko w ie  we śn ie .
I taki spokój na wdowiej twarzy,
Że zda s ię  matka o d z iec ia c h  marzy.

Nieraz tak s łonko w krwaw ym  z a c h o d z ie ,  
Gdy Nida s t a n i e , b łyska po lodzie  
By jeden krwawy pas  przed tw em  o k ie m ,  
L ecz je ś l i  z brzegu z e szed łe ś  m rok iem ,  
Stąpaj ostrożnie  wśród jego c i e n i !
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Tyle przerębli w gładkiej przestrzeni —
Co tajnych myśli pod gladkiem czołem,
Co nieraz fałszu w oku wesołem.
Nie! to nie naszych kobiet oblicze 
Takie pokryte i tajemnicze,
Jak szelest' żm ii, kiedy jad zbiera.—
Nasza za dumna na to, za szczera.

6.
Coraz to milej marzy się wdowie,
Coraz to bliżej oba gaszkowie,
Jakby w jednego, złączeni czarem,
Wonnym, namiętnym oddycha żarem.
Nagle duszące rozkoszy tchnienie —
Budzi się...wkoło pędzą płomienie!
Ze drzwi, z firanek, z okien, z pościeli, 
Tysiąc ognistych żądeł wystrzeli —
Może sen zmienny łudzi ją dalej?
Nie! Coraz bliżej, bliżej się pali,
Parzą ją włosy, ręce, koszula,
A płomień syczy, a ogień hula.
Krzyk,— jak nie z ludzkiej piersi wyrwany, 
Głucho uderzył w płonące ściany.
Zrywa się, pędzi, u drzwi zawada...
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Juz, j e s t ,  już chwyta klam kę. . .  upada...
I nagle zda się  na wpół omdlonej,
Ze zwierz ją straszny uchwycił w szpony,  
Ze ją powietrza cug oblał świeży,
Ze gdzieś na mokrej murawie leż y .—  
Zwierz znów szponami chwyta strasznem i,  
Za włosy biedną ciągnie po z i e m i ,

Ranią k a m y k i , w kałuży cała
Nurza s ię . . .  znów ją w le c z e , . . .  zemdlała.—

  ------
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Ś p i e w  c z w a r t y .

1.
Jakże wędrowca długo sen m o r zy ł !
Noc c iem na , kiedy oczy otworzył.
Chłodny wiatr pędzi szarawe chmury —  
Zkąd w Nidzie odbłysk krwawej purpury? 
Zrywa s i ę ,  biegnie,  a hurmem suną 
Krwawe płomienie z ognistą łuną.
Już płoną gum na, dwór się dopala ,
Pędzi ku chatom łakoma fala.
Nie darmo naprzód grób go p o w it a ł !
Już mu w si  własnej pożar zaświtał —  
Jakież go dalej spotkają k lęski?
Niechaj spotkają! Cały hart męzki  
Na widok ludzkiej krzywdy powraca.
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Tam  p łonie  z d y m em ,  b iedaków p r a c a ,
Z p łom ien i  może m a tk a  tam  j a k a ,
Darem nie  w yrw ać  chce j e d y n a k a ,
Na dziewcze m ł o d e , we śnie m arzące  
Może już  lecą  be lk i  p łonące .—

Biegnie wędrowiec  —  a w tem  ku Nidzie 
Pa trzy :  z c ięża rem  chyłkiem  ktoś idzie ,
I choć mu t rudno  wlec go na  t r a w ie ,  
Podwoił k roku jakby  w obawie.
Pewno złoczyńca jak i  nikczemny 
Ja k  lis  podstępny ,—  śród  nocy c iem nej,
Z chudobą  może biednego cz łeka  
Ja k  wilk już  syty —  m ilczk iem  uc ieka .
I gdy łzy ludzkie  s łychać  z j ę k a m i ,
On chce się k a rm ić  lu d zk iem i łzam i —  
Znowu go w idać  n ad  samą r z e k ą ,
Chociaż to c ie m n o ,  chociaż  d a le k o ,
W ręku  z z an ad rza  broń ju ż  g o to w a .—
— Stó j ,  bo w ys trzelę  —  s t ó j ! — Głośne słowa 
Długim oddźw ięk iem  w koło zab rzm ia ły .  
Z łoczyńca prędzej b iegnie  zuchw ały .
—  Stój,  bo wys trze lę  —  stój, gdyś uczciw’y! 
On jeszcze  szybciej pędzi  przez  niwy. 
W ystrza ł  po lec ia ł .

Dzięki c i ,  dz ięk i!



To koniec b ó l u ,  to koniec męk i !
Kie bój s i ę ,  j ędzo!  Na świeżym grobie  
Pościel  pod dębem jeszcze ci  z r o b i ę !”—  
Jękną ł  wędrowiec na głos  n i e w i e ś c i ,  
Tak i  potężny gr omem b o l e ś c i ,
Jakby mu zgrozą  swego w y r a z u ,
Na s t r u n a ch  wspomnień zagra ł  od r azu .  
Chyba ,  że l udzka  p i er ś  go nie r z e k ł a ,  
Chyba z pod ziemi,  chyba się z piekła  
Oman na powró t  jego sposobi ł .
Z ad rżał  wędr owi ec ,  krzyża znak z r o b i ł ,  
Spojrzy ku g a j o m ,  spojrzy ku  Ni dz i e ,
Nic j uż  nie s ł y c h ać ,  ni kt  już nie  i dzie!  
Pobiegł  ku w i o s c e — jakby w obłędzie 
A w duszy zgroza ,  a pł omień  wszędzie .

i .

Dąb kona rami  gniewnie powi e wa ,
Czy się n a  Ni dę ,  czy na  w i a t r  g n i e w a ?  
Z Nidy juz  ł una  sen mu ocuca,
W i a t r  mu dym p ę d z i ,  w i sk ry obrzuca .  
On lubi  m a r z y ć ,  gdy księżyc w r z e c e ,  
Mile mu  szepcą  w jego opiece 
Z grobu Połosi  ni eś mie r te lni ki  ;

Poez. W ol. T. II.
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Dzisiaj szept inny, żałobno-dziki,
Jakby wysilił się w tej żałobie,
I dwie kobiety leżą przy grobie.
Jednej pół-nagie i martwe ciało.,
Skryte skrwawioną koszulą b ia ł ą ;—
Druga jej włosy dzierżąc rękam i,
Włosy te p la m i ,  tw a rz ,  ciało plam i.
Bo krew jej z piersi płynie i bucha 
Na popalone fałdy rańtucha 
Szeroką c h u s t ą — jak ta  czerwona,
Druga na głowie jej zawieszona.
I sz e p c e :

Lula j ,  lu la j ,  dziec ino l 
W szak  poprzysięgłam, że pod dębiną 
Śmiertelne łóżko jędzy pościelę.
S p i j ,  śpij P o łos iu - r - lulaj anie le!
Mam j ą ,  mam tu ta j !—

I wściekle rada  
Wpija dłoń silniej. Dłoń jej opada,
W gardle mruknęło ciche ch rapan ie ,
Mrok w oczach, w myślach ciemne o tch łan ie ,  
Chyli się... lecz się z ziemi podnosi 
Na głos tak dźwięczny, jak głos P o łos i ,
Co pieszczotliwie w o ła : matulo!
Aż się w pół-martwe oczy rozczulą,
I łzy gorące padłszy na ranę ,
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Drażnią j ą ,  szczypią ze krwią zmieszane. 
1 gdy dłoń tuli ją  mimo woli,
Dopiero teraz c z u je , że boli —
A dźwięczą głosu brzmienia pieszczące 
Całusem dz iecka ,  gdy na wpół śpiące.

Oj matulu! Nie tęcz ą ,
Ale łu n ą ,  gdzie jęczą 
Biedni ludzie w żałobie —- 
Widzę* ciebie na grobie.

Oj — nie dla mnie łzy tw o je ! 
A j a  przez łez tych zd ro je , 
Gdy wsiękają do ziemi,
Widzę niebo nad niemi,

Oj —  w trumience mej ciasno! 
Ty mi jeszcze krwią własną 
I tern ciałem kobiety 
Zasłoniłaś b łękity!—

Czyli to wyrok śmierci anioła 
Tak córki głosem na biedną w o ła?  
Jęknęła m a tka :

17*
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— ,,Na to-m dźwigała 
W bólu, i na to w ypias tow ała  
Ł zam i m o je m i!  W twoim uśm iechu  
Na to -m  w idziała  odpusty grzechu —  
Bym ci spokojnie powieki z w a r ł a ,
Gdyś się od rózeg jędzy w y d a r ła ?
O ! zabolały  znowu w n ę t r z n o ś c i ,
01 załupały znów biedne k o ś c i ,
W raatczynem łonie boi — dziecię tk w iło ,  
1 dzis ia j  k rwawe się n a rodz i ło !
W pożarze p ierwszy raz  się z a ś m ia ło ,  
P ierw szem  mu cackiem jędzy tej ciało. 
Ssie mi krew  z p i e r s i ,  se rce  mi kąsa  
I sz ep c ąc :  ze m s ta !  po głowie p lą sa .  
L epsze  s trasz l iw e jego pieszczoty 
Od utyskiwań mojej sieroty!
Na to p a l i ł a ,  na  to z a b i ł a ,
Na to k rw ią  w łasną  grób twój z r o s i ł a ,  
Na t o ,  zbawienia m a tk a  się zrzek ła  
Byś ją  wyklęła jak  cz a r t  do piekła .  
Z im ne ,  jak  zimne te j  pani c ia ło !  '  
Może i nad uiem rękę zgrzybiałą  
Jej m a tk a  pom stą  wzniesie w rozpaczy. 
Marijo św ię ta !  Człowiek zabaczy,
Gdy k rw a w a  boleść serce mu gniecie , 
Że boleść do nas w szystk ich  na świecie
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Me dziś to jutro krwawa się zbliża,
Matko litości!” —

4.
A z ramion krzyża,

Gdzie nieśmiertelne kwiaty wisiały
W kraśnym staniku, w płachetce białej,
Z rączkami na krzyż założonemi,
Z oczyma w matki twarz wlepionemi,
Z bladem , przeczystem licem Połosi,—

,
Smutna dziewenka wznosi się, wznosu 
W okrąg ją błękit oblał blaskami,
A ciche słowa bielą liljami.

Oj do Boga, do Boga!
Kiedy krzywda nam sroga!
A Bóg słuszność wymierzy,
Gdy kto kocha i  wierzy.

Oj matulu kochałaś!
Lecz zbawienie oddałaś. 
Dłoń niewinna-ć zraniła — 
By cię krew twa obmyła.

17 * *
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Oj w estch n ę ła ś  w twej m ęce  
Ku Najświętszej P anience. , .  
Ona żal twój p o p a r ła ,
Bo ta  pani nie zm arła.

Oj krwi bratniej n iech c ie jm y f  
Lepiej w łasną  przelejmy!  
Czyśmy w inne,  n iewinne,
Za te grzechy rodzinne.

Oj jak  ty mnie maleńką  
P ia s to w a ła ś  na ł o n i e , —  
Ja ci białą su kienką  
Sm ętną duszkę o s ło n ię .

I z a j ę k n ie m ,  m atu lu !
Do N ajśw iętszej ,  co w bólu 
I w pokorze łzy p i ł a , —
By się  za nas m odli ła .
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Ł z a m i  z a la n a ,  zn iża się ,  zn iża  
Ku m atk i  c ia łu .  Kamienia krzyża  
Chłopka się  martwą cze p i ła  ręk ą ,
Wzrok drętwy patrza ł  jakby podzięką.  
Ostatnim b łysk iem  radosnym dla niej  
D ojrza ł ,  że oczy otw iera  pani.
Czerwoną chustką zw ieszoną  z głow y  
Jak ch w a stem  buja w ich er  w rześn iow y.  
Aż zerw a ł  nagle chustkę c z e rw o n ą ,  
Ponios ł  ku Nidzie we krwi z b r o c z o n ą , 
Rzucił ją w śc iek le  w  sm ętne zw ierc iad ła ,  
I zm ilk ł  —  A w tedy łuna  p o b la d ła ,
W jednym całunie  chmury i góry,
I d e szcz  rzę s is ty  lunął ze chmury.—



Wejdź nagle z ś w ia t ła  w chłodne p o d z ie m ie ,  
Gdzie g ruba  c iemność żałobnie d rzem ie;  
Kiedy jej  k i r  cię nie p rzejm ie  t rw o g ą ,—
Choć zda się z iem ia  n iknie  pod n ogą ,
Cichy, samotny czar  tajemnicy 
Ciągnie cię dalej pośród c iemnicy.
Lecz n iech  św ia te łko  promyk zapuśc i  
Do m okre j ,  puste j ,  l śkn iące j  c ze lu śc i ,
I dziwnie  ł a m ią c  posępne s tropy,
W skaże dół czarny  u twojej stopy, —
Z pobożnym dreszczem  k ro k i  szybkiemi 
Na Boże słonko wyjdziesz z pod z iem i.

T ak  se rce  ludzkie  gdy się wyziębi 
W bezkarnym g r z e c h u ,—  coraz  to g łęb ie j ,—



Jak  z ie m ia ,  gdy j ą  n u r t  wody n a g n ie ,  
Grzęźnie bezmyślnie  w bezdennem b a g n ie ,  
M yśli ,  że wonne kw ia ty  dokoła  —
Gnijące chw as ty ,  sp łow ia łe  z io ła ;  —
Że ten  szemrzący sze les t  s i tow i  
W tórzy radośn ie  jego śm iechowi.
O! póki śm iech  ten czczy i w ą tp iący ,
Z samego siebie  gorzko szydzący,
J a k  na zm arłego  ry sa ch  —  grom nica  , 
Żółtym odblask iem  nie skrzyw i l i c a , —
Na tę c iem notę  człowieczej biedy 
Ś w ia t ła  t r z a  wtedy, bólu t r z a  wtedy! 
Z achodnią  z o r z ą , k rw aw o - r u m ia n ą  
Niech płonie po nad duszą z b łą k a n ą ,  
Niech do każdego w se rc u  ta jn ik a  
Zajrzy mu piln ie  lam p k ą  g ó rn ik a ,
K ażdą  p iecza rę  ch łodną  otworzy 
I zda ła  dzionek odsłoni b o ż y !
Nim się ch w ie jąca  kępka  nie n a g n i e ,
Po k tó re j  p ląsa  na  brudnem  bagnie  
Bólu! Niech w popiół w nim się rozwieje  
Albo jak  m eta l  w y s z la ch e tn ie je !
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Nieraz tak  smutno, gdy wróg um ie ra !  
Nieraz ze łzam i wstążkę się zdziera  
Z trumny istoty, co nam przed skonem 
Jad  zaszczepiła w sercu zranionem,
I na pamiątkę wieczną się chow a;—
Jak te raz  w gorzkiej pamięci wdowa, 
Wspomnienia strasznej nocy schowała.
Na wpół omdlona — jednak słyszała 
Mściwe, bolesne chłopki okrzyki.—
Przy niej trup  krwawy; za nią bór dziki; 
Pod nią mogiły wilgotne traw y,
Przed nią pas Nidy, po nim rys krwawy 
Łuny bledniącej,— w koło nikogo! 
D rgnęła , jęknęła zgrozą i trwogą,
Którą z mogiły biednej Połosi,
Jakby z szyderstwem wicher unosi.
Zda się we włosach tkwi t rupa ręka,
A druga w sercu —  taka  tam męka!
I cała przeszłość z uciech pozorem 
Powstaje nagle krwawym potworem,
Co wszystkie kłęby w duszy rozkręci,
Co wszystkie szpony utkwi w pamięci, 
Żądłem rozedrze blizny sumienia —
—  L itośc i , łaski —  Matko zbaw ien ia!



3 .
Podziękuj niebu za s t r a szn ą  chw ilę ,  
Pomódl s i ę , pomódl na tej m o g i le !
S tarzec  do ś lubu  powiódł cię m ło d ą ,  
Sp łac i ł  zgrzybiałej żądzy nagrodą ,
Ś w ie ż e , wiosenne twoje powaby.
Zgasł czystych m arzeń  płomyczek słaby,
W c i ę ż k im , pragnącym  jego oddechu;
Z niegoś c z e rp a ła  wyziewy grzechu.
Gdy boleść te ra z  s e rc a  pod n ie tą ,
Módl się —  zb łąk a n a ,  s ła b a  kobie to!  
Dziecię u p ie rs i  twych nie k w il i ło ,
Z różanych ustek nie sz e p le n i ło :
M a tk o ! —  O gdybyś głos ten s ł y s z a ł a ,
Po nad ko leb ką ,  możebyś s ta ła  
W matczynym wieńcu w iary  i cnoty,
Módl się na grobie biednej s ieroty! 
llo ty k rw ią  w rącą  — bardzie j  niż g łow ą, 
Niżeli se rcem zg rzeszy łaś ,  wdowo!
Gdy Anioł sm utku  z licem Połosi 
Nad tw oją  duszą sk rzyd ła  unosi.
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On cię powiedzie d łonią  s ie ro cą ,  
Mrokiem pokory ,  pokuty nocą.
Łagodnym dźwiękiem  dzwonów wieczoru 
P rz y t łu m i  s t ra szn e  wycie p o tw o ru ,  
Zwiesi nad z ie i  ba rw y motyle —
Pomódl s i ę ,  pomódl na  tej mogile!
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Ś p i e w  S z ó s t y .

fl.
Słoneczko w Nidzie jakby w k ą p ie l i , —
A na wybrzeżu bieli s i ę ,  bieli  —
Niby łabędzi wędrownych stado.
Idą a i d ą ,  jadą a jadą
W białych sukm ankach, Iskniących pas iczk a ch , 
W białych rańtuchach, kraśnych staniczkach  
Starzy i m ło d z i , stare i młode.
Szczerszym  uśmiechem niżli we w odę,
Słonko zagląda ludziom w źrenice.
A jakże chętnie dorodne lice  
Popieści blaskiem rannych prom ien i!
Kędy na smugu dąb się z ie len i ,
Kędy mogiły dwie ponad Nidą —
Gwarzą a g w a rzą ,  idą a idą.
Poez. W ol. T. II. 18



I nie usłyszysz śród tego gw aru  
Biedy p rz e d n ó w k u , k lęski pożaru .
T y lk o ,  że dobry pan wrócił  p r z e c ie ,
Co się tak długo b łąkał  po świecie 
Że już  zos tanie między góram i. . .
W reszcie u drogi stoją rzędam i.-—
S uwa na szczudle siwy karbowy,
S taw ia  ich jakby  w szereg  w o jsk o w y ,—
I kiedy spo jrza ł  w kościoła s tronę —  
Machnął —  wnet w ręk u  czapki cz e rw o n e ,  
Drgają  ku ziemi p ió reczka  pawie.
Cicho i wszyscy p a t rz ą  ciekawie.

2 .
Już od kośc io ła  po ważkiej s te ż c e ,
Z k rzyżem  we d ło n i ,  w b ia łe j  k o m e szc e ,  
Sędziwy pleban idzie nad s t ru g ą  —
1 smutny dziedzic za Bożym sługą . . .
A gdzie się sk ręc a  dróżka s k a l i s t a :  
Z a k ry s t j a n ,  dziadek i o r g a n i s t a ,  
D z iew czę ta ,  chłopcy w dorodnych p a ra ch  
W ielk i k rzyż  z d rew na niosą na  barach .

Ludek g rom adką czeka schyloną.. .  
W strzym ał się Pleban. Wodą święconą
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Krzyż i przy drodze dołek pokropił. 
Błękitne oczy w błękit zatopił —
Srebrzą mu włosy w około czoła,
Blaskiem księżyca w oknach kościoła—
Jak, kiedy zmilkną flety organu,
Rzewniej myśl płynie ku niebios Panu,
Z ust mu otwartych nie brzmiało słowo,
On serca cichą, treściwszą mową 
Błaga u niebios błogosławieństwa...
Już stoi w ziemi godło męczeństwa,
Już, gdzie się łączą krzyża ramiona, 
Obrazek Maryi z dzieckiem u łona...
Oczy obojga zda się patrzyły 
Litośnie, święcie — na dwie mogiły,
Które dąb świeżem tchnieniem ocienia,— 
Łagodzi szumem wichru jęczenia.—
Między gałęzi jego uplotem 
Słońce je darzy ciepłem i złotem,
A modra Nida z piersi dziewiczej 
€o noc mi pluska śpiew tajemniczy.

a.

Już teraz głośne słowa plebana:
— Dziatki! padnijmy tu na kolana —

18*
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I gdy przed  Krzyżem ukorzym l i c e ,
By Pan odwróci ł  gniewu p r a w i c ę ,
By w nowych c h a t a c h ,  po pog o r z e l i ,
Gromadce naszej  było weselej  —
Módlmy się za t y c h ,  co tu  c i e rp i e l i !
1 za  t y c h ,  za tych ,  co między nami  
Gdy żyli —  własnym holem i ł z a m i ,
Błędna cza sa mi  uwiod ła  d roga ,
Bo gniew u ludzi ,  a sąd u Boga.
Lecz kiedy własne  osądzim grzechy,
Bóg nie odmówi se rcu pociechy,
Już  po poż a r u  k rwa we j  g o d z i n i e ,
Raźniej  w s i erocej  naszej  rodz ini e  —
Brat  z s t ron  d a l e k i c h , dziedzic  nam wróc i ł . ”  
I  pierwszy z głębi  duszy zanuc i ł ,
Po nim lud ża rem jego pr zej ęty:—
—  Święty Bo że ,  święty,  mocny,  święty,
A n i eś mie r te lny zmiłuj  się nad n a m i ! —  
Dz i edz i c ,  gdy głos  swój  łączył  z d ź w i ę k a m i .  
Pa t r ząc  na  groby,  zalał  się ł zami .—

4.

Wdzięczniej  weselej  zaszum d ę b i n o !
Niech szmery  Nidy lekko popł yną



Jak ruch kołyski we śnie dziecięcia — 
Cichej, spokojnej nocy objęcia.
Niech wypiaslują smutek serdeczny!
Pogodne niebo, w zasłonie mlecznej,
Niech zwiesi srebrny sierp pod kopułą! 
Niechaj wspomnienie, co tak rozsnuło 
Po białej duszy kiry pogrzebu, .
Z pacierzem nocy westchnie ku niebu!

Tyle tęsknoty w ciszy jesieni,
Tyle na duszy mgły, tyle cieni!
Niech się na chwilę smutek ukoi! 
Wędrowiec znowu samotnie stoi 
Przy dwóch mogiłach — i wgłębi ducha 
Skargi boleści własnej wciąż słucha.
Myśl po przeszłości krąży gęstwinach 
Pieśnią słowika przy rozwalinach.
A jak w bór pędzi noc w noc na łowy 
Dziki ów strzelec haśni ludowej,
Mogłaby ciągle snem bez zbudzenia 
Krążyć w ostępach swego cierpienia.
Ale dla duszy białej, choć smętnej, 
Gwiaździste,Niebo ma blask pojętny —
I na tle jego odrysowany,
Tak zda się zlewa z niem Krzyż drewniany
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Że czujesz jak śród pieśni przyrody
Rozdźwięk twych smutków — jest dźwiękiem zgody.

5.
Lecz kto samotnej chwili ubliża?
Idzie ode wsi, klęka u krzyża,
Co za niewiasta jęczy i szlocha ?
Wzdrygnął się pasierb — toć-to  macocha 
Biegnie do grobu matki Pułosi,
Do nóg upada ze Izami prosi
0 przebaczenia szlachetne słowo.—
Nie będziesz długo błagała, wdowo!
Toć-że to nasze serce gorące,
Szlachetne, słabe i kochające,
Gdy wroga kornie — smutnym obaczy,
Zapomni holu, krzywdę wybaczy.
Nasz ci to narów zaufać święcie
1 oddać szczerze drżące ściśnięcie 
Ręki, co w biedzie naszej umytą:
On ci wybaczył! powstań, kobieto!

e.
Patrząc na fale Nidy jak płyną,
Dąb wciąż liściastą trząsa czupryną.,



W pancerzu z kory, w hełmie z jemioły,
Jakby na czatach husarz  wesoły,
Szep ta  żarciki o wojny losach —
U mogił c icho ,  a na niebiosach 
błysły i znikły w świetle uroczem 
Dwie gwiazdy z srebrnym, długim warkoczem, 
Roniąc w przelocie kilka promyków,
Na krzyżyk w wieńcu nieśmiertelników.

7.

W karczmie światełko t rąca  o szybki —  
Gędżba-ż t o ,  g ędżb a ! Basy i skrzypki 
G rzm ią, jakby ludzka p ierś  rozśpiewana. 
Dana-ż chłopacy, dana, oj dana!
Odzieb dziewuchy, doko lus ieńka!
Aż trzeszczą odrzw ia ,  brzęczą okienka, 
Aż się poruszą u wrót wierzeje.
Niech się ochota szczerze pośmieje,
I taka  radość w całej gromadce 
Jak radość dzieci w wilję przy m atce ,  
Kiedy je ojciec kolędą darzy.
Stare i m łode , młodzi i starzy  —
P i je ,  to n u c i ,  hasa  i gw arzy .—



1 jak że  m ało  tym ludziom t r z e b a !
Rannego s ło n k a ,  jasnego  n ieba ,
I tej  pociechy, co im św ie t la n a  
Z b ra tn ieg o  wzroku dobrego p a n a ,—
I s ł o w a , co gdy uczc i  w nich cz łek a ,  
Jak  deszcz po suszy, w se rc a  p rz ec ie k a .  
A n iech  łzę u j rzą  na rzęsach  z w i s ł a ,
Albo z g a la ru  W awel nad W i s ł ą ,
To i po czole ich  ogorzałem  
Zadum a skrzydłem  p rzelec i  b ia łem ,
I śn iade  lice i c iemne oczy 
Sz lachetne j  duszy w ia n k ie m  otoczy.
Odzieb dziewuchy, odzieb chłopacy!
Alboż to ludzie  tu  jacy  tacy?
Dobry pan  w r ó c i ł — d ana ,  oj dana  —
Błogosław Boże! dobrego pana,
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P o ś p i e w .

*  *
*

Z egnam  c ię , żegnam ziemio garb a ta ! 
W  cichej pogodzie babiego la ta!
W  pajęczych nici srebrnem  upięciu! 
T ak  dłoń przyjazna nieraz dziecięciu, 
G dy płacze m a tk i, oczy obetrze —  
J a k  mnie w ieczoru szare  pow ietrze 
O snuło góry, ow iało . ska ły ,—
By ich me oczy mniej żałow ały.

Ż al tem  dotkliw szy, gdy go kto w zbran ia! 
O trzesz łzy dziecku, lecz nie tęsknotę. 
P ieszcząc, przypom nisz m atki p ieszczotę.—  
D arem nie rzeka p ierś sw ą odsłan ia ,
Tęskno do zdrojów  w skale szem rzących! 
D arem nie  słucham  sosen szem ran ia ,



214

Tęskno do jo d e ł, buków szumiących! 
Chaty i dwory tak tutaj nizko!
Inaczej go łąb , ranny od strzały,
Z czerwonym dachem kościółek biały (l) 
B iałem  tam pierzem padł na urwisko.

Kiedy z wieczora dzwonkiem pogrucha, 
T o jego prośby skała w ysłucha, 
Poniesie oddźwięk do drugich szczytu, 
Lecz kiedy zrana zabrzęknie dzwonek, 
To już nie gołąb', chyba skowronek 
Leci ku niebu z modlitwą świtu.

Czy tu te dźw ięki, co w górnym wietrze 
Czy w światła falach drga tak powietrze 
Przezroczą barw ą, skrzydlatą wonią? 
Gdzie tu tajemne żalu pieczary?
Kędy sklepienia, ściany filary
Łzy kryształowe od wieków ronią (2)
Ciche i czyste— ja k  łzy ofiary.

Wieńcem się wiją po czole świata 
M atki przyrody cudne zjawiska.

( ] )  Grodzisk pod skałą. 
(2) Stalaktytow e groty.
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Jam  ich nie w idział ziemio garbata! 
Tylko twój pokarm szczerze i zblizka 
D usza z synowską, w zięła podzięką.—
I tyś mnie tylko matczyną ręką 
W puściła pierwsza w tajne zadumy,
Gdzie tak pokrewnie brzmią jodeł szumy, 
Gdzie traw a, strum ień, kwiatek i skała  
N iem em , wymownem słowem szeptała,
Ze jak  ów m ały król z duszą w ielką, (3) 
Co się ukrywał w twoich pieczarach, 
Skromnaś , potulna, o karmicielko !
A  taka hojna w  zachwytu darach!

N iedość, że własnym karmisz urokiem , 
Jeszcze w tw*ej piersi stroju ozdobnym, 
W dow im , prastarym stajesz przed okiem.
Z wyniosłych świątyń omszonym lu k iem , 
Szczątkam i zamków z bluszczem żałobnym. 
Jeszcze tam smęcą przed kornym wnukiem  
Cienie naddziadów w żelaznej szacie, 
Jeszcze P iastow e, jare postacie 
P o starych murach snują się mrokiem.

N ied ość , że świecisz stroju urokiem , 
Jak dzieciom m atka, dobra i dbała.

(3) Łokietek, od którego ma nazwę Jaskinia Chełmska 
w Ojcowie.
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Spuściznę w skrzynie wonne schowała, 
Jeszcze zieleni wiekiem dziewiczem 
Przym knęłaś bogactw królewskie składy, 
Gdzie przy drgającem świetle górniczem 
Grzebie pracownik śmiały i blady.

I  sam w wilgotnej, czarnej pieczarze, 
Patronce pracy świętej Barbarze 
Powierza w pieśni trudy i znoje...
A  pod nim szumią tajemne zdroje,
A  tam na gó rze , gdzie lipy w rzędzie, 
N a progu chaty niewiasta przędzie 
I  smutno samej tak pracownicy!.. 
Szczęść Boże! zacni bracia górnicyl

Wy jak  ów badacz, co z pargaminów,
Z książek zbutwiałych rozeznać umie 
Czystą zasługę prawdziwych czynów,
Od lśniących blichtrów w dziejowym tłumie. 
Ja k  mężny lekarz , co sam na sobie 
Nieznanych leków szuka sposobu,
W y wstępujecie dzień w dzieii do grobu, 
Aby dla braci pracować w grobie.
Nie jeden rąbiąc kilofem w ścianie,
Może dla siebie wyżłabia łoże,
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W ieczyste w złomie ziemi posłanie,
Nie p y ta , rabie dalej —  szczęść Boże ! (4)

Pochmurne niebo, choina, piaski, 
W ije się droga długa i szara. 
Skrzypnęły ko ła , gwiznęła p ara , 
Czarowne zgięcia górnej przepaski 
Coraz to bledziej nikną w oddali! 
I  tylko niemi myśl niebieszczeje, 
Ja k  to w pamięci wyszlachetnieje 
Twarz cośmy duszę jej ukochali.

T tylko krąży, tylko się żali,
Jak  z gniazdka ptasząt na brzegach urny, 
Wieśniacza śpiewka z pod strzechy kurnej.

(4) Zacni gościnn i górnicy n a s i ,  przy pow itan iu , toaście  

p ożegn an iu , k iedy swojski wykrzyknik m imo woli c i­
śn ie  się do u s t ,  wołają zw ięźle i m alow niczo , ale n ie po 

polsku: Gliick a v f!  W yrażen ie to trudne naw et do prze- 

polśzczenia w dwóch krótkich słow ach, ośm ieliłem  się  

tu  zastąp ić starodaw nćm  pozdrow ieniem : Szczęść B o ż e ! 

Poez. W o l. T. II. 19



Smęcą, m i, nęcą czyste jej dźwięki,
Zda się woń pierwszych marzeń przylata, 
Jakże tu  żegnać cię bez podzięki,
Ja k  tu nie tęsknić, ziemio garbata?
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S PROS TOWANI A
d o  t o m u  1-go.

Słr: Wiersz Zamiast Czytaj

16 — 6 — rum ieniec  chwilowy chwilowy rum ieniec
22 — 5 — ustrojnym  — ustrojonym
34 -  9 — widzieć — •wiedzieć
35* —  17 — jakby — jakbym
38 — 4 — brzoza — bracia
77 — 3 — wesele — wesoło
79 — 15 — siostry — siostro
83 — pod dewizą opuścić wyraz, Czteropiesn
98 —  9 — Bronią, — wonią
99 — 3 — I g ra  — . Ig ra

105 — 18 - wyjdzie — wyjdziesz.

§
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M i e k i  <» r e D z i c f a
wydane nakładem i drukiem  Księgarni pod J u  rną

J ó z e f a  Z aw ad zk ieg o ,  ivW iln ie .

Mozaika Kontraktowa. P am iętn ik  z R oku  1851. P rzez A lexandra 
Grozę. Jo. 1857. . .

Wybór najciekawszychPodroży i O dkryć w różnych częściach św ia­
ta, d la  nau k i i zabawy m łodzieży 6 tomów /.R ycinam i na stali 12.

Gawędy i Rymy Ulotne W ładysław a Syrokom li. O ddział 3-ci. in  16.
Dwa "Światy. Pow ieść przez J. I. Kraszewskiego 4 tomy w a2-ch . i 2.

1856. .
Garbaty* Powieść przez Józefa K orzeniow skiego. 3 tomy m i i .
Podania Lit©WSki8. Sery a  D ruga. Żegoła  z M ilanow a M ilano1 

P rzez  Ignacego Chodźką, in  12.
Wspomnienia Z Podróży do S ybery i, pobytu w Berezowie 

ra to w ie , spisane przez E w ęF e liń sk ę . 3 tomy.
Nowe Wędrówki Oryginała, z  rękopism u nieznajom ego A u to ra  

przez Józefa  Korzeniowskiego. 2 tom y in  12.
Wędrówki Oryginała, Z rękopis mu N ieznajom ego A utora. 1 

Józefa  Korzeniowskiego. Pow ieść now a nader in teresu jąca  z życia 
W arszaw sk iego , w jednym  tom ie. W ydanie drugie popraw ne.

Raołranki Podśkarbstwa Litewskiego 1648— 1652. W ydane z w spół­
czesnego ręko p ism u , znajdującego się w B ibliotece E ustachego  H r. 
Tyszkiew icza, in 12mo

Zagon Rodzinny. Z biór Obrazków, Gawęd i F ra szek  rymów 
' n ierym ow anych . przez A dam a P łu g a . 3 tomy in 12.

Wieozomióe." P ow iastk i, C harak tery , Życiorysy i Podrożę, zebrane 
przez L ueyana Siem ieńskiego. 3 tom y in  i 2.

Opowiadania i Powieści: Czarna wstążka i Ivachncha, W łodzi­
m ierza W olskiego. . _  , _

Małe a prawdziwe Opowiadania przez A utorkę w im ie  B oze. 12 .

G lo s  dnsZY. Zbiór N abożeństw a K atolickiego mieszczący w sobie. 
K ilka sposobów słuchan ia  Mszy św iętej, Nabożeństwo na W ielk i 
T ydzień , N abożeństw o do T ró jcy  P rzenajśw iętsze j, do N aj0vuęt- 
szći M aryi P anny , do Św iętych A aiołow  Bożych, Nowennę o śm ierć 
tzczęśliw ą, M odlitwy n a  głów niejsze uroczystości roczne , oraz P ie­
śni Kościelne. W ydanie nowe popraw ne i pom nożone iu

J « S n C n r te r  i jego p race , przez P . F lourens. D zieło obejm ujące 
treść H istorji N aturalnej Z w ierzą t, czyli Z oologji, A natom o o- 
rów na*czćj, N auki o szczątkach k o p a l n y c h  zw icraąt śwnata p ier­
wotnego czyli P alcon to log ji, O steologji, tudziez H>storji N atn al- 
Bcj filozoficznej. P rzełoży ł z francuzkiego G ustaw  Belke. in v . 
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